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Euforia ogarnęła Rumunów

usescu uciekł?
Władzę przejął Front Ocalenia Ojczyzny B Flaga bez socjalistycz­
nego emblematu B Papież o aktach przemocy B Granice otwarte

BELGRAD (TANJUG). Tele­

wizja rumuńska podała, że pe­
wien rolnik widział śmigłowiec
lądujący nie opodal drogi nr <J.
z którego wysiadł Nicolae
Ceausescu wraz z małżonką —

Elena. BO czym oboie wsiedli
do czerwonej „dacii" o nume­

rach rejestracyjnych 02-04.646.
W chwilę potem samochód

wyruszył w nieznanym kie­
runku. Wydano rozkaz kon­

trolowania wszystkich dróg 1

skrzyżowań na terenie Ru­
munii.

Nicolae Ceausescu i jego żo­

na Elena zostali aresztowani

przez wojsko w miejscowości
Tirgoviste, w odległości 70 km
na północny zachód od Buka­
resztu — poinformował orga­
nizator Komitetu Ocalenia Na­

rodowego — łon IHescu.

BUKARESZT (AFP). AFP

powołując się na źródła dy
plomatyczne w Bukareszcie

podała, że Front Ocalenia Oj­
czyzny, na którego czele sta­

nął były minister spraw za­

granicznych Corneliu Manescu

proklamował w piątek w Bu­
kareszcie przejęcie władzy w

Rumunii.

Budynek Komitetu Central­

nego Rumuńskiej Partii Ko-

(DORONCZBNIE NA STR Z)

Posiedzenie Komitetu Ekonomicznego

Rady Ministrów

Nie udało się uzgodnić jaka ma być
w 1990 roku kwota wolna

od podatku wyrównawczego
WARSZAWA (PAP). W oia- nawczego. Podczas posiedzenia

tek 22 bm. Komitet Ekono- nie udało się jednak uzgodnić,
miczny Rady Ministrów ze- jaka ma być w przyszłym ro-

brał się głównie po to. aby ku kwota wolna od tego po~
rozpatrzyć sprawy wymagają- datku. Obowiązuje reguła, iż
ce rozstrzygnięcia jeszcze w nie powinna być ona wyższa
tym roku. Jedna z nich to niż 154 proc. przeciętnej pła-
zasady dotyczące | naliczania
i pobierania podatku wyrów- (DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Panama

Noriega nieuchwytny
Ciężkie walki w Colon

PANAMA. Wojska amery­
kańskie walczące aby zlikwi­
dować najbardziej zagorzałych
zwolenników generała Ma­
nuela Antonio Noriegi, prze­
czesywały w nocy z czwartku
na oiatek stolice Panamy dom

po domu. O ciężkich walkach

donoszą z Colon, drugiego co

do wielkości miasta Panamy.
Zwolennicy Noriegi, który

ciągle jest na wolności mimo

amerykańskiego polowania na

niego i nagrody wyznaczonej
przez USA za informacje pro­
wadzące do jego ujęcia, odda­
li 6 strzałów w kierunku am­

basady USA w Panamie w

czwartek wieczorem. Poinfor
mował o tym podpułkownik
armii USA James Śwank.

W stolicy Panamy można u-

słyszeć sporadyczną strzelani­

nę, w tym w rejonie gdzie
znajdują się panamskfe Mi­

nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych oraz ambasady Hiszpa­
nii i Kuby. Mieszkańcy Colon,
miasta położonego na- północ
od stolicy Panamy, przy atlan­

tyckim wejściu do Kanału Pa-

namskiego, donieśli o ciężkich
walkach* w< czwartek wieczo­
rem, gdzie żołnierze amerykań­
scy przystąpili do działań prze­
ciwko uzbrojonym bandom

.rabującym sklepy.

Według oficjalnych danych,
straty wojsk amerykańskich,
uczestniczących w interwencji
w Panamie, wynoszą: 21 zabi­

tych, 208 rannych,i 4 zaginio­
nych. Dane te podała amery­
kańska sieć telewizyjna ABC.

Zginęło 59 żołnierzy sił obro­

ny narodowej Panamy — po­
dała sieć ABC. Do tej pory nie
wiadomo jakie są ofiary wśród
ludności cywilnej.

Spotkanie Lecha Wałęsy
z szefami koalicji rzędowej

GDAŃSK (PAP). W siedzibie NSZZ „Solidarność" w

Gdańsku Lech Wałęsa gości szefów koalicji rządowej. Spot-,
kali się przewodniczący CK SD — Jerzy Jóźwiak, prezes
PSL „Odrodzenie" — Kazimierz Olesiak i prezes Rady Na­

czelnej PSL „Odrodzenie" — Józef Zych. Przedmiotem roz­

mów były m. in. polskie reformy, sytuacja społeczno-gospo-
darcza, a także przemiany zachodzące w Europie Wscho­

dniej. • '..

Do 20 grudnia br.

y karne i areszty

opuściły 10.733 osoby
WARSZAWA (PAP). Jak dowiaduje się dziennikarz PAP

w Ministerstwie Sprawiedliwości, do 20 bm. zastosowano

amnestię wobec 16.144 osób pozbawionych wolności, a za­

kłady karne i areszty śledcze opuściło w tym czasie 10.733

skazanych bądź tymczasowo aresztowanych.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

KROTKO
22 BM. odbyła się w KC

PZPR narada I sekretarzy'
komitetów wojewódzkich
oraz kierowników wydzia­
łów KC. Obrady, którym
przewodniczył I sekretarz
KC Mieczysław F. Rakow­

ski, poświęcone były oce­

nie stanu prac' przygoto­
wawczych do XI Zjazdu
PZPR oraz kongresu zało­

życielskiego nowej oartii

polskiej lewicy.
MARSZAŁEK Sejmu Mi­

kołaj Kozakiewicz przyjął
22 bm. delegację Ogólno­
polskiego Porozumienia

Związków Zawodowych, z

wiceprzewodniczącym Ro­
mualdem Sosnowskim.

Związkowcy
1

przedłożyli
projekt nowelizacji ustawy
0 zaonatrzeniu emerytal­
no-rentowym pracowników
1 ich rodzin.

TYMCZASOWY prezy­
dent Republiki Węgierskiej
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Premier Japonii

przybędzie do Polski

WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie prezesa Rady
Ministrów T. Mazowieckie­

go w dniach 14—15 stycz­
nia 1990 r. złoży w Polsce

wizytę oficjalna Dremier

rządu Japonii Toshiki Kai-
fu.

W opinii respondentów OBOP

Program telewizyjny stal się
bardziej wiarygodny

Domagano się większej ilości .programów
rozrywkowych

EWG zapewnia Polsce

pomoc medyczną

w wysokości 5 min marek
BRUKSELA (PAP).

Wspólnota Europejska do­

starczy polsce Domoc me­

dyczna w wysokości 5 i mi­
lionów marek zachodnio-
niemieckieh — Doinformo­
wała komisja EWG w

Brukseli. Będzie to odpo­
wiedź na apel rządu eol­

skiego wystosowany
'

w

związku z bardzo trudna

sytuacja w tei dziedzinie.
Pomoc ma mieć głównie
formę dostaw leków i drob­

nego sprzętu medycznego.
Dystrybuia no-^ocv zajmie
sie Czerwony Krzyż oraz

zachodnioniemiecka Izba
Lekarska.

WARSZAWA (PAP). Blisko
2/5 respondentów OBOP za­

pytanych 13 i 14 listopada br.,
czy dostrzegli w ostatnim cza­

sie w programie telewizyjnym
zmiany, odpowiedziało twier­

dząco. Najczęściej wskazywa­
no, że obecnie program TV

stał sie. bardziej wiarygodny,
że prawdziwiej odzwierciedla
on sytuację w krajii. W son­

dażu uczestniczyła reprezenta­
tywna grupa ogółu dorosłych'
Polek i Polaków.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
1

Prokuratura wszczęła śledztwo

Gdzie jest zloty
Fundusz Obrony Narodowej?
WARSZAWA (PAP). W Pro­

kuraturze Wojewódzkiej w

Warszawie wszczęto śledztwo
w sprawie losów tzw. złotej
części Funduszu Obrony Na­

rodowej, sprowadzonego po
wojnie do Polski.

Przedmiotem zainteresowa­
nia tego postępowania będą
wszystkie okoliczności doty­

czące sprowadzenia do kraju
środków tworzących'-tzw. zło­

ty FON i ich rozdysponowa­
nia. Prokuratura zwróciła się
do Najwyższej Izby Kontroli o

współdziałanie w wyjaśnieniu
tej sprawy oraz do innych in­

stytucji o udostępnienie pozo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Gwiazdkowe prezenty dla milicjantów

od proboszcza gdańskiej

parafii św. Brygidy
GDAŃSK (PAP). Milicjanci także otrzyma­

li zbiorowy upominek nod choinkę: ks. Hen-/

ryk Jankowski, proboszcz oarafii św. Brygidy
w Gdańsku przekazał Komitetowi Założyciel­
skiemu Związku Zawodowego Funkcjona­
riuszy MO materiały ochronne, zabezpiecza­
jące przed zarażeniem sieAIDS.ocow

akcjach interwencyjnych prowadzonych w

różnych środowiskach nietrudno. Na gwiazd­
kowy dar składa sie 4 tys. nar gumowych rę­
kawic oraz środki do dezynfekcji samocho­
dów i pomieszczeń, a także obietnica uzuneł-
nienia tego wyoosażenia o maski i fartuchy
ochronne — to wszystko, czym od- dawna dys­
ponuje już policja na Zachodzie.

Pasterka w radio

— z Tarnowa

(Inf. wł.) Na 5 minut przed
północą z bazyliki katedral­

nej w Tarnowie rozpocznie się
w wigilijną noc bezpośrednią
transmisję radiowa « pasterki
— uroczystej mszy świętej.

I program Polskiego Radia

zdecydował się na transmisję
wigilijnej mszy m. In. z uwa­

gi na doskonałą akustykę ja­
ka tu panuje, ale także z te­

go powodu, iż bazylika kate­
dralna jest dużej klasy za­

bytkiem architektonicznjrm.
Mszę celebrować ma biskup

Józef Gucwa. Kazanie wygło­
sić ma arcybiskup dr Jerzy
Ablewicz — jeśli pozwoli mu

na to stan zdrowia^ (jas)

Horoskop nepalskiego astrologa

na najbliższy tydzień

Radosne dni dla Skorpiona
i przykre wiadomości dła Ryb

KATMANDU (TASS). Dla tsch. którzy chcą
mieć dzieci, a urodzili sie twd smakiem Kozio­
rożca, najbliższy tydzień zapowiada sie bar­
dzo szczęśliwie — twierdzi znanv nenalski a-

strolog D. Lohanl.

Urodzonych pod znakiem Wodnika czeka w

przyszłym tygodniu wiele obowiązków zawo­

dowych, ale za wytężona nrace — zdaniem

uczonego — otrzymają sowite wvnasrodzenie.
Wodnik może liczyć na przyjaciół, którzy
nomoga mu słowem i czynem.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Katastrofy, wypadki, epidemie

Zginęło 107 pasażerów
kolumbijskiego samolotu

<C> (a) Bomba! zawierająca
ładunek plastikowy spowodo­
wała katastrofę samolotu ko­

lumbijskich linii Avianca 27t
listopada br. W katastrofie tej
zginęło 107 osób. Poinformo­
wał o tym w czwartek przed­
stawiciel linii Avianca na kon­

ferencji prasowej w Bogocie.
<> Do poważnej katastrofy

doszło w piątek rano 'w pół­
nocno-wschodniej części aus­

tralijskiego stanu Nowa Połu­
dniowa Walia. Zderzyły się
tam 2 autobusy turystyczne.
Zginęło -40 osób. Mniej więcej
tyle samo osób przewieziono do

szpitala w Campsie. Stan wie­
lu z nich jest ciężki.

Była to jedna z najwię­

kszych, jeśli chodzi o liczbę ó-
fiar, katastrofa drogowa w

Australii.

0 22 osoby zginęły w wyni­
ku katastrofy samolotu „her-
cules c-130" boliwijskich sił

powietrznych w rejonie Guay-
amerinu w Boliwii.

01 Państwowy Ośrodek Kon­
troli Zachorowań w Atlancie

(stan Georgia) poinformował,
że do 10 grudnia br. zareje­
strowano w kraju 14.574 cho­

rych na odrę — o 414 proc.
więcej niż w porównywalnym
okresie ub. roku.. 42 osoby
zmarły,, co jest najwyższym
wskaźnikiem w ostatnich 18
latach. '

Święta po wodzie?
(Inf. Wszystko wskazuje

na to, iż sprawdzi się przysło­
wie — św. Barbara.po lodzie,
Boże Narodzenie BO wodzie.

Niestety prognozy na najbliż­
sze dni nie zapowiadają ooora-

wy pogody. Wczoraj w naszym
rejonie było ciepło (temneratu-
ry w granicach 9-^11 stopni),
nadał deszcz.

Dzisiaj może trochę ochło­
dzić się, gdzieś do -1-6 stopni,
opady zanikną, ale od niedzie­
li do czwartku znowu ciepło,
1 deszczowo, a co Korsza będzie
wiał halny.

A w górach, w rejonie Za­

kopanego^ W sobotę i nie­

dzielę też lekkie ochłodzenie,
z opadami deszczu ze śnie­

giem Nie ma więc co liczyć,
na jazdę na nartach. Także w

górach będzie mocno We znaki
dawał się halny.

Kiedy nadejdzie znowu

prawdziwą zima? Na pewno
nie wcześniej niż pod koniec

przyszłego tygodnia. (AS)

Szczątki zwierząt,
sprzed 225 mlii lat

WASZYNGTON (TASS). W stanie Wirginia, 185 lem od

Waszyngtonu, paleontolodzy amerykańscy odnaleźli w ma­

sywach leśnych szczątki gadów. Badania wykazały, że ży­
jące na tym obszarze 225 min lat temu gady pokryte były
sierścią, a najmniejsze osobniki były wielkości dużej my­
szy, największe zaś — psa.

(DOKOŃCZENIE NA STR Z)

Brunon Rajca

Jest dobrze!

• Minister Jacek Kuroń, który moim zdaniem, czyni co

może, żeby pomóc nędzarzom .— nie zazdroszczą mu tego
resortu — oznajmił w swojej gawędzie w TV 19 grudnia
89 r., że po podwyżkach i regulacjach emeryt będzie mógł
wyżyć .— podobno przyzwoicie — za 140—250 tys. zl
miesięcznie. Każdy, kto zarabia więcej, a ma jakieś wąt­
pliwości, powinien wydzielić sobie taką kwotę i po pro­
stu spróbować, jak się egzystuje. Niedawno jeszcze — w

czasie, kiedy nie było takiej otwartości i szczerości —

podawano do publicznej wiadomości: kto z dygnitarzy
K

ile zarabia?t teraz zapewne ludzie sprawuiący władzę
żyją skromnie, niepotrzebne więc okazują sie jakiekol­
wiek informacje, ile zarabia Wojciech Jaruzelski, Tadeusz
Mazowiecki czy Jacek Kuroń. Nawoływałbym, by za przy­
kładem pisma „Money International" publikowano — tak

jak się •publikuje' informacje z giełd — listę płac, jeśli
można tak powiedzieć, naszych biednych obecnie promi­
nentów. Nie jest tajemnicą, że prezydent Stanów Zjedno­
czonych George Bush zarabia rocznie ISO tys. dolarów,
premier Nowej Zelandii ma pensję w wysokości 94 tys.
dolarów, Margaret Thatcher zrezygnowała z pensji pre­
miera i pobiera tylko tyle, co pozostali członkowie gabi­
netu, czyli 85 tys. dolarów, Najbiedniejszy wśród tych
biednych jest Helmut Kphl, gdyż oficjalnie zarabia tylko
'53 tys. dolarów rocznie, choć ma kłopoty i z NRP, i z

RFN. Nie mówi się, podobnie jak w Polsce — bo to należy
do dobrego tonu — o innych specjalnych beneficjach, na

które musi zasługiwać każdy szanujący się i szczery
polityk. Interesujące, który z polityków w Polsce będzie
miał wesołe święta'.

Spokojnych Świąt,

zapomnienia o codziennych kłopotach

życzy wszystkim Czytelnikom

„Gazeta Krakowska"

STANISŁAW FRANCZAK

POLSKIE WIGILIE
Zasiadamy do wieczerzy
naprzeciw siebie

pod stołem splątane nogi
ustalają stronnictwa

dzielimy rybą

„W dzień Bożego Narodzenia, radość

wszelkiego stworzenia" śpiewam od pół
wieku z okładem, óhoć coraz mniej pew­
nym głosem jakby. No bo co za radość

wszelkiego stworzenia, proszę Państwa, ja­
ka radość? Czy raduje się karp z obłoże­
nia go chrzanem, 'czy śledź z octu. w któ­

rym mu przyszło pływać, lub świnie z

wędzenia ich szynek, tudzież indyki z gło­
wami i bez?

W kwestii świń nie mam zresztą wyro­
bionego zdania, 'bo ze świniami. proszę
Państwa, nigdy nic nip wiadomo noża

'tym. że są i że świnia.
/Z innej strony ową rzecz rozpatrując,

można — jak zresztą w każdym rozumo­

waniu '
— dojść do zgoła przeciwnych

wniosków. Bo każdy łatwo zauważył, że

wspomniane •indyki, o świniach nawet'nie

nie starczy dla przybysza
w katakumbach mieszkań

składamy sobie milcząco
życzenia - łamiąc się
opłatkiem rzeczywistości
wznosimy kielich goryczy

z kropelką nadziei
chórem śpiewamy kolędy
każdy na inną nutą

zdezorientowany Mesjasz
ociąga się z narodzeniem

rzymskich ruinach, co jest piękne i zadzi­
wiające poniekąd, bo zdążyliśmy się już
przyzwyczaić do myśli, że ruiny sa na­

szym prywatnym wynalazkiem który tak

cenimy, że nawet budujemy je od funda­
mentów w kształcie bloków, nie czekając
na działanie kapryśnego przecież i niepew­
nego czasu. W przeciwieństwie do Wło­
chów motyw Bożego Narodzenia koja­
rzy nam się jednak z. gwiaździsta nocą w

śniegu i złocista kometa w ciemnym gra­
nacie nieba, a zwłaszcza zastawkmśm sto­

łem, na którym to i tak. dalej.
Ale. ja. prosie Państwa, pragnąc nndal

utrzymać się w tonie niniejszego felieto­
nu, proponuje wizie zawarta częściowo .w

obrazie Wierusza Kowalskiego, na którym
to w tradycyjnym, owiazdkowym ent.oy.ra-
acu. czuli rozgwieżdżonej nocy w śniegu,

, wspominając, bo te trzymają się zawsze

mocno, urosły w cenie, podczas gdy my
raczej nie. a nawet wręcz przeciwnie, co

stwierdziłem ponad wszelką wątpliwość w

trakcie kupowania mózgu cielęcego i sprze­
dawania swojego własnego w pociętych
na felietony kawałkach Ułożone tą dro­

gą równanie wskazuje niezbicie i ponad,
loszelką wątpliwość rosnącą przewagę cie­

lęcego mózgu nad szarymi komórkami pa­
na stworzenia z wyraźnymi skłonnościa­
mi do zwiększania dystansu na dodatek,
skąd kolejni/ wniosek, że nawet pan stwo­

rzenia,, jakim jest podobno człowiek, nie
ma powodów do zbytniej radości. No bo-
cóż to za porównanie: niegdysiejsza obelga
zawajga w inwektywie „ty cielęcy móżdż­
ku" zmienia się w komplement, podobnie
jak argument „ty świnio''. . bp przecież
każdy świński zadek ma swoja cenę. pod­
czas, gdy nie wszystkie ludzkie udaje się
spieniężyć, oj. nie wszystkie, niestety.

Ow, proszę Państwa, stosunek popytu i

podaży ekonomii rynkowej musi jednak
cieszyć bardzo wiele stworzeń z tej choć­

by racji, że rosnąca drożyzna uratuje im
droższe jeszcze, życie, skąd kolejny wnio­

sek, ie to. co prawdziwie wartościowe —

nie ginie i zginąć nie może T tylko my zo­

staniemy jak głupi z naszym przekona­
niem o własnej wartość}, które to przeko­
nanie pozwoli mi w tym Toku całkiem już
pewnym głosem zaśpiewać „radość wszel­
kiego stworzenia" Tyle. że może trochę
cieniej niż zwykle o tej porze roku.

Zapytają Państwo, co moje rozważania
ze sztuką mają wspólnego? Ależ wyłącz­
nie! Czy sztuka nie jest śpiew, zwłaszcza
cieniutki, aż poza granice koloratury dla

mężczyzny bez widocznych uszczerbków i

czy nie jest sztuka przeprowadzenie rozu­

mowania, z którego wynikają powodu do
radości wszelkiego stworzenia?

i
Że jednak i coś o sztuce wizualnej być

musi. pomyślmy i o niej na podobnej za­

sadzie, bo temat ..święta w malarstwie"

już się dawno przejadł (?!) Nie inaczej
szopki krnkotoskie i inne. czuli — powiedz­
my — włoskie, które. "> nr^cHwięńsiwie
do naszych, lokują B®ie Narodzenie v>

stoi samotny wilk z świecącymi ślepiami.
No bo co u licha, jak radość wszelkiego
stworzenia, to niech i wilk ma coś na u-

ciechę, a że wilki w zimie biedne jak. nie

przymierzając, kościelne myszy, to niech

mają choćby to, co najtańsze, zatem Weso­

łych Świąt!
Już miałem, proszę Państwa, zakończyć,

kiedy mi coś znów do spadających w ce­

nie szarych komórek wpadło. To miano-

'wicie, że radość wilka nie jest równoznacz­
na z radością jego wigilijnej potrawy, z

którą mam prawo się identyfikować, jako
że zacofane wilki nie przestrzegają postu,
czyli że znów. no raz któryś z rzędu, wpa­
kowałem się w błędne koło sprzeczności,
z którego wyjść się nie da.' a jeśli nawet,
to nie bez ofiar.

Lecz od czegóż kompromis? Czyli sytua­
cja, z którą obie strony po dokonaniu

wzajemnych ustępstw się zgadzają? Roz­
ważywszy więc wszystkie okoliczności,
można dojść do generalnego wniosku, że
tak wilk, jak — powiedzmy — ja. chcemy
coś zjeść na święta i że nie w tym punk­
cie rozioażania mieści sie wymagająca
kompromisu sprzeczność. Jej istota nie

jest zatem, że i oni. i ja chcemy, tylko co

chcemy
T tu, proszę Państwa^ odsłania się isto­

ta zagadnienia, a mianowicie — jakie
danie może stać się owym kompromisem?
Musi to być coś raczej uniwersalnego, ta­

niego, łatwo dostępnego, czyli coś, co przez
szerokość możliwości zastosowania stanie

się pars pro toto naszych pragnień, czuli
częścią zamiast całości A tylko jedna po­
trawę podaje się i z karpiem, i z szynką, i
z wołowind. a w bardziej od naszych wy­
rafinowanych kuchniach, nawet z dro­
biem.

' Ta potrawą jest, proszę Państwa, chrzajt.
W ten sposób idealny obraz o świątecz­

nym motywie winien "przedstawiać noc o-

czywiście i gwiazdy na niebie, o, pod! ni­
mi wilka i mnie z. to jest. przepraszam, -r

nad chrzanem. Tytuł rzecz jasna „Radość
wszelkiego stworzenia" zatem Wesołych
Świąt!

JERZY MADEYSKI
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Prymas J. Glemp

przewodniczącpi Rady
Funduszu Daru Narodowego

no uchwałę połączonych pre
zydlów obu Izb Parlamentu
18 grudnia o powołaniu Rady
Funduszu Daru Narodowego.

Przewodniczącym rady zo­

stał prymas Polski, kard. Jó
22 bm. w Sejmie odbyło się Glemp, a w Jej skład

uroczyste posiedzenie prezy- wchodzą wybitne osobistości
diów Sejmu i Senatu. Ogłoszo- polskie z kraju i zagranicy,

Nie udało się uzgodnić jaka ma być
w 1990 roku kwota wolna

od podatku wyrównawczego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) korzystny w swoim życiu za

«y. Rzecz w tym. iż owych wodowym okres dla oblicze

przeciętnych wynagrodzeń nie nla podstawy emerytury. Uzy
skiwahe w tym okresie wyna
grodzenie będzie porównywa
ne do przeciętnego, a podsta
wa wymiaru waloryzowana,
Wybrany okres byłby jednak
dłuższy i wynosił 5 lat,

Projekt przewiduje także

zasady waloryzacji emerytur
i rent w przyszłym roku. Oto
co na ten temat dziennikarzo-

sposób obecnie dokładn';e o-

kreślić. Pierwotnie przewidywa­
no, li wyniosą one ok. 1 min zł

miesięcznie. Podczas posiedze­
nia przedstawiono jednak
druga wersie, szacująca prze­
ciętną płacę niżej — na 775

tys. zł miesięcznie. Zgodnie z

takim założeniem dochód nie

podlegający opodatkowaniu
wynosiłby 15 min zł rocznie, wi PAP powiedział wicemini-

Padały jednak propozycje, do- ster pracy i polityki socjalnej
tyczące podniesienia wspom- Jerzy Szreter: „Przewidujemy
nianej kwoty wolnej od po- iż w przyszłym roku, w trze-

datku. Wynikały one zarówno tfim miesiącu każdego kwarta-
i odmiennych szacunków, jak łu świadczenia emerytalne bę
t z troski o to, aby koniecz- dą podnoszone proporcjonal
ność zapłacenia w styczniu nie dó wzrostu płac w tym
zarówno całego podatku wy- kwartale, z wyrównaniem od

rówiiawczego za ubiegły rok. pierwszego miesiąca mijają
jak j pierwszej raty podatku cego kwartału. Szacunku
za rok przyszły, nie stanowiła wzrostu plac dokonywać, się
zbyt dużego szoku dla podat- będzie w połowie drugiego
ników. Sprawę rozstrzygnąć miesiąca każdego kwartału
ma Rada Ministrów, która ze- Gdyby szacunki te, a więc
brała się również 22 bm. W poziom waloryzacji odbiegały
kuluarowych rozmowach od rzeczywistego przebiegu
przedstawiciele Ministerstwa procesów płacowych, .odpowie-
Finansów oraz Ministerstwa dnlch korekt dokona-się przy
Pracy i Polityki Socjalnej nie następnym wyrównaniu",
wykluczali możliwości ratal- KERM rozpatrzył też pro
nego rozłożenia podatku wy- jekt ustawy o zniesieniu u

fównawczego za mijający rok. prawnień do deputatów ł wy
Dodajmy jeszcze, że zgodnie płacanych w Ich miejsce e-

s rozpatrywanym przez KERM kwiwalentów pieniężnych
projektem, zniknąć mają licz- Pierwotnie proponowano ich
ne zwolnienia i ulgi w podat- przekształcenie na element
ku wyrównawczym, m. in. za płacy, poprzez zwiększenie
pracę w dni wolne. Wliczać wynagrodzeń o równowartość

się ma natomiast do podsta- deputatów (liczoną według cen

wy opodatkowania nie uwzgle- detalicznych obowiązujących
dnione dotychczas dodatki m. w dniu wejścia w życie usta

in. funkcyjne, a także nagro- wy).
dy, w tym państwowe. Warto Czas biegł jednak zbyt
natomiast odnotować utrzy- szybko, aby w świetle nrzewi

manię kategorii tzw. kosztów dywąnych od- 1- stycznia zna-

uayskanla przychodów. Stąd czących podwyżek cen

np. honoraria będą tylko <w głównie węgla — zasada ta

połowie wliczone do podstawy mogła* się obronić,
wymiaru podatku wyrównaw- Jak wynika z przebiegu ob-

ezego., rad - KERM, skomplikowany
KERM powrócił również do jest również problem zniżek

projektu ustawy zmieniającej za przejazdy PKP i PKS (du-
zasady naliczania i waloryza- ża grupa uprawnionych), nie

cji emerytur. Szczegółowe ich mówiąc już o kwestii bezpłat-
omówienie wymagałoby od- nych leków. Projekt ustawy
rębnej publikacji. Najważniej- rozpatrzono wiec wsteonie.

szy element to zmiana ooleaa- proponując jego uzupełnienie
jąca na tym, iż pracownik bę- w terminie do 31 stycznia 1990
dzie mógł wybrać najbardziej roku.

WESOŁYCH ftwiat wszystkim
Foto-Amatorom/ Wywoływanie
nesatywów Orwo. Kodak. Agfa.
Fuji itp Odbitki na papierze
krajowym 1 zachodnim, obróbka
przezroczy Orwo-Chrom. Kodak,
Agfa, Fuji — proces E-6. odbitki
te slajdów! Ręczna nieautomaty­
czna korekcja każdej klatki po­
leca: Fotolaboratorium. Kraków,
ul. Grzegórzecka ł. Wysoka ja­
kość!

v gk-8«444

KWATERUNKOWE
62 m2. Śródmieście -

S-pokojowe na Woli
lub Prokocimiu, tel.

2-pokojowe
zamienię na
Duchaeklei

55-43^3,8.
1.07 HA. 7 km od Brzeska + dział­
ka budowlana uzbrojona + domek
letniskowy — sprzedam. Nowy
Sacz. tel. 241-05 S-86003

SPRZEDAM mebloscianki styl
Retro. biała sypialnię. Zakład
Stolarski. Skawa fl02 a k. Rabki.

AUTORYZOWANY zakład kemser
wscji antykorozyjnej samochodów
osobowych, dostawczych. Telefon
78?25-87. 3—16. Prowadzący firmę
Marek Kojaczek. życzy wszystkim
»w>oim Klientom Wesołych SwiRt.

g.k-85957
SPRZEDAM dom dwupoziomowy,
w stanie zamkniętym, w Krako-
wie-Borku. Oferty S6351 „Prasa"
Kraków. Wielopole 1.

SPRZEDAM dom komfortowy, »)
km od Krakowa, w kierunku Za­
kopanego, duża parcela nadająca
się na wszelką działalność. Oferty

.Prasa" Kraków. Wielopole 1

NOWY Sącz! Mieszkanie 40 m2 —

sprzedam. Wiad. Krynica, tel.
51-82. godz. 14—18. S-860O5

ZBIGNIEW Kutyba. zam. Nowy
Sacz. ul. Ogrodowa 185. ogłasza
zgubę zaświadczenia o prawie wy­
konywania zawodu lekarza nr 918.
wydanego przez UW w Nowym
Sączu z 20.02.79 r. S-86004

STEYR 1490. wywrotka 3-stronna.
18 t. duża skrzynia, stan dobry —

sprzedam. Zakopane, tel. 15-80.

WŁOSIE materacowe, używane —

kupuje pracownia. .Floriańska 26.
gk-86409 ,'10

TAŚMY — nośne, lamówkowe oz­

dobne, firanowe. gumy szerokie,
wąskie, okrągłe — poleca sklep
pasmanteryjny ul. N. Krupskiej
14. pawilon na Dąbiu.

'

gk-864S8

KUPIĘ silniki S-7. S-12. S-15. Po
dać stan i cenę. Marian Oleksy
Lewniowa 185 3B-864 Gnolnik.

gk-8«475
BETONIARKI — mieszarki poi.
ISO !, cena 1.800.000 zł oferuje do
natychmiastowej sprzedaży Hur­
townia Zaopatrzenia Rzemiosła,
Kraków, ul. Rybitwy 4/6. telefon
65-04-68. K-M20/GK

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
SUROWCÓW WTÓRNYCH „WTORPOL"

w Krakowie

zatrii dni
A inspektora ds. zaopatrzenia — kierowcę
• mistrza ds. produkcji w zakł. prod. ul. Wodna

Boczna lla

A pracowników niewykwalifikowanych na stanowi­
ska pracowników magazynowo-transportowych I

sortowaczy surowców wtórnych w zakł. prod. uL.

Radzikowskiego 37 '

, /
oraz

A ajentów skupu surowców wtórnych — z własnym
samochodem dostawczym ewentualnie z własnym
lokalem. Wynagrodzenie prowizyjne — bardzo

atrakcyjne

Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych, Kra­

ków, ul. Westerplatte 12, teł. 22-88-48, 22-46-69, wewn.

20.
v

K-1763-GK

Ceausescu uciekł?
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

munistycznej został opuszczo­
ny przez dygnlatarzy reżimu.

W chwili gdy generałowie
zwracali się do społeczeństwa
ze studia rumuńskiej telewi­

zji, w ich tle widniała rumuń­
ska flaga bez socjalistycznego
emblematu. Telewizja pokazy­
wała również zdjęcia miesz­
kańców noszących takie flagi.>

Radio węgierskie powołując
się na radio • Bukareszt, które

przekształciło się w „Wolne
Radio" podało, że w piątek o-

twarto rumuńskie granice.
MOSKWA <AFP). Radziecki

przywódca Michaił Gorbaczow

przerwał w piątek posiedzenie
zjazdu deputowanych, by Do­
informować zabranych, że 500

tys'. demonstrantów wyszło na

ulice Bukaresztu, gdzie w Dia-
tek w godzinach rannych wpro-
wadzono^stan wyjątkowy.

Tuż przed przekazaniem o-

świadczenia — pisze AFP —

radziecki przywódca opuścił
salę na pół godziny w towa­

rzystwie szefa KGB Władmi-
ra Kriuczkowa oraz ministra

spraw wewnętrznych Wadima
Bakatina.

WATYKAN (AFP). Jan Pa­
weł II zwracając się w piątek
do kardynałów i s^ych współ­
pracowników watykańskich i

okazji tradycyjnego składania

życzeń na Boże Narodzenie,
wyraził swoie oburzenie z Do­
wodu przemocy użytej prze­
ciwko demonstrantom w Ru­
munii i .zwrócił się z apelem
o budowanie wspólnego euro­

pejskiego domu, który będzie
istniał w warunkach pokoju i
bez murów wzniesionych przez
człowieka.

BUKARESZT. Nlcu Cea­
usescu usiłował w piątek
przejąć kontrolę nad oddzia­
łami wojska, ale został aresz­

towany. Wiadomość — Jak
twierdzi telewizja rumuńska —

nie została jeszcze ostatecznie

potwierdzona.
MOSKWA (TASS). Odpowia­

dając na pytania dziennikarzy
dotyczące wydarzeń w Rumu­

nii, pierwszy zastępca 'kiero­
wnika Wydziału Informacji
MSZ ZSRR Wadim Perfiliew
stwierdził:

Nie mamy wątpliwości co do

tego, że naród rumuński wy­
każe dostatecznie dużo mą­
drości, zachowując, niezależnie
od dramatycznych wydarzeń,
spokój 1 stabilność i ze będą
stworzone warunki do nor­

malnego życia oraz zostaną
utworzone nowe instytucje
władzy w normalnych wa­

runkach.

PARYŻ (TASS). Państwa

Wspólnego Rynku wyraziły go­
towość okazania Rumunii na­

tychmiastowej pomocy oraz

podjęcia działań w celu wzno­

wienia współpracy t tym kra­

jem.
BRUKSELA (AFP). AFP cy­

tuje wypowiedź sekretarza

generalnego NATO Manfreda

Woernera, który wyraził za­

dowolenie po otrzymaniu wia­
domości o obaleniu dyktatury
Nicolae Ceausescu w Rumunii.

W opublikowanym w piątek
po południu komunikacie
Woerner stwierdził, że po tym
wydarzeniu ideały -wolności i

demokracji wezmą górę w

Europie Środkowej oraz

Wschodnie 1. „Mamy nadzieję
— dodał Woerner — że Rumu­

nia będzie teraz ewoluować

pokojowo ku ustanowieniu

prawdziwej demokracji".
BUKARESZT (PAP). Pogo-

dzinie 18 czasu mieiscoweao
w Bukareszcie rozgorzały o-

stre walki. Wieczorna cisze
raz po raz przerywają salwy
karabinowe. Trwają zmaca­

nia jak coŁnformowano. z

niedobitkami sił bezpieczeń­
stwa. Komitet Odrodzenia

Narodowego zaapelował do
ludności cywilne! o wsparci*
wojska. Zwrócono sie o za-

blowowanie ciężkimi pojazda­
mi dostępu do Bukaresztu od

strony lotniska krajowego.
Nadal nie znane fest miejsce
pobytu Nicolae i Eleny Ceau­
sescu.

Telewizja rumuńska poka­
zała wałki wieczorne przed
KC. na miejsce skierowała s'e
duża kolumna karetek pogoto­
wia. Gen. Gusa we-wał woj­
sko do wsparcia walczących
w tym rejonie. '70 członków
służb bezpieczeństwa, zabary­
kadowanych w KC i dobrze

uzbrolonych. Dodleło walk*.
Na miejsce przed KC zmie­

rzają Dosiłki wojskowe.
Przed kamerami wegerskiei

telewizji wystani! świadek

wydarzeń w Timisoarze. któ­

ry Dowiedział, że w mieście

tym. natrafiono na erób. w

którym znajdowały sie zwło­
ki 4630 osób.

Z OSTATNIEJ CHWILI ~

BUKARESZT. (Reuter). Jak

informuje Agencja Reutera,
powołując się na telewizję ru­

muńską, Nicolae Ceausescu i

jego żona Elena opuścili kraj.

Prawdy i mity ó RS W

Rada Nadzorcza RSW „Prasa-Książka-Ruch" uważa za

konieczne przedstawić opinii publicznej swoje stanowisko
wobec nasilających się ostatnio ataków na naszą spół­
dzielnię, opartych na niezgodnych z prawdą przesłankach.
Ataki te odbieramy jako próbę zmierzającą do ustano­

wienia zamiast nowego ładu informacyjnego — nowego
informacyjnego monopolu. Jest to także atak na spół­
dzielczą niezależność RSW i jej spółdzielczą własność,
podyktowany wyłącznie politycznymi motywami.

RSW jest spółdzielnią osób prawnych, działającą na

podstawie obowiązującego prawa spółdzielczego. Jej
kształt wywodzi się z tradycji postępowego" ustawodaw­
stwa odrodzonej Polski z lat 20. Głównymi udziałowcem
RSW — obok innych organizacji społecznych — jest
PZPR, która podobnie jak inne partie, w naszym kraju,
korzysta z części wpływów spółdzielni na

' finansowanie

swojej działalności.

Majątek RSW, o którym w dzisiejszych bezpodstawnych
atakach mówi się, iż został zagarnięty, powstawał przez
pomnażanie środków i wartości w drodze kosztownych
inwestycji ponoszonych przez spółdzielnię:

Rzekoma monopolistyczna pozycja RSW jest mitem, za­

równo w odniesieniu do całego systemu informacji w

państwie, jak i jego bazy poligraficznej. Fakty wykazują,
że ponad 80 wpływów informacyjnych kształtujących opi­
nię publiczną znajduje się poza RSW „Prasa".

Wnioski zgłoszone w kampanii wymierzonej,- w pod­
stawy funkcjonowania naszej spółdzielni — łącznie z pro-
nozycja jej ..nacjonalizacji" —sprzeczne sa z poszanowa­
niem prawa własności, z wcześniejszymi deklaracjami
rządu Tadeusza Mazowieckiego, z ustaleniami i duchem

„okrągłego stołu". Mogą one być traktowane jedynie jako
próba zdezorientowania rządu i organów państwa w celu

nadużycia, władzy dla wykonania politycznego odwetu
wobec PZPR.

Rada Nadzorcza RSW stanowczo protestuje przeciwko
tym działaniom. Jednocześnie oświadcza, że RSW gotowa
jest do szerokiego współdziałania ze wszystkimi innymi
wydawcami i ich politycznymi sponsorami w dążeniu do

ochrony i dalszego rozwoju wszelkiej działalności wydaw­
niczej, do przeciwdziałania rosnącemu zagrożeniu czytel­
nictwa w naszym kraju, wynikającemu z rosnących kosz­
tów wydawniczych i cen gazet, czasopism i książek, do

poprawy bazy poligraficznej

Program telewizyjny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wiele osób zwróciło też u-

wagę na pojawienie się pro­
gramów, wcześniej nieobec­

nych na antenie telewizyjnej,
więc programów o tematy­

ce religijnej, audycji podejmu­
jących tzw. białe plamy oraz

na wyświetlanie „zakazanych"
dotychczas filmów fabular­

nych 1 dokumentalnych.
Większość ankietowanych

(69 proc.) opowiedziała się za

dalszymi zmianami w progra­
mie telewizyjnym. Zapytani o

to, jakier ich zdaniem, powin­
ny to być zmiany, responden­
ci postulowali przede wszys­

tkim poprawę rozrywkowego
programu TV (wprowadzenie
większej ilości programów sa­

tyrycznych, kabaretowych, mu-

zyczno-estradowych/ a także

atrakcyjnych filmów i seriali

fabularnych).
W kontrowersyjnej sprawie

„wymiany" osób prowadzących
programy informacyjno-publi-
cystyczne, przeważył pogląd
(56 proc.), ze nie ma takiej
potrzeby.

Tylko 2 proc. respondentów
było zdania, te" należy zastą­
pić wszystkie osoby, które do­

tychczas prowadziły tego ro­

dzaju programy.

Video!

Sprzedał odręczna, a ni*

na zamówienie! Spółdzielnia
WAWEL oferuje BARDZO

TANIE wieże firmy YOKO

z pilotem lub bez oilota. od­

twarzacze orodukcji jaooń-
skie.i z pilotem lub bez oilo­

ta. lecz z podłączeniem do in­

stalacji e'fktrvcznei samocho­

du 12 V. Również telewizory
GRUNDIG (RFN) multisy-
stem o Drzekatnei ekranu 28

cali Sprzeda* w KRAKOWIE

przy ul. OFIAR DĄBIA 14

(wejście po schodkach) co­

dziennie w irodz. 10—17, W so­

botę 23 grudnia godziny han­

dlowo 8-14. ZAPRASZAMY'

Wesołych Świąt
i Szczęśliwego
Nowego Roku

tyczy swoim Pacjentom s

5 SONOMED

tel. 11-20-51
£ Polecamy badania USO js
5 jamy brzusznej Kraków, 2
2 ul. Kazimierza Wielkiego 5

Hj 112. Rejestracje wyłączcie «•

S telefoniczne od ponie- S
5 działku do piątku 9—21.39, ~
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Na południowej granicy -

ruch niemal jednokierunkowy
(Inf. wł.) Na kolejowym

przejściu granicznym w Mu­

szynie przedświąteczny szczyt.
Ruch pasażerski jest jednak
niemal jednokierunkowy. Po­

ciągi opuszczające nasz kraj
jadą prawie puste. W piątek w

międzynarodowym ekspresie
..Karoaty". zdążającym do So­
fii i Bukaresztu, było tylko 130

pasażerów. W „Cracovii" jadą­
cej do Budapesztu — 273 po­
dróżnych. Maksymalnie zatło­
czone są natomiast obydwa

świętami tranzytowe udogod­
nienie. Jak powiedział dzien­
nikarzowi „Gazety Krakow­

skiej" Wiesław Zameta z od­
działu celnego w Muszynie, na

granicy rumuńsko-węgierskiej
do składu polskiego pociągu
dołączany jest specjalny wa­

gon bagażowy. Trzeba doń, od­
dać przewożone tranzytem
towary, co zwalnia podróż­
nych od uiszczania . cła tran­

zytowego. Za każdy kilogram
„chronionego" towaru trzeba

pociągi wracające do Polski, opłacić cztery forinty. Na gra
Wczoraj ekspres „Karpaty" nicy węglersko-czechosłowac
zameldował 'się na stacji gra­
nicznej z ponad czterogodzin­
nym opóźnieniem. Wśród pa­
sażerów nie było jeszcze
świadków bukareszteńskich

wydarzeń. To nie rumuńska

rewolucja opóźniła ten pociąg.
Węgrzy wprowadzili przed

klej bagaże tranzytowe
x

są
zwracane a wagon towarowy
odłączany z pociągu. Dzięki
temu właśnie rozkład jazdy
międzynarodowych pociągów
ekspresowych stał się fikcją.

STANISŁAW SMIERCIAK

Szczątki zwierząt sprzed 225 mlii lat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Odkrycie — zdaniem naukowców — ma olbrzymie zna­

czenie dla światowej paleontologii. Dowodzi, że oodobne ga­
tunki zwierząt żyły nie tylko na półkuli południowej, o czym
świadczyły dotychczasowe znaleziska w Ameryce Południo­

wej i ,na południu Afryki, ale także na półkuli północnej.
Jest również dowodem na to, że obszar obecnej Wirginii
znajdował się wówczas znacznie bliżej równika — mniej
więcej w centrum dzisiejszego Meksyku.

Komentując ostatni sukces paleontologów, prasa amery­
kańska przypomina, że naukowcy odkryli niedawno na te­

rytorium Wirginii szczątki przedstawicieli około 200 różnych
gatunków zwierząt wymarłych przed wiekami.

Krajowe

ciekawostki

A (a) Nad Odrą widać,
ie ocieplenie pobvdziło we­

getacją w przyrodzie. We
Wrocławiu pojawiły st?

pierwsze bazie na drze­
wach, rozchylają sie tei

pierwsze pąki krzewów.

A Zakład Dźwigów Sa­

mochodowych i Samojezd­
nych ,fiedes" w Bielsku-

Białej opracował i wykonał
serię próbną nowego żura­
wia samojezdnego dla po­
trzeb rolnictwa. Ma on

udźwig 6 ton i przystoso­
wany jest do jazdy w wa­

runkach terenowych.
Pierwsze dostawy tych u-

rządzeń przewidziane są na

początku przyszłego roku.

Krótko
(CIĄG DALSZY U STR. I)

Matyaa Szuerot wyznaczył
na 25 marca przyszłego ro­

ku date pierwszych od oo

nad 40 lat wolnych wybo­
rów do parlamentu, w któ

rych będzi* uczestniczyć
wiele partii.

W CZWARTEK zostały
formalnie wznowione sto

•unki konsularne międiy
W. Brytanią a Argentyną,
W płatek na amachu kon
sulatów w Londynie i w

Buenos Aires zostaną wy'
wleszone po raz . pierwszy
od wojny 1982 r. ich flagi
narodowe.

O TRZECIEJ po połud
niu w piątek nastąpiło * u-

roczyste otwarcie Bramy
Brandenburskiej, położonej
na granicy między stolicą
NRD a Berlinem Zachód

nim., W ceremonii wzięli
udział premier NRD Hans
Modrow i kanclerz RFN
Helmut Kohl.

PODCZAS spotkania zor

ganizowanego z okazji nad­

chodzących świąt w ogni
sku polskim w Londynie
odczytano życzenia świą­
teczne wystosowane przez
Margaret Thatcher do kon­

serwatywnego stowarzyszę
nia brytyjskiej Polonii

„Anglo-Polish Conservative

Society".
57-LETNI Algirdas Bra

zauskas, od 1988 r. pełnią
cy funkcję pierwszego se'
kretarza KC KP Litwy zo­

stał ponownie
1

jej szefem
na XX zjeździe tej parti w

Wilnie.

Z dalekopisu
DROŻEJE

KOMUNIKACJA
W NOWYM JORKU

(a) Władze miejskie No­

wego Jorku podjęły decyzję
o 15-procentowym (śred­
nio) wzroście cen biletów

przejazdu w większości
środków komunikacji miej­
skiej od 1 stycznia przysz­
łego roku. Ten noworoczny
orezent władz municypal­
nych nie zachwycił miesz­
kańców 18-milłonowej a-

elomeracji. którzy zorga­
nizowali demonstracje
przed urzędem transportu.
Drotestujac nrzeciwko ood-

wyżce.

Podkreślano, ze droższe

bilety uderza przede wszy­
stkim w najuboższe war­

stwy ludności, która ko­

rzysta głównie z miej­
skich środków transportu^

Ojcowie Nowego Jorku

liczą na wpływy rzędu 200
min dolarów. Dodatkowymi
53 min dolarów ma zasilić

pusta kase komunikacja
podmiejska.

Fundusz Obrony Narodowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

stającej w ich dyspozycji do­

kumentacji i innych dowodów.
Jak informuje rzecznik pra­

sowy prokuratury, prowadzą­
cy śledztwo prokuratorzy Pro­

kuratury Wojewódzkiej Ar­
tur Kassy i Roman Rafałko

apelują do wszystkich osób po­
siadających wiadomości doty­
czące losów złotej części FON
o zgłoszenie się lub przekaza­
nie dokumentacji odnoszącej
się do tej sprawy do Proku­

ratury Wojewódzkiej w War­

szawie, ul. Świerczewskiego
127, tel. 20-36-01 i 20-34-35.

Drożeją samochody

WARSZAWA (PAP). Przedsiębiorstwo Techniczno-Handlowe

Motoryzacji .Polmozbyt" w Warszawie Fabryka Samocho­
dów Osobowych w Warszawie oraz Fabryka Samochodów

Małolitrażowych w Bielsku Białej informują, że w związku
z dużym wzrostem cen surowców, materiałów i półfabryka­

tów oraz innych kosztów produkcji z przyczyn niezależnych
od producentów jak również znacznym wzrostem kosztów

sprzedaży (kursy dewiz, odsetki bankowe) niezbędne jest
podniesienie cen detalicznych samochodów osobowych pro^
dukcji krajowej.

Ceny te z dniem 27 grudnia 1989 r. wyniosą:
Fiat 126p 650 fi (face lifting) standard — 12.000.000
Fiat 126p 703 bis restyling standard y 14.500.000
FSO 1500 berlina 1,5 standard — 18.000.000
Polonez standard 1,5 c —- 27.000.000

Posiadaczom przedpłat, którzy uzyskali uprawnienia do

nabycia samochodów w terminach wcześniejszych, samocho­

dy będą sprzedawane po cenie detalicznej obowiązującej w

ostatnim dniu roku, w którym samochód miał być wydany.
Posiadacze przydziałów na r. 1989 na samochody Fiat

126p w wersjach inwalidzkich odbierają samochody do dnia
14 stycznia 1990 r. po dotychczasowych cenach.

Komunikat o opłatach radiowo-telewizyjnych

9.000 złotych kwartalnie
Na zlecenie Komitetu do

Spra,w Radia i Telewizji u-

rzędy pocztowo-tęlekomuni-
kacyjne oraz oddziały i agen­
cje PKO od dnia 27 grudnia
1989 r. rozpoczynają ponowne
przyjmowanie opłat abona­

mentowych RTV za I kwartał
1990 r. Opłaty wynoszą: 9000
zł kwartalnie za używanie te­

lewizora lub telewizora i ra­

dia, 900 zł kwartalnie za uży­
wanie radia — opłata dotyczy
osób nie posiadających telewi­
zorów.

Termin wniesienia opłaty za

I kwartał 1990 r. — do 15 mar­

ca. Abonenci, którzy uiścili te

opłaty według atawek obowią­
zujących obecnie, powinni

wnieść odpowiednią dopłatę w

wyżej podanym terminie.

Osoby, które uiściły opłaty
za' następne kwartały 4990 r.

lub mają zamiar dokonać te­

go w I kwartale, powinny
wziąć pod uwagę

^ możliwość

podwyższenia opłat w ciągu
roku 1 konieczność wniesienia

kolejnych dopłat w odpowie­
dnich terminach.

Natomiast abonenci, którzy
za 1989 r. uiścili opłaty niższe
nit 6750 zł w przypadku uży­
wania telewizora lub telewi­
zorairadiaoraz885zł—w

przypadku radia, sa nadal zo­

bowiązani do wniesienia od­

powiednich dopłat. Dopłaty te

nie będą obciążone karami za

zwłokę — mimo że termin

płatności minął 15 grudnia.

Zakłady karne i areszty
(DOKOŃCZENIE CS STR. 1)

Jest wśród nich 7J95 osób, którym warunkowo — na okres

próby — zawieszono wykonanie kary; 1.008 osób zwolnio­

nych w wyniku umorzenia postępowania karnego; 994 oso­

by," które zostały zwolnione po złagodzeniu odbywanych
orzez nie kar pozbawienia wolności. Ponadto wobec 400 osób

uchylone zostały, na zasadach ogólnych, tymczasowe
aresztowania w związku z przewidywaniem, łe wymierzone
im kary nie przekroczyłyby 2 lat (za orzesteostwa umyślne)
bądź 3 lat (za nieumyślne).

Na dzień 20 grudnia br. w zakładach karnych i aresztach

śledczych pozostawało 42.187 osób.

©SPORT ©SPORT©

Ogłaszam bojkot

Maradonyl

Diego Maradona nigdy nic

był mofim pupilem. Owszem

wysoko oceniam jego piłkar­
skie umiejętności, ale od wy­
sokiej klasy zawodnika należy
oczekiwać nieć© więcej niż

tylko dobrego operowania pił­
ką na boisku. Już podczas
meksykańskiego Mundialu
Maradona saszokował wszy­
stkich / w meczu "i Anglią,
strzelając gola ręką. Sędzia
tego nie dostrzegł, Diego opo­
wiadał potem głupoty, nie
miał odwagi przyznać się do

ewidentnego wykroczenia.
Jesienią tego roku znane

były jego perturbacje z ma­

cierzystym klubem Napoił.
Diego z sobie tylko znanych
powodów rtie zjawił się w Ne­

apolu w określonym terminie,
przyjechał dopiero po rozpo­
częciu rozgrywek. Jego kłót­
nie z presesaml 1 trenerami

neapolitańskiego klubu trwa­

ły nadal, raz Maradona odmó­
wił udziału w treningach, in­

nym razem nie pojechał na

obóz z drużyną. Ukarano go
odsunięciem od jednego me­

czu w rozgrywkach pucharo­
wych (nb. Ł* słabym zespo­
łem szwajcarskim). Ale w

końcu przeproszono się z Ma­
radona. bo wiadomo — udział

Argentyńczyka w barwach

Napoli to tysiące kibiców na

meczu i miliony lirów w ka­
sie.

Nie podoba mi się to s*v
chowania rozkapryszonej
gwiazdy. Teraz znowu Mara­
dona zaszokował świat o-

świadczeniem, ii wyniki loso­
wania piłkarskich mistrzostw
świata przeprowadzone na o-

czach milionów telewidzów

zostały wcześniej inreparowa*
ne! Maradona rzucił oskarże­

nie, nie podając żadnyeh do­
wodów fałszerstwa.' Wszyscy
zastanawiają sie. czy Jest tak

złośliwy, czy też tak eluol...
Maradona nie zjednał sobie

tym oświadczeniem sympaty­
ków futbolu. Oglądałem w

czwartek w RAI-UNO mecz z

Cagliari Włochy 1 Argentyna
(0:0). Przy każdym dojściu do

piłki Maradony publiczność
głośno gwizdała. A przecież do

tej pory boski Diego był zaw­

sze, niezależnie na jakim sta*

dionie erał. przyjmowany bar­
dzo ciepło, gorąco.

Ciekawy jestem jak zakoń­

czy się cała ta afera, władze
FIFA oświadczyły, iż nie ma­

ja zamiaru zajmować sie nie­

poważnymi wypowiedziami
Maradony. ..Cenimy Marado-

nę za to co robi na boSsku, o-

świadczono w FIFA, ale na

tym kończy się nasze uznanie
dla niego."

Może rzeczywiście najlepszy
to. sposób na utarcie nosa roz­

puszczonemu gwiazdorowi. Ot
taki mały bojkot... (s)

Największa niespodzianka eliminacji MS-90

Zagało i jego... „armia"
Po raz pierwszy w historii

piłkarskich mistrzostw świata
do puli awansowała drużyna
Zjednoczonych Emiratów A-
rabskich. Jej trenerem jest
znany Brazylijczyk, Zagało,
którego fragmenty wywiadu
dla tygodnika „France Foot­
ball" przedstawiamy naszym
Czytelnikom.

— Wasz awans te wielka

niespodzianka...
— Chcecie powiedzieć, że to

największa sensacja w całej
historii futbolu! Przecież Zje­
dnoczone Emiraty Arabskie

jako niepodległe państwo
istnieją od 1971 r., a federacja
piłkarska powstała w rok noż­
nie j. I już DO 17 latach nastą­
pił awans do elity światowej
piłki.

— Jak pan to wyjaśnia?
— Podczas ostatniego pu­

charu Azji graliśmy średnio.

Dopiero zaczynałem pracę z

drużyną, ustalałem długoter­
minowe plany. W czerwcu u-

czestniczyliśmy w mistrzo­
stwach świata drużyn, woj­
skowych we Włoszech. Graliś­

my tam m. in. z Holandią,
Belgią, Włochami.

— Czy wszyscy pańscy gra­
cze są żołnierzami?

— Tak. To bardzo ułatwia

pracę, bo mam ich wszystkich
ciągle pod ręką, mogę łatwo
zebrać grupę. Ale pomimo
wszystko nasz awans traktuję
jak cud.

— Jego sprawcą Jest Zaga­
ło?

— Kiedy przybyłem do Du-

baju była tu niemal pustynia.
Drużyną nikt się nie zajmo­
wał. To ja wprowadziłem a-

systentów, masażystę, trenera

bramkarzy. Wszystkich z Bra-

zyl'ii i udało nam się. Jestent
szefem samodzielnym i nieza­

leżnym, ponoszę pełną odpo­
wiedzialność zarówno za suk­

cesy jak i porażki.
— Czy w finałach liczycie

na sukces?
— Nie. Musimy zdawać so­

bie sprawę z różnic np. mię­
dzy Brazylią, a Zjednoczony­
mi Emiratami Jesteśmy reali­
stami: we Włoszech będzie
bardzo ciężko o sukces. Moi

gracze są niedoświadczeni.
— Jedziecie wiec na Mun­

dial bez żadnych ambicji?
— Pomimo wszystko, nie.

Chcemy pokazać nasze praw­
dziwe piłkarskie oblicze. Na

dobrych boiskach, przy dobrej
pogodzie stać nas na pokaza­
nie pełni' naszych możliwości.
Ale z drugiej strony poziom
turnieju będzie dla moich

graczy zbyt wysoki.
— Czy sa pańskim sukce­

sem kryje się jakiś sekret?
— Nie mam żadnych sekre­

tów, po prostu poznałem do­
brze futbol Półwyspu Arab­

skiego. Jestem pierwszym Bra*

zylijczykiem, który tu przyje­
chał. W 1976 objąłem repre­
zentację Kuwejtu i zmieniłem

wszystko. Przede mną trene­

rami byli tu zawsze Brytyj­
czycy ale w tym regionie
świata, zawodnicy nie bardzo

pasują' do brytyjskiego stylu
gry.

— A co DO Mundialu?
— Wracam do Brazylii pe

zakończeniu kontraktu. Moia

pojechałbym trenować do
Chin. ale oni nie płaca, a Ie

jestem zawodowcem.

Ampler ł Raab —

zawodowcami!

Byli amatorscy mistrzowie
świata w kolarstwie Uwe Am­

pler 1 Uwe Raab z NRD zo­

stali profesjonalistami. Jak

informują agencje z Rotterda­
mu obaj zawodnicy podpisali
dwuletni kontrakt z holender­
ską grupą „PDM", której
coach Jan Gisbers przebywał
w tym tygodniu w Berlinie 1

przeprowadził rozstrzygające
rozmowy. Na temat wysokości
transferu Gisbers nie chciał
się wypowiedzieć, stwierdza­

jąc tylko, że roczna gaża Am-

plera wyniesie 75 tys. dola­
rów.

W kilku wierszach
• Drugie miejsce zajęli pol­

scy hokeiści w turnieju w. Lil­
lehammer. W meczu decydu­
jącym o I lokacie Polska prze­
grała z Norwegią 2:3 (1:1, 0:1,
1:1).

• Lekkoatletka — Paula
Ivan, specjalizująca się w bie­

gach średnich, wybrana zo­

stała najlepszym sportowcem
Rumunii w mijającym roku.

Przeciwko dopingowi
w boksie

Jak oświadczył sekretarz

generalny AIBA, Karl-Heinz
Wehr. Międzynarodowa Fede­

racją Bokserska planuje obję­
cie badaniami antydopingowy-
mi wszystkich turniejów mię­
dzynarodowych, organizowa­
nych pod jej auspicjami.
Pierwsze przypadki pozytyw­
nych testów zanotowano już
na Mistrzostwach Europy 1971
r. w Madrycie i na Mistrzo­
stwach Świata 1978 w Belgra­
dzie, a pierwszą karę regula­
minową zastosowano wobec

brązowego medalisty ME-1981
w Warnie Francuza Frederlca

Goeffreya. Jego rodak Chri-

stephe Tiozze ne ME-1985 w

Budapeszcie oraz wicemistrz
świata Luls Rollon (Portory-
ko) i Loren Ross (USA) w Re­
no (1836 r.) pozbawieni zo­

stali medali 1 otrzymali rok

dyskwalifikacji. AIBA zamie­
rza zaostrzyć walkę z dopin­
giem.

Także turniej Stamma w

Warszawie byłby otojęjy taką
kontrola.

Polscy piłkarze
pokochali Grecję?

Polscy piłkarze i trenerzy
maja wyraźne ciągoty do..

Grecji. Przed laty znakomicie
w roli trenera spisywał się
tam Kazimierz Górski (jego
drużyny zdobywały tytuły mis­
trzów Grecji), swoje sukcesy
miął Jacek Gmoch, teraz, pra­
cuje tam były szkoleniowiec
z Zabrza, Bochynek (Ethnikos).

Z piłkarzy dobre recenzje
zbiera w AET Ateny (lider)
Okoński, nie za bardzo wie­
dzie się natomiast Chojnackie­
mu z LKS. Do 'Grecji wyje­
chał Iwan, zamierza grać w

zespole Aris, teraz Jak donio­
sła prasa śląska do Aten udał

się najlepszy strzelec naszej
ekstraklasy, Krzysztof Warzy-
cha, o którego stara się Pa-
nathinaikos (wicellder). Ma

przejść w Grecji szczegółowe
badania lekarskie jako ii nikt
za granicą nie kupuje kota w

worku.

I wiadomość, która zainte­

resuje kibiców krakowskich,
zwłaszcza Cracovii — druży­
nę grecką Tonikos (ostatnie
miejsce w tabeli) prowadzi Ja­
nusz Kowalik, który ponoć
też chętnie widziałby w swo­

jej drużynie polskich piłkarzy.
Ciekawe kogo? (t)

Prezesi do dzieła...

Odbyły się już dwa dzielni­
cowe zjazdy TKKF, były ona

podsumowaniem działalności

4-letniej kadencji. Dokonano
także wyboru władz. W Pod­

górzu prezesem ZD został Je­
rzy Berezowski, wiceprezesem
Czesław Klinik, a w Krowo­

drzy na prezesa wybrano Ka­
rola Oleksego, wiceprezesami
Danutę Dyląg I Wojciech*
Lltwioklego.

Ognisko TKKF „Michałek",
ul. Bałuckiego 9 (Dębniki) za­

prasza młodzie* do 15 lat'-
• 28 bm. o godz. 10 (czwar­

tek) na turniej tenisa stołowe­

go.

• 29 bm. o godz.
niej szachów*

na
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N iezwykły był to dom, podobnie jak cała ta rodzina
wielkich malarzy. Święta bywały tu ongiś huczne i

wystawne. Przy wigilijnym stole zasiadały zawsze 24

osoby. Pan domu, Jerzy Kossak przywdziewał w o-

wym dniu strój narodowy — kontusz z żupanem. Jego żo-

na, Elżbieta występowała w eleganckiej sukni balowej.
W wigilijny wieczór przychodzili do „Kossakówki" ucznio­

wie Jerzego, przyjaciele i znajomi. Opłatkiem dzielono się
także ze służbą, która zawsze uczestniczyła w wieczerzy.
Obowiązkowe 13 dań podawano w najlepszych serwisach i
zastawach. Wśród tradycyjnych wigilijnych potraw królował

karp — smażony, po żydowsku 1 w galarecie, grzyby pa­
nierowane, pierogi z kapustą, sandacz, zupa rybna i barszcz
•i uszkami. Świątecznym przysmakiem była kutia, gruszki
w kremie i kompot z suszonych owoców.

Po kolacji dorośli wspominali, jak to było w ich domu,
śpiewali patriotyczne pieśni i kolędy Dzieci zbierały wspo­
mnienia na przyszłość. Cieszyły się choinką i prezentami.
Gloria i Simona — córki Jerzego, zawsze otrzymywały na

gwiazdkę mnóstwo zabawek — piękne lalki, które przecho­
dziły w rodzinie z pokolenia na pokolenie. Najwspanialsze'
tyły jednak kamienne klocki, o których jeszcze dziś Gloria

opowiada z zachwytem Później budowały z nich najroz­
maitsze zamki, pałace. Gdy nieco podrosły, zamiast zaba­
wek znajdowały pod choinką książki.

Wigilia w domu Jerzego Kossaka nie mogła odbyć się bez
udziału zwierząt Dwa dogi psni domu, pies myśliwski Je­

rzego, owczarek alzacki, bokser i szczeniaki asystowały za­

wsze przy kolacji. W jadalni był równie? paw i papuga...
W czasie Świąt Bożego Narodzenia Kossakowie przyjmo­

wali zwykle mnóstwo gości. Przy kominku w salonie „Kos­
sakówki" koncentrowało się życie towarzyskie „śmietanki"
artystycznej Krakowa. Także w czasie wojny, choć było to

niebezpieczne, nie odstąpiono od tego zwyczaju. Na śWięta
.w .1944 roku zjechało do „Kossakówki" po upadku Powsta­
nia Warszawskiego grono przyjaciół i znajomych ze stolicy.
Przy wigilijnym stole łamano się opłatkiem, składając ży­
czenia 1 pocieszając wzajemnie po stracie najbliższych.

„W pewnej chwili, tuż po godzinie policyjnej, do salonu
weszło dwóch żołnierzy niemieckich — wspomina Gloria,,
starsza córka Jerzego/— Od wszystkich zażądali okazania

-dokumentów. Jakież pyio ich zaskoczenie, gdy ujrzeli ojca
w kontuszu, w narodowym stroju polskim. Sądzę, iż nie
bsrdzo wiedzieli, co z tym fantem zrobić Do dziś nie mam

pojęcia, w jaki sposób rodzice wybrnęli z tej sytuacji. Fak­
tem jest, że po kilku minutach Niemcy opuścili nasz dom..."

Historia rodu Kossaków jest niezwykle barwna. „Kossa­
kówka" będąca gniazdem rodzinnym wielkich malarzy, wciąż
budzi ogromne zainteresowanie wielbicieli ich talentu.

J esienią 1869 r. Juliusz Kossak wraz z żoną — Zofią z

Gałczyńskich — osiadł na stałe w Krakowie.; Podmiejski
dworek przy placu Latarnia (przemianowanym później

na plac Juliusza Kossaka) zwany początkowo „Willa Wygo­
da", odsprzedał mu stary przyjaciel, Wincenty Pol. W paź­
dzierniku tegoż roku Juliusz pisał w liście do przyjaciela:
„Jestem od tygodnia w Krakowie. Zosia znalazła tak do­
skonałe pomieszkanie i tak go ślicznie urządziła, że... zdaje
mi się być jak w raju". A żona uzupełniała

-

„Julo pisze, że

zadowolony z mieszkania, ja dodam jeszcze, że nie mieszka­

my w Krakowie, ale pod Krakowem, .że mamy ogródek, do­
mek śliczny, ż którego najpiękniejsze są widoki... i gdzie jest
jak w Wilanowie".

Odtąd dom ten był siedzibą Kossaków i pozostał w rę­
kach tej rodziny do dzisiaj. „Kossakówka" przez długie lata

była • miejscem. spotkań sfer artystycznych Krakowa. Scho­
dzili się tu malarze, ludzie pióra, aktorzy i muzycy. Wszyscy

zień wigilijny zapowia­
dał sie dziwnie uroczyś­
cie. Sandeczanie zaorag-
ńel. smutny w tym io-

ku ten dzień radości soedz :

ć
wraz z młodzieżą, która krwią
swą też przyczyniła sie do
ratowania kraju od nawały
Kozackiej. Wieczór wigilijnv
zbliżał sie w barwach dotąd
niebywałych.

Tymczasem trzeba było wy­
ruszyć niezwłocznie.

_

Niemiła

niespodzianka wszystkich ia

skoczyła. Rozżalone oczy żeg­
nały nasze szeregi.* zdążające
na wschód Szybkim marszem

trzeba było stanąć nad rzekq
Biała pod Łowczówkiem

Nad zagięciem rzeki roz-

sia 'ła sie eńra. oanuiaca -a:i
cała okolica. Silny opad zbo-
Eza Dozwalał mimo zalesieni J

; góxy obejmować daleki wi­
dok aż no Tarnów. Od wscho­
du i Południa szerokie słały
Sie Dolany, objęte dwoma wą­
wozami,' przez które Płynęły
potoki.

by odpływało w kolana. Prze­
można itniwość obsiadała

zmęczenie ramion.

Tymczasem dwa bataliony
poszły do pierwszej walki
Wkrótce Ręsty trzask karabi­

nowy wskazał, że nasi weszli
w ogień. To batalion Herwi-
na, idąc cdkrytą Dolaną, nat­

knął się na silny opór. ścia

gą.iac na siebie uwase prze­
ciwnika. Podczas ląĄ . te?o
trzeci. batalion

:
w ts zupełnym

milczeniu wsuwał sie w las
ruchem okalającym.

Troska- o tych. którzy już
są w ogniu - w takich momen­

tach-dziwnie się jednoczy 2

myślą, że i samemu••: może

orzyjść za chwilę wyciągnąć
nogi w poziomkę. Niejeden
kontroluje, czy ma w porzaa
ku broń. inny opatruje zapa
sowy bandaż, który sie zdać
może sobie albo sąsiadowi
inny zjada ostatniego sucha­
ra znajduiąc w tym najwyż
3Y,e ukoienie i czujnemi ocza­

mi śledzi teren, orzez który

przyjaciele i znajomi, którymi Kossakowie zawsze byli licz­
nie otoczeni.

Po Juliuszu, który przez 30 lat żył 1 malował w krakow­
skim dworku, założył w nim z kolei rodzinę Wojciech. Mie­
szkał tu 1 tworzył — w przerwach między licznymi woja­
żami po świecie — przez około 50 lat Tu rozwinęły rów­
nież swą twórczość literacką utalentowane córki Wojciecha,
Maria (Lilka) Pawlikowska-Jasnorzewska i Magdalena Sa­
mozwaniec. Tutaj także mieszkał 1 malował przez pół wie­
ku trzeci z Kossaków, syn Wojciecha. Jerzy. Tego rodowe­

go gniazda i domowego ogniska strzegły najpierw zapobie-

Istniejący w szerokiej opinii mit, że życie Wojciecha by­
ło jednym pasmem powodzeń, sukcesów, dostatków, jest
prawdą, ale niepełną. Twórca „Olszynki Grochowskiej",
współautor panoram „Racławice" i „Przejście pod Bęrezy-
ną", znany z licznych dzieł o tematyce historycznej, często
musiał pracować na zamówienie Był niezwykle płodnym
malarzem, co zawdzięczał swej" tytanicznej pracowitości. Co­
dziennie z żelazną dyscypliną malował w pracowni między
godziną'ósmą a szesnastą Niekiedy także wieczorami spę­
dzał czas przy sztalugach często bez wolnej niedzieli, bez
obiadu. Ta imponująca pracowitość była także podyktowa-

gliwa babcia Juliuszowa, później „matka geniuszów" Maria

Wojciechowa, a następnie aż do roku 1965 żona Jerzego, El­
żbieta.

»

Na pewne • momenty z historii Polski przywykliśmy pa­
trzeć poprzez wizje naszych mistrzów pędzla. I tak jak
Matejko roztacza przed nami obraz Polski szkarłatnej, kró­

lewskiej, Juliusz Kossak — szlacheckiej, tak jego syn Woj­
ciech wywołuje w naszej wyobraźni wiarusów napoleoń­
skich i listopadowych, legionistów i żołnierzy Polski Odro­

dzonej/ *
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na twardą koniecznością. Poza potrzebą tworzenia — istnia­
ła potrzeba "zarobku, a pędzel był jedynym'jego źródłem.

„Kossakówka" pochłaniała zawsze masę pieniędzy,; była
przysłowiową studnią bez dna. Dochody Wojciecha były du­

że, ale wydatki jeszcze większe. Żyło się tu bowiem bogato
i z rozmachem.

Goście, przyjęcia, konie do bryczki i pod wierzch, auto,
zagraniczne wojaże Wojciecha, utrzymywanie kilku domów
i pracowni (w Warszawie, Zakopanem i Juracie), a także

wyjazdy rodziny — kosztowały krocie. Źródłem ciągłych
niepokojów, a zwłaszcza wydatków, były też córki artysty.
Na ich dziwactwa, stroje, mariaże i rozwody wydał ojciec
majątek. Uwielbiał jednak swe nieodrodne córki i finanso­
wał wszystkie ich zachcianki Kiedyś pytany o nie, odrzekł
z humorem, że miał ję dwie, wyprawił cztery • wesela, trzy
rozwody i... obie. ma w domu.

Niezwykle sympatyczny" i łatwy- w obcowaniu z ludźmi

Wojciech, był powszechnie lubiany i wszędzie chętnie wi­

dziany. Umiał to zresztą zręcznie wykorzystywać dla zjed­
nywania sobie odbiorców swej sztuki. Równocześnie jednak

olbrzymie powodzenie płócien Kossakowskich oraz koniecz­
ność „robienia" coraz większych pieniędzy, aby utrzymać
tak kosztowną rodzinę sprawiały; że z pracowni jego wy­
chodziło coraz więcej replik, kopii i wersji tego samego te­

matu. Jeszcze „mokre" szły one do nabywców i wierzycie­
li Wojciech wciąż zżymał się na tę „produkcję" i zarzekał,
że duplikatów więcej robić nie będzie, ale oczywiście obiet­

nicy tej nie dotrzymywał...
Świetlany wizerunek* Wojciecha Kossaka przetrwał do dnia

dzisiejszego a przyczynili się do tegc sami mieszkańcy
„Kossakówki" Wszak to córka Magdalena z entuzjazmem
i euforią nazywała ojca „królem życia" i „ulubłeńcem bo­

gów" O kłopotach, niepowodzeniach ł' finansowej ruinia
ostatnich jego lat, nie mówiło się, byłoby to nietaktem, nie

licowałoby z godnością rodziny. Tylko od czasu do czasu,

mimochodem, jakby w zawstydzeniu.' poruszał Wojciech ta

sprawy w korespondencji z żoną.

Ostatnie swe lata spędził malarz, jak całe życie, równio!

przy sztalugach, do końca wytrwale pracując. We wrześniu
1939 roku zachwiał się i runął cały ten świat, w którym żył
i który malował na swoich płótnach. Klęska wrześniowa by­
ła dla niego wstrząsem, ale wiara w polskiego żołnierza po­
została niezachwiana. Chociaż w „Kossakówce" nie przele­
wało się, Wojciech nie sprzedał ani jednego obrazka Niem­

com, mimo. że chcieli mu dobrze płacić. Malował za grosz*
dla kupców, cukierników i lekarzy krakowskich. Obrazami

płacił rachunki za mąkę, słoninę, kiełbasę i węgiel. Na pro­
pozycję malowania portretu generalnego gubernatora Fran­
ka — odpowiedział odmownie.

Śmierć jego w 1942 roku, wojenna, okupacyjna, minęła
niemal bez echa. W hekatombie strat kultury polskiej• była*-
jedną z wielu. Ale „non omnis moriar" Zostawił przecież
po sobie — co jest wielkim przywilejem artystów — ogrom­
ny dorobek, który w. kategoriach estetycznych, a zwłaszcza

historycznych i patriotycznych stworzył w polskiej kultu­
rze wartości nieprzemijające.

Ibrzymia, choć bardzo nierównej wartości spuścizna
malarska Kossaków — idąca już nie w setki, ale ty­
siące obrazów i szkiców, sztucznie powiększana przez

kopie i falsyfikaty — znajduje się w rozproszeniu. Niemała

część obrazów uległa zniszczeniu bądź została skradziona.
Duża ilość płócien malowanych'za granicą pozostała tam na

zawsze, choć wciąż jeszcze nieprzerwanym potokiem wywo­
zi się ;,Juliuszy" i „Wojciechów" z kraju Zaledwie drobna

część tej twórczości trafiła do zbiorów publicznych. W „Kos­
sakówce" nie zachował się ani jeden .Wojciech"...

Słuchając wspomnień Glorii Kossak, rozglądam się po sa-

, lenie tego rodzinnego gniazda. Trudno nie zauważyć, że nie­
wiele tu pozostałp po wielkich przodkach — zaledwie kilka
obrazów na ścianach, lustra, stara porcelana, trochę mebli.

Generalnego remontu wymaga jeden z budynków „Kossa­
kówki". proces niszczenia postępuje bowiem w zastrasza­

jąco szybkim tempie. Na naszych oczach ginie świadectwo

minionej epoki, rodzinny dom wielkich malarzy

Przywrócenie dawnego blaąku „Kossakówce" jest sprawą
nie tylko rodziny; Konieczne są ogromne, nakłady finanso­

we, a na to nie stać dziś Kossaków. Losami „Kossakówki"
udało się ostatnio zainteresować władze Krakowa. W tym
celu Joanna, córka Glorii wraz z ciotką Simona pukają nie­

mal do wszystkich drzwi „wielkich" tego miasta. Uzyskały
pisemne zapewnienie udzielenia pomccy w przeprowadzeniu
remontu od dyrektora Wydziału Ochrony Zabytków Urzędu
Miasta Krakowa, Janusza Smólskiego. Z kasy miejskiej zo­

stanie sfinansowane opracowanie dokumentacji i eksperty­
zy konstrukcyjnej budynku. „Jeśli wszystko pójdzie dobrze
— mówi Joanna — remont zostanie ukończony w ciągu
dwóch lat". Dziś jednak nawet najśmielsi cotymiści. uśmie­

chają się Z' niedowierzaniem, słuchając jej słów. Joanna ma

ambitne plany. Podobnie jak jej przodkowie sama maluje,
lecz przede wszystkim marzy ó" stworzeniu w „Kossaków­
ce'' muzeum Pragnie przywrócić dawną pracownię Kossa­

ków, eksponując tam wszystko to, co pozostało po malarzach.

W tym celu — za naszym pośrednictwem — zwraca się z

apelem do wszystkich, będących w posiadaniu pamiątek po

jej przodkach. Prosi o zawarcie umowy o pierwokup . lub

wymianę" przedmiotów sprzedanych w ostatnim okresie ' i

„Kossakówki".

W tym roku Święta Bożego Narodzenia Kossakowie spę­
dzać będą tradycyjnie w rodzinnym domu. Przy wigilijnym
stole obok rodziny zasiądą przyjaciele, znajomi, sąsiedzi.'Ła­
miąc się opłatkiem będ^ sobie życzyć, aby przyszły rok oka­
zał się. łaskawszy dla ich rodzinnego gniazda. My przyłą­
czamy się do tych życzeń, mając nadzieję, że zostaną speł­
nione.

EWA KOPCIK

liony zdołały ujść od osaczę- pu, aby się wreszcie podstę-

r Kazimierz Sosnkowski, dowódca sił legionowych w bitwie
' '

pod Łowczówkiem, 23—27 grudnia 1914 r.

Reprod.: OTTO LINK

. Zadaniem pułku było odzy­
skać stracone pozycje, które

biegły północnym , zboczem

góry.
Zapadła noc.

Nasi spoczęli na drodze.
Znurzenie- rzuciło ludzi w

śnieg, i wyciągniętymi .noga­
mi, oparci o plecaki z odrzu­

conymi głowami w tył.
przymknąwszy oczy. wypo­
czywali, iddychaiac głęboko,
dla nabrania tchu. iakby na

diunie godziny zmagań, które
ich czekałv Była cisza dooko

łą. słychać było jeno chrupa
nie przemarzłych sucharów

rwanych 'głodniałem! zębami
i tu. i ówdzie dobre słowa

przestrogi przed leżeniem w

śniegu, zwrócone ku tym, któ
rzv zę zdrowiem niedomaga];
Mróz stopniowo przenikał
zgrzane, w drodrp ubrania zi
mna łapą zdradliwie oosuwał
sio DO : grzbietach wysysał ra

Śzłki sił
1

morzył snem Jak

by febryczna wileoć przenika­
ło całe ciało Szczęki żuły su­

chary. iakbv nadmierna szyb­
kością ruchów • chciały odec-
nać ziąb. Zmęczenie stóp jak-

pr:'.echodzi, aby poznać nowe

otoczenie dla tern pewniejsze­
go spełnienia zadań, które mu

losem przypaść moga, inny
znowu idzie, jakby go nic -'n-

nego poruszyć nie mogło, ie-
no ta myśl. że za chwilę wal­

czyć będzie ze śmiertelnym
wrogiem. Taki wymarsz do
walki ma w sobie iakąś grozę
złowróżbna która każe w

milczeniu <ść nawet tym, co

w • ogniu Łwyklj dowcipko­
wać. To niechęć utraty życia
zmaga sit z poczuciem konie
czności spełnienia oowier?.o
neao zadania. Dopiero widok

pierwszego rannego przesila
wrażenie, myśl oswaja się r

tern.' co oczy z brutalna praw­
da widzą, 1 sprawa, dla któ
rei w bói się Idzie, odrazu

daje tę moc zdzierżenia któ­
ra nieledwie w części zasta'r'ć
może długa żołnierską tresura

posłuszeństwa swóiemu sze­

regowi.

Nieprzebicie ciemna noc za­

legła cmentarnie ciche wzgó­
rza.

Z kolei wrzawa zaczęła, się
wzmagać dookoła ubogiej za­

grody wiejskiej, stojącej na jaciela, wreszcie trudności z

zagięciu góry. Tu rozsiadł, się dostawą amunicyi i odprowa-
sztab szefa Sosnkowskięgo, dzaniem rannych, wszystko to

któremu przypadła główna ko- niepomiernie zwiększało gro-
menda. Ze wszystkich stron zę położenia. W takich wa-

po omacku, błądząc nieraz w runkach odparto szesnaście a-

ciemnościach, ściągali jedni z taków na bagnety. Wzdłuż o-

raportami, inni po rozkazy, to kopów co dnia roiło się od
znowu odprowadzający trans- czynów świadczących o wy-

porty jeńców. Okazało się, że trawnóści żołnierskiej. Spo- na ironię śmiertelnemu żni- Tak przyszedł dzień Bożego
oskrzydlający atak zakończył kojnie dotrzymywano placu. wu. i Zdała migały płaczliwie Narodzenia,
się-pomyślnie. Trzy linie dru- Gdy zabrakło amunicyi, brano krocie świateł Tarnowa, mru- Przez cztery dni walcząc i
tami ubezpieczonych okopów zdobyczną broń rosyjską i le- gały te światła jakby od serc doborowym żołnierzem, przy-
wzlęto bagnetami z półtysią- żąc na brzuchach pod ogniem, mieszkańców chciały tym słanym umyślnie dla przeła-
cem niewolnika. Dwustronnym zapoznawano się wzajemnie z chłopcom przesłać zaproszenie, mania tego frontu, utrzymano
atakiem zaskoczono tak dale- użyciem obcego systemu bro- wdzięczne, serdeczne im za- pozycyę w warunkach cięż-
ce co dopiero tryumfującego ni Z godnością trwano w o- proszenie. Jak „Boże .drzew- kich, kiedy to znużonego żoł-

wroga, że- stracił nie tylko kopie, gdy było za gorąco, ko", obiecana radość dzieciom, nierza nie można było zlużo-

zdobyte pozycye, lecz i sztab zrywano się do walki na bag- tak światła te wgryzały się tę- wać świeżym, kiedy każda

cały. To drobny potrol z sie- nety, aby potem nadal wy-' sknie dzieciom Tarnowa, któ- dostawa najmarniejszej stra-

dmiu ludzi zagarnął znienacka trzymać na Dowierzonei no- re w naszych szeregach licz- wy czy amunicyi połączona nia, na prawem skrzydle z pem bez strat wymknąć z osa-

kierowników benderskiego zycyi. Stępiała wrażliwość na nie i dzielnie o'rodzinne gn'ia- była z wielkimi trudnościami trzech stron osaczony Rylski czenia.

pułku. Ciemności nocy ukry- ból i jęki otoczenia, na widok zdo bój staczały. i niebezpieczeństwem, kiedy potrafił natychmiast zatoczyć Równocześnie w najefęż-.
wały liczebną mniejszość na- konania i przedśmiertnych po- A potem granaty waliły bez komunikacya wewnątrz wal- wielki łuk, stopniowo zwężają- szych warunkach wycofać się
szych szeregów; ciemności no- żegnań, pasowała tu na praw- przerwy, roznosząc wszędzie czących szeregów była prawię cy się w daleki klin, przez musiał bataKon kapitana Ber-

cy ukryły przed oczami wro- dziwych żołnierzy.
'

straszne spustoszenie. Tu i że udaremniona. którego szyję kolejno odpły- beckiego.

Kiedy ponad wszelką wąt­
pliwość stwierdzono, że bata­
lion jest odcięty, zostało cof­

nąć się do lasu. Zadziwiają-
cem tu jeno było, że nasi żoł­
nierze i w takiem nawet po­
łożeniu zachowali dość zimnej
krwi, aby stwierdzić, czy
wszyscy są już zgromadzeni,
zanim ustąpiono z pola. Marsz
lasem był tem uciążliwszy, że

najmniejszy nieład mógł uda­
remnić wymknięcie się z'po­
śród pierścienia nieprzyjaciel­
skiego, który już już miał się
zamknąć. Mgła była pomocą,
gdy przez szyję sto kilkadzie­

siąt metrów szeroką, odpiera­
jąc wśród ostatecznych wysił­
ków ataki na bagnety, z wy­
tężeniem wszystkich środków

zapobiegliwości i współdziała­
nia poszczególnych oddziałów,
przedarto się poprzez wąwóz.
Bezwzględna odwaga komen­
danta, karna ofiarność 'żołnie­

rzy, poszanowanie własnej
godności, przedewszystkiem u-

miłowanie tej idei żołnierskiej,
której wypielęgnowanie głę­
boko w sercu legło naszym
chłopcom, prowadziły te osta­

tnie szeregi żołnierzy, którzy
nawet w cofaniu się stwier­
dzali słuszność zaufania w

nich położonego.
Bo, mimo wszystkie wady

narodowe, tkwi w tych mło­

dych sercach prawdziwa dziel­
ność, która każe wierzyć w

przyszłość lepszą, prawość bo-

jowniczą, posłuszeństwo w

obliczu nie rozkazu, jak raczej
wspólnej idei i zdolności u-

miei\ania aż do zaprzaństwa
wobec osobistego życia.

Ci ludzie naprawdę chcą

owczówek - wigilijna bitwa
ga przemęczenie naszych I ginęli tu ludzie z godne-
chłopców, wycieńczonych pię- ścią, która już nie pozwaia
ciom':esięcznymi bojami; ciem- rozłzawiać się nad ich groba-
ności nocy ukryły wreszcie mi. Kędzierski, Bojarski,
komizm położenia, kiedy drob- Urzupis-Zagórski skończyli tu

ne patrole brały setkami jeń- śmiercią żołnierzy, którzy de­
ca i nałaziły gromadami na ostatniech chwil przytomności
siebie, odprowadzając wzię- nie zatroskali się o życie wła-

tych. Po strasznem błocie, roz- sne i, konając, jeszcze dawali
dołach i wybojach, wywraca- swoim podkomendnym osta­

jąc się po rozpadlinach, wy- tnie rozkazy i rady. Ginęli in-

szarpanych granatami, umoru- ni z młodzieńczą brawurą,
sani krwią i błotem, znużeni jakby to był moment spełnię-
pracą i pragnieniem, przesy- nia najtajniejszych upragnień,
ceni wilgocią mglistej nocy, a inni ginęli bez jęku, cicho,
zdążali, by szybkie złożyć bez słowa pożegnania, dziwnie
wieści z połą walki i pójść da- skuleni w sobie, jakby tem

lej ku powierzonym sobie po- skupieniem chcieli zakląć po­
winnościom, zostałych do zjednoczenia

Na drugi dzień rozwinięto wszystkich narodu wysiłków,
szyki na najbardziej rozpiętej które jedynie odkupić

'

mogą
linii frontu, aż do zużycia re- wartość ich młodego życia.
ze'rw do ostatniego żołnierza. Ginęli inni, jakby zaskoczeni

Trzy dni i trzy noce bez wy-
w

Padzie wiary w swoje wła-
tchnienia i bez zmiany trwała życie i wartości jego, a

walka na całej linii w najgc- ostatnim gestem rzuoając w

rętszym ogniu. Piekło rozmai- dal tę pewność, że poprzez ich

tego kalibru armatnich poci- skony skupi się odwaga naro-

sków, - świsty, przeszywające du. wola czynu 1 życia sil-'

powietrze w przeróżnych kie- niejszego, aniżeli najtęższa
runkach, łupanie niezmiernej śmierć prawowitych jego sy-
iiości karabinów maszyno- nów. Ginęli inni z żalem w

Wych, bijących ekrazytowymi oczach do losu, który nie dał

pociskami, które z trzaskiem ^ spojrzeć w rozbudzony na- tam pa<iali ranni tu i tam

łuskały gałęzie drzew, wzno- ród i wejść jeszcze w jego Ieżeli jeno odrzuceni albo o- odcinki" najbardziej zasrożo-

szących się tuż ponad okopa- przyszłą pracę Ginęli wresz- głuszetli. 0d jednego pocisku nego frontu^czywałf w It

,m; wszystko to był0 „iczem fj^emą .tak, n^d^ną, wy,eciał0 w powietrze rozdar- kafh dwóch^ Tytrawch ten sposób do ostatniej chwili

Uroczysty hymn „Bóg się rodzi" płynął od gór na ironię śmiertelnemu żniwu...

Dgbry wypadek zrządził, że wały kompanie, cofając się zwyciężyć.
właśnie w stronę nieprzyjacie- Ci ludzie wiedzą, że jeno
la, odcinającego im odwrót. W przez krew idzie odkupienie.

wobec wysiłku stałej walki, &
nic

Ju .

ż

tajemnicy ich mło- tych jak snopy trzech serdecz- praktyków: kapitana Berbe- wycofywane kompanie współ- nUAM JUUrJKUL)ZilL/ł\l
oko w oko. Okopy bowiem

de

S<>
ż

ycia nie rozewrze. nych z
ław szkolnych kole- ckiego, który za sobą miał działały z pozostającymi, sza-

bięgły o trzydzieści kroków
stu ł

<A tak zginęło. gow, ciężkie doświadczenia % woj-
odległoścL Czujne, drapieżne We wspólne mogiły, war- Nie.lepiej było poza linią, ny rosyjsko-japońskiej i ka-

wypatrywanie każdego nie- stwami jednych na drugich, Środkowy punkt sztabu, jak i pitana Rylskiego, który za so-

chując równocześnie nieprzy- Relację tę zaczerpnęliśmy z

jacielskie wojska, które usiło- książki „Z bojów brygady Pił-

wały rozerwać pozostałe na sudskiego", wydanej w roku

oględnego ruchu w przeciw-
słorn ^ prześcieliwszy, wrzuco- miejsce opatrunkowe były bą miał boje Boerów z Angli- pózycyi nasze bataliony. Tak 1915 w Krakowie nakładem

nym okopie z obu stron powo-
no icn

pokotem,
dowało wybuchy ognia, zdwo- Cześć ich zacnej pamięci.

przez cały czas pod silnym kami. Dzięki temu pułk wy- odpłynęli wszyscy. Pozostał się Michała Baranowskiego,
ogniem tak dalece, że rożka- szedł w całości w momencie jeno Mikołaj Szyszłowski.

jonego szybkością. Konwulsye Wieczorem na całej linii zy nieraz nie dochodziły z po- krytycznym, kiedy z powodów Kompania jego szybko zmala- W następnym magazynie
konających, trwanie w okopie rozbrzmiała tradycyjna pieśń: wodu ubielą posłańców. Za- od siebie niezależnych znalazł ła do liczby siedmnastu, gdy „Sobota" relacja uczestnika,
w sąsiedztwie trupów naj- był to bowiem dzień wigilij- pach krwi i trupy szereg już się w swej skutecznej walce

droższych towarzyszów; bez- ny, Na odgłos pieśni wzruszy- dni leżące, przesycały las ca- na froncie odciętym i osączo-
senne w mrozie i głodne wy- ły się stare, wierzące serca ły odrębnym zaduchem, nię- nym od prawego boku. Rozka-

reśztę odprawił celem zebra- Dourzedzajace.1 bitwę pod
nia rannych z pośród innych Łowczówkiem. crudniowej
kompanii. Z tą małą garścią kampanii brygady Piłsudskie-

trwanie szeregu dni i nocy rosyjskiego żołnierza: zaprze- odłącznym towarzyszem wal- zy do odciętych już dojść nie istotnie dzielnych żołnierzy z KO na Sadecczyźnie. zakończo-
wobec odświeżanego,-a ilipzeb-'stano ognia. Uroczysty hymn ki. • Śmierć i rany wszędzie mogły,
nie »tal» silniejszego nieprzy- „Bóg się rodzi" płynął od gór tu dosięgnąć mogły. Kiedy lewoakrzydłowe bata-

determinacyą
:

ostateczności ne.i oswobodzeniem Nowego
wytrwał wobec ogólnego poto- Sącza.
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Rozmowa z dziwnym człowiekiem
Na pytania „GKW odpowiada prof. dr Wiktor Zin

— Profesorze. Zaćmijmy nmaaą ramowe, banatol*. Yrotną
powiedzieć coś o tobie.

*- To wcale niebanalne, to trudne. Wie pani. Posłużę sie,

tt dwoma powiedzeniami, nieżyjacesto juz to. Karola
streichera. Wspaniałego człowieka. Gdy poznaliśmy się, za­

dał mi Identyczne pytanie. Pod koniec mej opowieści rzekł:
— Będziesz w Krakowie kaleką. Pochodzisz s Kongresów­
ki. 2al mi ciebie. Gdy umierał, wrócił do tego tematu mó­

wiąc: — Przeszczep przyjął sie, a wtedy... z tą Kongresów­
ką... to wybacz mi. Jakby dziś brak było ciebie w Krako­

wie, gdybyś stąd wyjechał albo umarł... Od siebie dodam:
43 łata mego nieprzerwanego pobytu w Krakowie (poza wy-

iazdami zagranicznymi) to pasmo, olbrzymiej pracy. Kie by~
o dnia, bym nie wykonał kilku' rysunków, nie pozosta\vił

kilku kartek zapisanych. Od czasów studenckich zebrało (i*
tego sporo. Może za dużo?

— Jak to się zaczęło?
— Proszę sobie wyobrazić mały podmiejski domek w Hru­

bieszowie, przykryty śnieżną czapą. Otaczają go wielkie ko­
smate drzewa, jesiony, kasztany, jest i oszroniony świerk.

Drugi rok okupacji. Wigilia. Wsz3*scy mówili mi, że określe­
nie „drobnomieszczanin" jest czymś uchybiającym czci. W

sąsiednich domach mieszkali jeszcze Żydzi. Oni się tego
drobnomieszczaństwa nie wstydzili i dlatego mają laureata

Nobla, Singera. To on opisał moje rodzinne, miasteczko. My
po inspiracje twórcze uciekaliśmy zawsze do dworów i pa­
łaców, wstydząc się drobnomieszczaństwa. Zresztą po cóż
daleko szukać. Mój dziadek Szymon prenumerował „Biesia­
dę Literacką", nad jego łóżkiem na rozłożystych rogach wi­
siała 'dubeltówka, spał' pod skórami wilków ustrzelonych %

tej broni. Dziadkowa rodzina pochodziła ze Staszicowskiej
wsi, on jednak na mieszczan patrzył z dystansem twierdząc, •

że wywodzi się ze szlachty. Czy to prawda? Nie wiem. Wra­

cając jednak do tej konkretnej Wigilii. Opłatek, kolędy, za­

ciemnienie. Coś dusi w gardle, do oczu napływają łzy. Wi-

filia zawsze jest łzawa, toJej przywilej i potęga. Pamiętam
oskonale fragment dysSSsji .przy. wigilijnym stole... —

i,Słuchaj. Nie możesz w końcu wyrokować, źe Carlo Crivel-
li był eklektykiem. To sprawa bardziej złożona. Jego kolo­

ryt, faktura malarska... —To mówił pan* przystrzyżonym wą­
sikiem. Naprzeciw niego siedział nad talerzem barszczu

mężczyzna s siwą czupryną. — Mój drogi — odpowiedział
«— najpierw określmy pojemność pojęcia eklektyzm. W mo­

im zrozumieniu to i Rafael był eklektykiem, tyle że genial­
nym". Takie rozmowy przy drobnomieszczańskim wigilij­
nym stole? Właśnie tak. Należy tylko wyjaśnić, że prowa­
dzili je profesorowie z Poznania, których hitlerowcy wy­
siedlili do Generalnej Gubernf i którzy znaleźli przytuli­
sko w domu mego dziadka, a gościnę, u moich rodziców.
Wiele im zawdzięczam. To dzięki ich lekcjom, a głównie
przysłuchiwaniu się nie kończącym się dyskusjom, odważyłem
się będąc na pierwszym roku studiów pójść do swego póź­
niejszego Mistrza — prof. Witolda Dalbora i powiedzieć: —

Chciałbym zostać pańskim asystentern. Ostatnio przed ka-
nterami TV przeprowadziłem rozmowa z p. Iwoną Meus.
Padło tam z jej strony pytanie lub stwierdzenie: — Miał pan
tupet — I tak. i nie. Prof. Dalbor ukończył studia zagranicz­
ne, a ponadto był człowiekiem, który świetnie grał, znako­
micie rysował, przeczytał stosy książek w najróżniejszych
językach świata. Siedział właśnie njłd książką, którą i ja
znałem. Z jakiejś więk«2ej~ ilustracji wybrał fragment pej­
zażu. Białe kartki osłaniały resztę. 1 tę chwilę pragnę teraz

odtworzyć dokładnie, by przed sobą samym zdać rachunek.

Był to tupet, czy powołanie? Profesor pił słomkową her­

batę. Rzecz działa się na Wawelu, gdzie wówczas ..stacjo­
nował" Wydział Architektury. Za plecami mego przyszłego
Mistrza w całym majestacie brzmiała muzyka krużganków
wawelskich. — Pań chce być moim asystentem? Dziwne to.

„Tam, gdzie stawia się krzyż, powstajegznak, że
dotarła już Bobra Nowina o zbawieniu człowieka

przez miłość... Proszą was, abyście całe to duchowe

dziedzictwo, któremu na imię HPolska«, raz jeszcze
pwyjęli z wiarą, nadzieją i miłością"

Jan Paweł II

Ja właśnie poszukuję asystenta. Niech pan się zbliży. Cóż
tak małomiasteczkowo, przy drzwiach? Proszę usiąść i po­
patrzyć. Co to może być? Spojrzałem na odsłonięty frag­
ment obrazu. Przedstawiał obłoczny pejzaż. Dalbor jak na

„Wielkiej grze" zadał pytanie pomocnicze: — Jakie to ma­

larstwo? Niderlandy? Hiszpania? Nie, panie profesorze. To
tło śpiącej Wenus, Giorgio de Castelfranco. Profesor popa­
trzył na mnie ze zgrozą. Tak wstępnym bojem zdobyłem te­

go człowieka, w końcu nie chytrością, nie tupetem, nie czy-r
jąś protekcją, ale wiedzą. Będąc na roku II prowadziłem już
samodzielnie ćwiczenia z następnym rokiem pierwszym.
Stąd mam śmieszne prawo mówić, że profesorowie Bogda­
nowski, Skoczek, czy nawet nasz dziekan Buliński są „moi­
mi uczniami". Tak to wówczas wyglądało. Kończąc ten wą­
tek powiem, że moje-wielogodzinne, niekiedy całonocne roz­

mowy z Mistrzem, bratankiem prymasa~Polski ukształtowa­

ły mój światopogląd i stosunek do czasu. Mój profesor zmarł
właśnie w dzień wigilijny roku 1954 w Zakopanem. O wiele
za wcześnie zmarł. Pozostałem sam. Nie! Pozostałem z ludz­

ką zawiścią, która jak echo głosowi towarzyszyła mi w życiu
pod różnymi postaciami.

— Wiele zdziałał Pan dla naszego miasta Jako architekt,
konserwater i naukowiec, popularyzator i społecznik.

— O tym co zrobiłem nie będę mówił, to istnieje i pozo­
stanie. Ktoś kiedyś będzie to studiował, oceniał, osądzał.
Chcę skorzystać z możliwości dopowiedzenia pewnych spraw.
Dla przykładu: wyszła taka monografia Odbudowanego po­
mnika Grunwaldzkiego. I tam mego nazwiska nie ma. A

przecie gdyby nie przypadek i ja, pomnika w ogóle by«$ie
było. Mój przyjaciel z Francji prof. du Chateau — hrubie-

szowiak, potomek napoleońskiego żołnierza odpowiedział na

mój apel radiowy, We Francji zachował się model pomnika
w dawnej pracowni Blacka. Przyjeżdżaj! Później odtworze-

fTI u czas zatrzymał się jak*
by w miejscu. Jest pra-

«*- wie tak jak było sto. a

nawet trzysta laft temu.

Może tylko złota róża. z roz­

chylonymi płatkami i ciernio­

wymi kolcami — dar papieża
Jana Pawła II dla jego umi­

łowanej Matki, dotykająca cu­

downego obrazu Kalwaryj-
sfciej Madonny — przypomi­
na o wydarzeniach ostatnich

lat i teraźniejszości. Przypo­
minają też o współczesności
szkolne tarcze zawieszone w

wielkich gablotach, pośród
drogocennych wotów minio­

nych epok: pierścieni, branso­

let, korali, łańcuchów. Tu. w^

kaplicy Matki Bożej w kal­

waryjskiej bazylice, nie ma

prawie miesiąca, by ktoś i

Włodarze bazyliki i kalwa-

ryjsklch dóbr. nieprzerwanie
od prawie czterech setek lat

ci sami — ojcowie bernardy­
ni, kończą ostatnie przygoto­
wania we wnętrzu kościoła do

zbliżających się Świąt. Tuż, tuż
noc wigilijna i pasterka. Przy­
chodzą na nią s mieszkańcy z

okolicznych wiosek, a w dzień

Bożego Narodzenia nawiedza­

ją tłumnie kaplice Cudowne­

go Obrazu Matki Bożej Kal­

waryjskiej pielgrzymi z roz­

maitych stron Polski. Podobnie

jesit zresztą przez rok ,cały.
Czy mógł przewidzieć to\ Zeb­

rzydowski gdy przed wiekami

ujrzał
Trzy płonące krzyże

Wyjątkowa była" ta grudnio­
wa noc 1595 roku. .Tęgi mróz

czci Matki Bożej. Dziś pątnicy
tu przybywający mogą modlić

się w 44 kaplicach pobudowa­
nych na obszarze 8 km kw.

Przeplatają je owe dróżki ku
czoi Marii i Jezusa. Jak wie­
lokrotnie Wyznawał polski pa­
pież, to właśnie tutaj szcze­

gólnie lubił modlić się, gdy
trapiły go. ważkie sprawy.

„Zawsze — mówił Jan Paweł
II — kiedy tu przychodziłem,
miałem świadomość, że zanu­

rzam się w tym właśnie re­

zerwuarze wiary.' nadziei, mi­

łości, które naniosły na te

wzgórza, na to sanktuarium
całe pokolenia Ludu Bożego
ziemi, z której pochodzę, i że

ja z tego skarbca czerpię...
Najczęściej przebywałem tu-

• taj sam. tak żeby nikt nie

ru Ojców Bernardynów Miko­

łaja Zebrzydowskiego, jego
synowie i wnukowie pie­
czołowicie kończyli zapoczątko­
wane przez wojewodę dzieło.
Potem opiekę nad sanktua­

rium sprawowała rodzina Czar­

toryskich. Dziś strzegą tych
miejsc ojcowie, bernardyni,
któjzy zawsze tu w klasztorze

byli jednakowo wiernymi słu­

gami bożymi jak I wielkimi

patriotami. W czasie II wojny
światowej dzięki ich pomocy
i zakamarkom klasztornym,
wielu ludziom udalp sie prze­
żyć. Pomagali żołnierzom AK

i mieszkańcom tych terenówr

którzy ze względu na dość

prężnie działającą tu party­
zantkę ciągle narażeni, byli na

okrucieństwo ze strony Niem-

nie cokołu pomnika i połączenie go z Grobem Nieznanego
Żołnierza. Mój pomysł. Obawy ówczesnego prezydenta „czy
się towarzysze nie obrażą, czy nie poczytają tego za nasz na­

cjonalizm?". Projekt i model Grobu Nieznanego Żołnierza,
projekt urny, ba, całego placu Matejki, wielka nocna pra­
ca całego zespołu, nadzory, montaż, instalacja gazu. A póź­
niej pomówienia. „Teraz kupi sobie dwór, bo zarobił na

tym krocie". Korzystam z naszej świątecznej rozmowy. Wte­

dy nikt z nas za wszystkie prace i za moich 86 prelekcji
o odbudowie pomnika w kraju a nawet za oceanem, nikt
nie wziął. 1 (słownie jednego) złotego i nikt nigdy nam za

to nie podziękował. Takie to były czasy.
— Panie Profesorze, a Jak dziś ecenla Pan sprawy kon­

serwacji pomników architektury Krakowa?
— Znów muszę zacząć ód sprawy bolesnej, aje uzależ­

niam ukazanie się całego wywiadu od wydrukowania tego,
co powiem teraz. Gdy Prezydium Rady Narodowej przy
jedynym moim głosie'sprzeciwu podjęło decyzję • budowle
hotelu w Cichym Kąciku (ja tam nie mieszkam), na znak

protestu zrzekłem się przewodnictwa zespołu ekspertów przy
prezydencie Krakowa. Prezydent — człowiek bardzo tak­

towny — rezygnację przyjął rozumiejąc jej intencję. „Ga­
zeta Krakowska" wszakże mego listu nie opublikowała. Do­
wiedziałem się, że „jest zapis". Cichy Kącik — to tabu. Cie­

szę^ się, że to i inne tabu przestały istnieć i.dziękuję za wy­
drukowanie wiadomości, dlaczego nie odbywają się od ro­

ku posiedzenia zespołu ekspertów. Pyta pani o mój stosu­

nek do konserwacji zabytków Krakowa. Odpowiem w pun­
ktach: Jest bardzo źle, a kto mówi, że jest inaczej, po pro­
stu kłamie lub nieświadomie wprowadza innych w błąd.
Niech zamieszczony tu rysunek Wawelu od strony kopca
Kościuszki świadczy o tym. Dziwię się, dlaczego ludzie od

literatury faktów nie zajmą się sprawą lokalizacji Łęgu,
przecie ktoś to zaprojektował, podpisał, zatwierdził, wyzna­
czył lokalizację. Może nawet znajdziemy tam jakąś profe­
sorską aprobatę. Skąd to milczenie? Czyż w świetle tego
rysunku trzeba więcej mówić? Owszem trzeba. Jestem trud7
nym partnerem. Tu żalę się na wybudowanie dwóch komi­

nów, a teraz —^ niech mi konserwator wybaczy — będę się
dziwił, że dopuścił do braku co najmniej siedmiu innych
kominów. Zmieniono dach na klasztorze Augustianów. No i
co? Zobaczcie". Ten dach „żył" kiedyś różnymi kominami,
stanowiły one o jego kaligrafii. A dziś? 2al serce ściska jak

czasie sierpniowych i wielko­

postnych misteriów: „Pogrzebu
Matki Bożej" i „Drogi Krzy­
żowej Jezusa". Każdego roku
setki tysięcy wiernych ucze­

stniczą w tych modlitwach,
które zazwyczaj uwieńczone

są oddaniem hołdu Madonnie
i jej Synowi w klasztornej
kaplicy. Cudownego Obrazu
Matki Bożej Kalwaryjskiej.
Początkowo obraz ów należał

KALWARYJSKA PUSTELMA

płakał krwawymi łzami, w kró­
tkim czasie został on przenie­
siony do klasztoru Ojców Ber­

nardynów w Kalwarii. Pielg­
rzymi z różnych stron Polski,
a także i z krajów sąsiednich
zaczęli tu ściągać prosząc te

właśnie Madonnę o rozmaite
łaski. Tu także dziękował za

zwycięstwo choeimskie króle­
wicz Władysław IV. W 1642
roku władze kościelne uznały
obraz Matki Bożej Kalwaryj-
sklej za cudowny. W 1887 roku

kacdynał Albin Dunajewski,
biskup krakowski. 15 sierpnia
w dzień Wniebowzięcia nałożył
na głowę kalwaryjskiej Pani

złotą koronę, zaś w czasie

swojej bytności w klasztorze 7
czerwca 1979 roku papież Jan
Paweł II ogłosił tutejszy ko­
ściół bazylika — jak głosi na­

pis na tablicy wmurowanei
obok bramy głównej wiodącej
do jego wnętrza.

pielgrzymujących nie złożył w

ofierze dziękczynnego daru.
Pośród nich jest i srebrna ta­

bliczka od anonimowego ofia­

rodawcy z wygrawerowanymi
•łowami podzięki za uratowa­

nie życia Jana Pawła II.

Ciszę klasztornego wnętrza,
do którego tak trudno dziś

wspiąć się no oblodzonej i o-

śnieżonei drodze, przerywają
ostatnie przygotowania do bo-

żenarodzeniowej szopki. Tak.
tu bywa ona najpiękniejsza.
Ogromniastych rozmiarów, ru­

choma, ze śpiewającymi anio­

łami, migoczącymi gwiazdami,
pachnącym siankiem, na któ­

rym leży narodzony Jezus.
Osnuta melodia najwspanial­
szej polskiej kolędy napisanej

kiedyś w zaciszu dubieckiego,
zamku orzez goszczącego tam w

jedną z grudniowych nocy
Franciszka Karpińskiego: „Bóg
się rodzi moc truchleje". I
stała • sie ona potem królową
naszych kolęd śpiewaną ze

szczególna żarliwością w do­

brych i złych chwilach naszej
państwowości.

Taka też była ta szopka,
słynąca swoją pięknością, za

czasów dzieciństwa Karola

Wojtyły, gdy razem z matką
przychodził on do tego klaszto­

ru; taka jeszcze wcześniej, za

żyda jego dziadów i oradzia-

dóy, którzy podobno byli prze­
wodnikami pielgrzymów po
„dróżkach" wybudowanych
wokół klasztoru na obraz i po­
dobieństwo Jeruzalem*

ostro dawał się we znaki.
Dwór wojewody krakowskiego
Mikołaja Zebrzydowskiego żył
już zbliżającymi sie Świętami.
Tuż przed północą jakiś dziw^

ny blask — jak głosi podanie
— roztoczył się po magnackiej
komnacie Zebrzydowskiego w

jego lanckorońskim zamku.

Kiedy Mikołaj uważnie przyj­
rzał się temu zjawisku pc-
strzegł, iż pochodzi ono od

wielkiego światła na pobliskiej
górze Żar. Na jej szczycie uj­
rzał niby płonące, długie po­
chodnie, trzy jarzące sie krzy­
że. Zrozumiał, iż znak to cu­

downy od Boga w przededniu
wigilijnej nocy.

W cztery lata potem dwo­
rzanin Zebrzydowskiego Hie­
ronim Strzała jedzie do Ziemi

Świętej po gipsowe modele

najważniejszych kaplic jerozo­
limskich, które na szczycie
góry Zar wojewoda pobudo­
wać zamierza. I tak też sie
stanie. Początkowo miała to

być jedynie mała pustelnia,
lecz szybko projekt nabierał
coraz to większych rumień­
ców i rozmiarów. Przystąpio­
no do prący.. Już w 1601 roku

nuncjusz papieski Klaudiusz

Rangoni konsekrował kaplicę
Ukrzyżowania wzniesiona do­
kładnie podług jerozolimskiego
modelu. Ów pierwszy kościół

był początkiem Kalwarii —

potem będzie m. in, i Ogrojec.
Wieczernik, Włożenie Krzyża,
Grób Chrystusa, a także i o-

bsekty sakralne poświęcone

LILIANA BARAŃSKA

nosze karpie i choinki
nasze rany nasze blizny
nasze chleby i opłatki
nasze głody i dostatki

nasze kuchnie i pokoje
nasze strachy i podboje
nasza wiara i niewiara
nasza wina nasza kara

nasze róże nasze głogi
nasze kręte polskie drogi
nasze wierzby nasze świątki
nasze grzechy i pamiątki

nasze kartki nieświąteczne
nasze zrywy ostateczne
nasza ziemia i historia
nasza kląska i victoria

nasza zima'i wigilia
'nasza słabość nasza siła

nasza bieda nasza cena

taka nasza jest kolęda

odpływa falami piękno z Krakowa, na naszych oczach, dzień

po dniu, godzina po godzinie. Kto twierdzi, ze z konserwa­

cją pomników tego miasta uporaliśmy się, niech wejdzie na

dziedziniec „Podeiwia" (Grodzka nr 32). -Tam, gdy zobaesy
brzydkość spustoszenia i dziesięcioletnie jawory porastają­
ce ruiny, stanie się realistą. Brak pieniędzy, brak dobrych,
materiałów i brak wiary, że podołamy. Jest niezła organi*
zacja zarządu rewaloryzacji, paraliżuje ją wszakże brak

sprecyzowanego poglądu na zagadnienie własności. Sprawa
arcyważna! Dziś wiemy, te dokonuje się szybsza degrada­
cja niż konserwacja. Obserwujemy wciskanie się „nowocze­
sności" w starą tkankę na zasadzie jakichś żarłocznych par
sożytów, których obecność 1 wszechpotęgę ma tłumaczył
jakże ulotne i nie zdefiniowane pojęcie „postmodernizmu",
który notabene właśnie przeżywa się na Zachodzie.

— To, co Pan mówi, Jest bardzo smutne. Poproszę na n*
kończenie a coś weselszego. Mamy przecie fundacje, noWe

struktury.
—- Pocieszające jest stwierdzenie, ie każdy kryzy* Jest

zjawiskiem przejściowym, a Kraków stanowi ponadczasowy
fakt i symbol. I czasy są lepsze, ale nie przez istnienie fun­

dacji. Fundacja z szyldu, bez pieniędzy (a takich mamy naj­
więcej) to tylko osobliwa narkoza, takie uśpienie czujności.
W czym innym widzę nadzieję. Oto sfera pewnych spraw
zdecydowanie od nas odeszła. Ostatnio nagrałem cykl ta­

kich osobliwych audycji telewizyjnych (prywatnie). Nie wiem,
w jakim pójdą obiegu i jakim programie. Nazwałem je „Nie-
.możliwe, ale za to prawdziwe". O czymże traktują? Ot* po­
siedzenie Komisji- Kultury w naszym mieście,\ ale bardzo
dawno temu... Pada wniosek. Zdjąć koronę z wieży kościoła

Mariackiego, bo to symbol monarchii. I wielu ludzi jeszcze
żyjących kiwa głowami. Ależ tak... Parę lat później: Posze­

rzyć o jedno pasmo obwodnicę przy Plantach, to znaczy „po-
cienić" Planty o 7 metrów, wyciąć paręset drzew, rozwiąże
to najżywotniejsze nasze problemy komunikacyjne (mam ta­

śmę magnetofonową). I jeszcze później: Założyć port prze­
ładunkowy węgla pomiędzy Wawelem i Skałką itd. Otóż ta­

kie propozycje (poza Cichym Kącikiem) już nie pojawią się'
w Krakowie. Świat humanizuje się, służalczość mija. Ci, co

się nie znają na rzeczy, milczą. Kończąc chcę powiedzieć, że

moje twórcze życie ma również swe cyfrowe wskaźniki. W

tym roku napisałem książkę. Nagrałem w kraju i za gra­
nicą 43 audycje telewizyjne, wykonałem 860 rysunków 1 ilu­

stracji do wydawnictw, kalendarzy,; rysunków na wizji. Mia­

łem., trzy wystawy.: Napisałem około 90 artykułów nauko­

wych, popularnonaukowych i opowiadań literackich. Na­

grałem 42 audycje dla Polskiego Radia (sam odczytałem
przed mikrofonem 8 opowiadań). Miałem 58 wykładów i

spotkań poza, tymi wynikającymi z programu studiów. Prze­

milczę projekty i scenografie. Ta buchałteria, to nie chęć
pochwalenia się, to po prostu stwierdzenie, że człowiek im

starszy, tym bardziej się spieszy. A tego nikt jakoś nie do-

, strzegą.
'— Jakże nie dostrzega? Otrzymał Fan ostatnio zaszczytny

tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu w Budapeszcie.
Drugi zaszczyt — o czym wiem —Jest w drodze.

— Mówię nie o zagranicy i nie o dostrzeganiu w sensie
uznań czy wyróżnień. Po prostu wciąż ludzie dodają mi ro­

boty, a ja już nie mam młodzieńczych sił. Wstaję, zawsze o

5. Mam jakiś specjalny dar podzielności uwagi, siedząe
nawet na posiedzeniach pracuję, słucham przemawiających
i rysuję lub piszę swoje. Niczego więcej ria swe barki wziąć
nie mogę, wręcz odwrotnie, zaczynam pozbywać się ciężaru.

— Czyż nie była to rozmowa * dziwnym człowiekiem?

Rozmawiała!

IZABELA PIECZARA'

wiedział, nawet kustosz klasz­
toru. Ważne sprawy, o które

tutaj modliłem sie.- zwykle
rozwiązywały się po takim

modm nawiedzeniu na dróż­
kach".

Po śmierci fundatora Kal-

wajrłi, jej kośeiołów i kłasrioł-

ców. Jednakże ani wojna, ani
wieki historii nie zmieniły ba­

zyliki kalwaryjskiej. -Pielgrzy­
mi jednakowo tłumnie przyjeż­
dżali, przychodzili całymi
kampaniami, z całej Polsku

Szczególny hołd oddawali

Chrystusowi i jego Matce w

do plebanów z Krzywaczki i

Marcyporęby — wiosek nieo­

podal Kalwarii, a w roku 1639
snalazł się w posiadaniu Sta­
nisława Paszkowskiego, wła­
ściciela wsi Kopytkówki. Prze­

kazy kronikarzy donoszą, iż 3

maja 1641 roku ©bras ten sa-

N ad zieją

ftie może jej zabraknąć żad­
nemu człowiekowi ani naro­

dowi, bez względu na kolor

skóry czy wyznanie. Ojcowie
bernardyni często przypomi­
nają 1 powtarsają te senten­

cję. Może właśnie tu. w kal­

waryjskiej bazylice szczególnie
jest ona wiarygodną. O tej na­

dziei powie i mnie kustosz
klasztoru ojciec Melchior. Ale
też powie mi, że musimy jako
naród, społeczeństwo, ponosić
większą niż dotychczas odpo­
wiedzialność za nasze czyny.

— Niezwykle to ważkie —

stwierdza ojciec Melchior —

aby zdać sobie dokładnie spra­
wę > teao. jak żyjemy, co ro­

bimy. Za dużo jest jeszcze sy­
tuacji. «dy w kościele modli­

my się, zachowujemy postawę
godna katolika, a po wyjściu
i niego czynimy dokładnie coś

sprzecznego z zasadami chrze­

ścijaństwa. Przed nami trudne

miesiące zimy i wiosny, pod­
wyżki, ciężka sytuacja ekono­
miczna. Ja wiem, że nie jest

łatwo w tym wszystkim zacho­

wywać nienaganną postawę,
ale pamiętajmy, nam nie wol­
no się załamać. Musimy też
zmienić nasz stosunek do Wła­
sności społecznej, czeaoś. co

jako naród posiadamy. Studio­
wałem kiedyś w Anglii. Z po­
dziwem przypatrywałem się
jak w tym kraju podchodzi
sie do. mienia społecznego, jak
się je szanuje. Dlaczego u nas

ma być inaczej? Powinniśmy
nauczyć sie ..posiadania". Jest

chyba teraz szansa ku temu

nailepsza. To. co stało sie' w

Polsce, zmiany jakie zaszły,
jest wielkie i nie wolno nam

choćby w części zniszczyć o-

wych zdobyczy przez nasza co­

dzienna nieodpowiedzialność,
niewywiazywanie sie z zasad

moralnych, lekceważący sto­

sunek do pracy. Jesteśmy jed­
nym narodem, jedna ojczyzna
i o jedność tę zawsze' musimy
zabiegać. Uważam, iż mimo

wszystko, mimo naszych więk­
szych i mniejszych bolączek,
jedność w narodzie polskim
jest. Może łatwiej ją zobaczyć
i okazać właśnie teraz, przy
żłóbku narodzonego Dzieciątka
Jezus. Przebaczyć, zapomnieć
co ałe: dogadać się. to bardzo

trudne, to wielka sztuka.

Przyjrzyjmy się jednak Ojcu
Świętemu, 3-ctóry Matkę Bożą

Kalwaryjska szczególnie uko-

cnał, jego życiu, jego Drzeba-
czaniu — choćby wizycie w

celi więziennej u człowieka,
który do niego, strzelał. Nieł&»
two jest przebaczać i oojedny-
wać się, lecz tą zbliżającą sie

wieczerzą wigilijną rozpoczy­
namy jakby nowa ere naszej
ojczyzny. A więc gdy bierzer

my do rąk wigilijny opłatek
musimy pamiętać o tym wła­
śnie pojednaniu i ono musi na­

stąpić dla dobra nas wszy­
stkich. Każdy życzy szczęścia
premierowi Mazowieckiemu,
nawet chyba ieeo najbardziej
zatwardziali przeciwnicy, bo

wszyscy jesteśmy polakami,
dziećmi tei samej matki Zie­
mi.

Przez wiele dziesiątek lat
mieszkał w kalwaryjskiej pu­
stelni, nie opodal klasztoru nie*

zwykle interesujący człowiek,
pustelnik. Można

1

go było zo­

baczyć każdego dnia bardzo
wcześnie rano gdy modlił sie

przed cudownym obrazem, a

potem wieczorem, tuż przed
zamknięciem bazyliki. Nosił

białą sukmanę, biała pelerynę
i wielki drewniany różaniec

Jego srebrzysta broda sięgała
prawie pasa. Choć był pustel­
nikiem należał do osób jednak
rozmownych. Znał doskonale
historie Kalwarii, dzieje Zeb­

rzydowskich, szczegóły kalwa-

ryjskich misteriów, w których
sam czynnie brał udział. Był
bardzo stary gdy odszedł, lecz
do końca żarliwie oddany swej
pustelni. Pamiętam go. gdy bę­
dąc jeszcze dzieckiem wraz z

rówieśnikami czasami coi za­

gadywaliśmy do niego. Mówili­

śmy „dzień dobry", a on zaw­

sze jednakowo odpowiadał
nam: „dla Polaków każdy
dzień musi być dobry".

Myślę, iż właśnie dzisiaj te

słowa kalwaryjskiego pustelni­
ka szczególnie są ważkie i zna­

mienne. Dodałabym do nich

jeszcze raz i „nadzieje, któarei

nigdy człowiekowi nie powin­
no zabraknąć".

IZABELA FfBGKASA
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Przed trzema laty pro*, dr Władysław Andrssj Sercayfc
sadecydował o zamianie Krakowa na Białystok^ Małopolski
na Podlasie. Uniwersytetu Jagiellońskiego na Fllis, Uniwer­

sytetu Warszawskiego, komfortowego mieszkania w cen­

trum grodu Kraka na leśniczówkę w Majówce pod Białym-
staklem. W tak twanych środowiskach I tu, 1 tam, saroiło

się od plotek. Nie będę ukrywał, te tej decyzji proi. Ser-

csyka towarzyszyło zarówno zaskoczenie, jak i podejrze­
nia -i — delikatnie mówiąc — wątpliwości.

— Panie Profesorze, czy dotarły one 1 do Pana?
— Owszem. Z rozbawieniem czytałem „rewelacje", ze s

Krakowa po prostu uciekłem; wysłuchiwałem ploteczek
o tym, ze mam być pierwszym rektorem przyszłego Uni­

wersytetu Podlaskiego...
•— Jakie więc były rzeczywiste powody podjęcia lej *»-

— Skąd Jednak wsiać bogatego fundatora?
— Białystok sam sobie uniwersytetu nie ufunduje, może

tylko sprzyjać i wspierać materialnie podejmowane w tej
mierze inicjatywy.. Nie widzę, niestety, żadnego entuzjazmu
dla idei Uniwersytetu Podlaskiego w Warszawie czyli tam,
gdzie decyduje się o tego rodzaju sprawach.

— To przykre.
— Nie zdaje sobie pan sprawy, jak bardzo zachowawcze

jest środowisko naukowe mając jednocześnie — oczywiście
— pełne usta frazesów o nowoczesności. Uczeni nie zawsze

zdolni są zrozumieć, ze jakaś, dotychczas zaniedbana, część
kraju ojczystego wymaga intelektualnego, silnego wsparcia.
Przecież Wilno byłoby dafiurą, gdyby nie Akademia Wileń­
ska; a co warte byłoby życie intelektualne Krakowa w XIX

wieku, edyby nie uniwersytet? Samodzielna, pełna akade-

nego, gdy chodzi • interes całkiem prywatny. Świat staje
się tutaj naprawdę coraz piękniejszy.

— A Jednak i Pan jest zauroczony kresami. Skąd te się
bierze u nas? I ozy w ogóle ma jakiś sens?

— O kresach nie wolno było wspominać przez lat czter­
dzieści. Kilka milionów ludzi dusiło w sobie wielką tęskno­
tę, miłość, fascynację stronami rodzinnymi. Teraz jut moż­

na. Nic dziwnego, że to wreszcie wybuchło, wylało się jak
rzeka. Pyta pań, czy to ma sens...

— Nie tylko ja...
— W zeszłym roku pojechałem do Grodna i wpadłem do

Żylicz, gdzie znajduje sję dwadzieścia hektarów niegdy­
siejszych nieużytków, które otrzymał mój ojciec, jako ma­

jątek osadniczy. Nigdy tego przedtem nie widziałem. Teraz

wzruszony łaziłem po ruinach drewnianego domu i uferad-

aKocnaiem się w Podlasi
Z prof. dr. Władysławem Andrzejem Serczykiem rozmawia red. Stanisław Świerad

smakującej 1 — przyzna Pan, Panie Profesorze — ryzykownej
decyzji? Czy może wynikało to z tego, co zwykliśmy okre­
ślać sensem, filozofią życia?

— Mówiłem już o tym wielokrotnie, Więc teraz już po­
krótce. Po pierwsze — zakochałem się (wraz z żoną) w Pod­
lasiu, na które trafiliśmy po raz pierwszy na rowerach,
znajdując tutaj wielu sympatycznych ludzi. Znajomość
z nimi rychło się przekształciła w trwałe przyjaźnie. My­
śleliśmy, tc dopiero na emeryturze uda nam się tak zorga­
nizować życie, by większość .czasu spędzać tutaj właśnie,
tylko, na zimę wracając do Krakowa. Dokonaliśmy tego zna-

cssile wcześniej.
— A jednak...
— Po drugie — w Krakowie i dla Krakowa, mego miasta

rodzinnego oraz macierzystego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go zrobiłem wiele. Gdy usłyszałem, że na Podlasiu, w Bia­

łymstoku właśnie brakuje wykwalifikowanej kadry, profe­
sorów, stwierdziłem głośno (w mojej audycji telewizyjnej,
jaką miałem w latach 1985—1986 w OTV Kraków), te Pol­
ska jest jedna i jeśli można udokumentować tę jedność
wspierając mądre, ludzkie inicjatywy, trzeba to zrobić. I po
trzecie — zanieczyszczenie atmosfery w Krakowie przez
przemysł, samochody i kotłownie osiągnęło poziom, który
zaczynał zagrażać naszemu zdrowiu, zwłaszcza żony. Pod­

jęcie decyzji o przenosinach było ostatnim już dzwonie­
niem.

— Kiedy sam przed trzydziesto pięciu laty przenosiłem
się do Białegostoku też t Krakowskiego, wiedziałem tylko,
że jest to „gdzieś na Rusi". Bla Pana też była to w pew­
nym sensie terra ineognit*. Czy zdążył już Pan poznać spe­
cyfikę tej ziemi 1 jej ludzi?

— W ciągu minionych trzech lat stałem się już jednym
ze stałych mieszkańców Podlasia i ich sprawy są moimi

sprawami. Zawsze jednak zdolny jestem do spojrzenia nań
.z krakowskiego dystansu. Przecież nadal jestem krakowia­
ninem ż urodzenia, wychowania, wykształcenia i półwiecza
prawie spędzonego w Krakowie.

— Przyznam się, łe ezytająe Pańską opowieść „Na dale­

kiej Ukrainie" zacząłem lepiej rozumieć ludzi kresów. My­
ślę o zakorzenionym wśród nich poczuciu godności, odwagi,
wolności.

— Trudno się s tym nie zgodzić, chociaż widzę też wiele
różnic charakterologicznych między np. Białorusinami a

Ukraińcami. Ale to temat na odrębny wywiad.
— Czy nie kuszą więo Pana sprawy, związane z historią

Białorusi, Litwy, w tym I białostockich kresów?
— Kusić kuszą, ale żydie jest krótkie i za późno zabierać

się do nowej specjalności. Gotów jestem natomiast wspo­
magać w tych działaniach wszystkich moich uczniów i młod­

szych współpracowników. Ja natomiast, mówiąc obrazowo,
„niam zamówienia" na co najmniej kilka lat naprzód. .

— Głośno się mówiło, te chciał Pan powołać w Białym­
stoku Instytut Wschodni. Teraz o tym jut ciszej. Czyżby
miało''się skończyć na zamiarach?

— Chciałem, aby taki instytut powstał. Niestety, na parę
lat najbliższych trzeba marzenia odłożyć ad acta: Po prostu
nie ma pieniędzy ani na fundację Instytutu Wschodniego,
ani też na czasopismo międzynarodowe, które miało mu to­

warzyszyć. Nawet paru kolegów i zagranicy (USA, Kanada,
RFN, ZSRR, NRD) gotowych byfo do podjęcia stałej współ­
pracy naukowej i pisarskiej. Trudno — się mówi. I tak jest
sporo innej pracy.

— A w ogóle jaka jest realna szansa przekształcenia Filii
UW w Uniwersytet Podlaski? To się niepokojąco przedłuża
w czasie. Czy nie komplikuje zarazem Pańskich planów ży­
ciowych i naukowych?

- Na ten temat również wypowiadałem się parokrotnie.
Mam w tej mierze inny, pogląd niż inni, którzy czekają, aż

fiiia „dorośnie" do samodzielności.. Uniwersytety zawsze

powstawały na zasadzie fundacji. Im ona była większa, tym
szybciej nowa akademia uzyskiwała znaczący poziom.

K
rakowianie dobrze pa­
miętają wysoką, cha­

rakterystyczną sylwet-
kę proboszcza' ma­

riackiego, księdza infułata Fer­

dynanda Machaya. 4 maia 1989
r. minęło 100 lat od jego uro­

dzin, zaś dzieło tego wspania­
łego człowieka żyie ciaale i żvć

będzie tak długo, lak długo bę­
dzie istnieć Polska. Urodził sie
On w Jabłonce na Orawie

polskiej; gimnazjum katolickie
w Trstenle (Trzefanie). ootem

gimnazjum klasyczne w Bra­

tysławie były ieeo szkołami

średnimi, do których czuł sen­

tyment przez całe swe życie.
W 1908 roku wstąpił na teolo­

gie w Spiskiej Kaoitule. potem
przeniósł się na Wydział Teo­

logiczny Uniwersytetu w Bu­

dapeszcie. Ukończył go w roku
1912 i w. tyra samym roku o-

trzvma? świecenia. Jak pisze
biograf Ferdynanda Machaya

— Franciszek Bielak — nas*
ksiadź ..jako kilkunastoletni

chłopiec nie miał Doczucia

przynależności do narodu DOI-

skiego. Jeżyk polski był mu

znany tylko z naiwcześnteisze-

go ^dzieciństwa z rozmów z

matka; w szkole uczył sie w

iezyku słowackim. - w gimna­
zjum- i seminarium duchow­

nym w iezyku węgierskim.
Jednakże pod wpływem przy­
padkowo poznanego działacza

narodowego na Spiszu i Ora­
wie. Juliana Teisseyere z Kra­

kowa, a także dzięki wyciecz­
kom do Krakowa w roku 1908
i 1907. a zwłaszcza w czasie

uroczystości gruwaldzkich w

roku 1910. obudziła sie w Ma-

chayu świadomość narodowa
Dolska".

..Grunwald!... Kazanie Teo-
dorowicza. Bandurskiego 1 li­
czne przemówienia na zgro­
madzeniach, nakarmiły naresz-

mia staje się natchnieniem dla znacznych pod względem
obszarów regionów. Zresztą, jako krakowianin, mam pełne
prawo mówić o zaściankowości stolicy. A s zaścianka nie
widać nic...

— A więc koniec marzeń?
— Moje zamierzenia? Chce. by powstał tu samodzielny uni­

wersytet. Ale, na miły Bóg, on nie jest potrzebny mnie,
tylko Polsce. Będę więc nadal działał tak, by chwilę
tę przybliżyć.

— Przyjeżdżając do Białegostoku, od razu się Pan za­

strzegł, że przez najbliższych pięć lat nie podejmie żadnej
funkcji. A jest Pan radnym WRN, prezesem nowo powsta­
łego Oddziału Związku Literatów Polskich. Coś tu nie tak...

Czyżby jakakolwiek bezczynność nie mieściła się w Pań­

skiej filozofii życia?
— Krakowscy koledzy dobrze wiedzą, że nie potrafię wy­

siedzieć w gabinecie, nie angażując się w coś społecznego.
Trochę żałuję tylko swojego rajcostwa. Okazało się, ze na­

dal nie można nic zrobić, że rady narodowe mają tylko
pozory władzy, a brak pieniędzy powoduje nieustanne zaj­
mowanie się łataniem budżetu na oświatą, naukę czy kul­

turę.
— A więc beznadzieja?
— Ale i tak udało mi się „wydębić" pięćdziesiąt milionów

złotych na Filię UW oraz pomóc w paru inicjatywach uni­

wersyteckich. I to cieszy.
— Nie wspomniałem, że jeszcze znajdzie Pan czas ns

stałe felietony w prasie i radiu...
— Publicystyka? Czy pan wie, te zajmuję się tym dla

relaksu? Dzięki niej wypowiadam się szerzej i pełniej niż

wówczas, gdybym miał do dyspozycji łamy czasopism nau­

kowych. Z kolei Związek Literatów Polskich. Wybrano mnie

pierwszym prezesem tutejszego' oddziału jednogłośnie (tylko
przy moim głosie wstrzykującym się), a głosowali zarówno

pisarze polscy, jak i białoruscy. To było naprawdę wzru­

szające.
— Czytelników „GK" z pewnością zainteresują Pańskie

plany naukowe i twórcze.
— W druku jest drugie wydanie „Historii Ukrainy" oraz

trzecie „Piotra I". W przygotowaniu zaś „Powstanie Chmiel*

nickiego", „Mazepa", „Przyjacielu, co chcesz, to mów. Histo­
ria Lwowa" oraz parę innych rzeczy zaplanowanych na na­

stępne lata, między innymi albumy , o Kozaczyźnie oraz

0 stosunkach polsko-rosyjskich odzwierciedlonych w dzie­
łach sztuki polskiej i rosyjskiej.

— Inteligent 1 naukowiec na głuchej prowincji. W Pań-
kich felietonach często przewija się ten problem. I czy
istotnie ciągle jest to u nas problem?

— Widzi pan: Kraków był i nadal jest oryginalny. War­
szawa stara się upodobnić do wielkiego świata. Białystok,
ze względu głównie na niewielką odległość od stolicy, bar­
dzo chciałby być ^warszawski". Naśladownictwo zawsze ma

. wygląd żałosny, a naśladownictwo naśladownictwa, to do­

piero!
'

.

—- Jest w tym coś z prawdy. Smutnej, ale prawdy,
— Na szcfęście mamy w Białymstoku.! okolicy co naj­

mniej kilkunastu ludzi wybitnych, wspaniałych twórców,
1 to właśnie oni juz teraz decydują o charakterze regionu.
To już nie owi „panowie i towarzysze" skumani przez
wspólne polowania i załatwiający swoje sprawy na zasadzie

„rączka rączkę myje", mający pełne gęby interesu spolecz-

kiem obcieralem łzy, idąc aleją wśród topoli, zasadzonych
przez tatę. Robiłem to ja, stary koń, mający lat przeszło
pięćdziesiąt i z kresami związany tylko przez swoje publi­
kacje. A co muszą czuć ludzie na kresach urodzeni? Tam

minęła ich młodość, najlepsze lata... Teraz żyję sobie na

puszczańskiej polanie, na skrzyżowaniu szosy na Wołkowysk,
w drewnianej gajówce... Sąsiadów nie za wielu. Przecież
las. Ot, jak na kresach... <

'— Panie Profesorze, nasza rozmowa ukaże się w świą­
tecznym wydaniu „GK". Co za jej pośrednictwem chciał­

by Pan ewentualnie przekazać swym krakowskim przyja­
ciołom?

— Kocham wszystkich, których kochałem. Myślę o nich
często. Chciałbym czuć, że i oni nie zmienili się w stosunku
do mnie. A gdy nadejdzie chwila ostatnia, pewno wrócę do
Krakowa. Tym razem już na wieczność. Mam nadzieję, że

zostanę serdecznie przyjęty.
— Serdecznie dziękuję, Panie Profesorze, za rozmowę.

cis ma głodna i spragniona
duszę! Tłumy wysłanników z

całei Polski napasły moie cie­
kawe oczy swym widokiem!
Nabożeństwo w kościele Ma­
riackim i odśpiewane tam

hymny ..Boże coś Polskę" i

„Boże Ojcze Twoie \ dzieci",
rozgrzały moje zimne dotąd
serce. Ach. to nabożeństwo! Co
to była za doniosła chwila
zrozumienia tych dwu słów.

»my w niewoli«! Stali przy
mnie iakiś Polak z Wilna i

ksiądz z Poznania. Poznałem
sie wtenczas z nimi. ale na­

zwisk nie pamiętam. Przy-
śpiewaniu zupełnie zmienili
s!e. Na Ich twarzy malowały

tomberok; iut DO rozpoczęciu
współpracy z ..Gazeta Podha­
lańska" w Nowym Torgu. DO
tułaczce kapelana wojskowego
armii austro-wegierskiei) Fer­

dynand Machay rzuca sie w

wir pracy narodowej. To on

dnia 5 listopada 1918 roku

współorganizuje w Jabłonce
wiec Polaków i doprowadza
do rezolucji w spawie przyłą­
czenia do Polski Orawy. SDI-
sza i okręgu Czadcy. Wyjeżdża
z wojskiem polskim i admini­

stracja do Nowego Targu z u-

kochanei Orawy w styczniu
1919 roku. Towarzyszem lego
bojów o przyłączenie Soisza i

Orawy do Polski był w tvm o-

Par.yża. aby tam wyszarpać,
wybłagać. wyprosić przyłącze­
nie Spiszą do macierzy pol­
skiej. Wysłuchał ich nawet

prezydent USA Woodrow Wil­
son. Na nic sie to wszystko
zdało. Nawet późniejsza po-,
dróż wrześniowa tego roku do

stolicy Francji, nawet Drace
nad (niedoszłym do skutku)
plebiscytem. Konferencja am­

basadorów 28 lipca 1920 roku

Drzyznała Polsce tylko małe

części Spiszą i Orawy. Ksiądz
Ferdynand Machay podiał wó­
wczas w Paryżu studia socjo­
logiczne w Instytucie Katoli­
ckim, prowadził prace duszpa­
sterska wśród Dolskich emi­

grantów. Potem napisał Drace

..Rozwiązanie kwestii soołecz-
ne1" zdobvwaiac w wsDom-

nianym Instytucie Katolickim
w Paryżu doktorat. Bvł człon­
kiem Rady Społeczne i DOWO-
łanei Drzez kardynała Augusta
Hlonda. W jednym ze swych
odczytów we Lwowie, dnia 10

sztuki ołtarzowe! Doza miej­
scem macierzystym. Ksiądz
Machay mówił o tym często,
odważnie. Tak samo odważnie
ten chłopski syn Drzed II woj­
na światowa i DO wojnie — o

oddaniu ziemi lei orawowitvm
właścicielom.

Założył Wydawnictwo Ma­

riackie, był prezesem' Nauko­

wego Instytutu Katolickiego
w Krakowie, przyjaźnił sie z

wieloma ludźmi nauki i kul­

tury Kiedy sie przechadzał DO
olaeu Mariackim, kiedy roz­

mawiał często ze swoimi oara-

fianami — ujmował wszyst­
kich swą nieprawdopodobną
życzliwością. Ten wybitny ka­
tolicki intelektualista, prakty­
kujący codziennie miłosierdzie
Boże budził szacunek nie tyl­
ko wśród swoiei katolickiej o-

wczarnl. lecz również wśród I-

deowych Dolitvrznvch prze­
ciwników, i

Miałem szczęście Doznać
krakowskiego infułata — ar-

INFUŁAT SENATOR

sie to czarne chmury, to znów

błękitna pogoda. Ja nie śpie­
wałem, bom ani nuty. ani słów
nie umiał. Oglądnąłem sie u-

kjradkiem DO kościele: wszyscy
śpiewali. Zawstydziłem sie
bardzo, że ia nie moge. Przy
śpiewaniu drugiej zwrotki ja­
kiś pan. Widząc, że ia niemy
stoję, brzydko sie na mnie Do­

patrzył. Zląkłem sie tego gar­
dzącego mna wzroku i zaczą­
łem ruszać wargami i coś DO-

pod nos brzęczeć. Uważałem

jednak bardzo pilnie abv -mnie
ktoś na kłamstwie nie Drzvła-

pał. Z kościoła wyszedłem o-

szołómlony. Poznałem sie z

wieloma ludźmi. Kiedy mi mó­
wili, że są z Królestwa, z Bia­

łej Rusi. z Polesia, z Podola,
miałem chęć zapytać sie. gdzie
sa te kraje i czy tam dużo Po­

laków, alem sie bał. że głup­
stwo nalne i Doznałem dalei
w nieświadomości.

Pochody, ćwiczenia sokołów,-

odsłonięcie Domnika Jaeiełły
wianki 1 igrzyska na Wiśle,
wpłynęły na usposobienie mo­

je bardzo dodatnio. Wieczorny
raut zaś wprowadził nas w

nieznane dotąd zuDełnie zwy­
czaje. Pan Teisseyre chodził z

nami od psobv do osoby 1
'vszvstkim nas orzedstawiał.
Porzadniem orzv otworzył, kier
<łvm wśród fraków i ehłon-
skie sukmany zauważył. 7a
dużo wrażeń na tak krótki
czas".

Po Dierwsze! wojnie świato­

wej (już oo tym okresie, kie-
dr był wikarym w parafii Ru-

kresie Piotr Borowy z Rab-

czyc na Orawie i Wojciech
Halczyn ż Lendaku na Spi­
szu. . W wielu miastach Polski

dzięki ich odczytom ludzie do­
wiedzieli się o góralach spi­
skich i orawskich, mówiących
Diekna gwara Dolska. Oczywi­
ście kontrakcja Słowaków, a

jeszcze przed woina światowa

Węgrów doorowadzała do
wielu tragicznych nieporozu­
mień, które dzieliły nie tylko

. narody, oaństwa ale również

rodziny. Tak bvło i w przy­
padku młodego duchownego. —

Jego ojciec jakby sie bał tego
co robi syn idący ku Polsce.

Przecież w tym mężnym czło­
wieku zrodziło się przeświad­
czenie o własnej polskości przez
analizę najbliższego języka
ojczystego, jakim była gwara
orawska. Jej Dochvlenia samo­

głosek, zjawisko mazurzenia,
prejotacji uprzytomniło dora­

stającemu młodzieńcowi jego
etniczne pochodzenie. Jest rze­

czą charakterystyczną, że o-

pieraiacy sie zesłowaczeniu
Ferdynand Machay z najwięk-
szymż szacunkiem i miłością
odnosił się do Słowaków i w

ogóle do wszystkich Słowian.
A roboty miał przed soba

mnóstwo. Udał się wraz ze swy­
mi współtowarzyszami do Igna­
cego Paderewskiego. 16 marca

1919 roku. już PO incydencie
przegranych wyborów do Sej­
mu Ustawodawczego (gminy
spiskie 1 orawskie nie brały u-

działu w głosowaniu^ Machay.
Borowy i Halczyn pojechali do

września 1937 r.. wystąpił w od­

czycie z projektem parcelacji
majątków dworskich i kościel­

nych bez odszkodowania. Pre­

zydent Rzeczypospolitej Pol­

skiej w roku 1938 mianował
Go senatorem.

Ten światły, mądry, niezwy­
kle życzliwy ludziom, ksiądz
był proboszczem na krakow­
skim Zwierzyńcu. Tam też

gromadzili sie na plebanii lu­
dzie wygnani ze swvch domów
w Wielkopolsce i na Slasku.

Później to samo działo sie w

zabudowaniach mariackich, bo
23 października 1944 r. Ferdy-
nad Machay został archiprez­
biterem bazyliki Najświętszej
Marii Panny w Krakowie.
Miał prawo nosić infułę bisku­

pia, był dziekanem. Słynne
stało sie zefanie infułata Ma­

chaya wydrukowane w arty­
kule pt. ..Myśli o rzeczywisto­
ści" (nr 28 „Tygodnika Pow­

szechnego" z roku 1945): „Cie­
szę słe. że trzeszcza podwaliny
kaDitalistvcznego ustroju soo-

łecznego. Sprawia ml to ra­

dość dlatego. Doniewaź ustrój
ten w okresie złotym swolego
rozwoju okazał sie zimnym i

butnym egoista."
Przez długie 12 lat proboszcz .

mariacki walczył o Dowrót z

nracowni konserwatorskich na

Wawelu ołtarza mariackiego.
Prace zabezpieczające dokona­
ne niezwykle starannie, stały
sie dla niektórych czynników
powodem czy soosobem za­

trzymania te«o najwsnanial-
noflo cabytktt średniowiecznej

chiprezbitera w dość cieka­

wych okolicznościach. Późna

jesienią roku 1957 przybył do
Krakowa sekretarz redakcji
gazety moskiewskiej „Izwie-
itia". Wyraził chęć — dość

nieustępliwa i obcesowo zako­
munikowana — spotkania się
z katolickim księdzem. Ponie­
waż dziennikarz ów był go­
ściem naszei redakcji i mnie
obarczono funkcja opiekuna —

na własną rękę zatelefonowa­
łem do księdza Machaya w tej
sprawie. Przyjął nas na drugi
dzień w wikarówce gdzie pod­
lał radzieckiego gościa obfi­

tym słodkim podwieczorkiem.
Na pokojach ciaśniutkłch i ob­

stawionych gęsto książkami
pachniało kawa. wanilia świe­

żym ciastem. Ksiądz proboszcz
mówił z Rosjaninem DO fran­
cusku. Cytował swoje książki
DO Dolsku rosyjsku angielsku,
włosku, w zależności od wy­
dania. Rosjanina zatkało. I w

dodatku Ferdynand 'Machay
zaznaczył, że jest zdyscyplino­
wanym członkiem hierarchii

katolickiej w Polsce i życzy
sobie autoryzacji każdej lego
wypowiedzi. Radziecki gość
Dowiedział do mnie PO cichu:

— Ty widzisz, lak ten do­

stojny duchowny szanuje...
swoją partię.

Odpowiedziałem:
— Kościół rzymski te nie

Dartia...

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

JERZY HARASYMOWICZ

Mieszkom wysoko

w dużym bloku

Łóiko w lesie

Każdej nocy śpię na polanie
Zewsząd trwa jesień tapet

W snach zjawiają się lasy
czarne graby ze złotymi kagankami liści
Jesienne procesje świateł

Wstając spuszczam nogi w głęboki śnieg
Lub prosto w trawy

Myję twarz w chmurach

Jeszcze nie wiem gdzie mieszkam

WRAK
Moje serce jak wrak

dają mu siedemdziesiąt lat i laskę

Lecz serce porusza dzika krew

włóczęgów kobiet i zwierząt

I krew wielkiego ptaka na niebie
i krew zachodu szeroko rozlana
nad bukową puszczą Karpat

I głos drapieżnego ptaka
niesiony wiatrem

l serce poluje

NOC
Łatam dach kłopotów
na końcach palców już świta

Księżyc ustawił przy stole białe krzesła
sprawił mi biały na pół pokoju dywan

Mam pióro które użycza głosu zwierzętom
brzask porasta góry naprzeciw

Mam własny księżyc
na. którym budzą się ptaki

Mam loolnóść która nie śpi

WIESŁAW KOLARZ

Elu eli jeli
zakwiliło dziecko
mróz mościł wiatrem

utkaną kołyskę
i niebo ponad nim
a Matką
pełne było złota
brokaty chmur

krwawiły farbą
i gwiazdy fruwały
ponad drewnianą ramą

horyzontu

Uczniowie gładzili
boki wołu osła
wiórami wyobraźni
przybierali grzbiety
ćwieczek
i liczyli liczyli
ile im łaską a groszem
sypnie łaskawy bóg
Ojciec
za wciąż nowe narodzenie
Syna

Caravaggio
przybrany w lamowane nitką winorośli

płaszcze wszystkich trzech króli

przechadza się po galerii snów
za nim niosą mirrę
kadzidło
i wonne prośby
i wyschnięte zioła żalów
Awtle

wije się pokrętną linią
starożytny akant

zapowiadający barokowe zadufanie

Na pękatych trąbach glorii
pełne jego Najbliższych
wznosi się
w górę po zmarzniętych
ścianach katedry
betlejem

Sztuka jest
tak pełna chwały
— myśli dumny Michelangelo -V
że milkną przy niej
proste zawodzenia pasterzy

Wtedy gwałtowni*
uderza go w kark
konar życia

1 obraz staje sie.
ciałem

I daleka kolęda
odbiera równowagą
rzymskiej perspektywie
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Teatralne wojaże „Grotesk
(Int. wł.) Przeciętny kra

kowski widz teatralny, swoje
pierwsze spotkania z teatrem

kojarzy z „Groteską". Nic

dziwnego. Od lat bowiem
właśrfie ten teatr wychowuje
młode pokolenie, które potem
stanowi trzon widzów kra­
kowskich teatrów i koneserów
sztuk teatralnych. Teatr zy­
skał szerokie uznanie i rozgłos
również poza granicami Pol­
ski. W II półroczu 1989 roku

aktorzy teatru pięć razy wy­
jeżdżali na wojaże, prezentu­
jąc dorobek "

kulturalny w

Bułgarii. Szwajcarii, we Wło­
szech, Czechosłowacji, w

Związku Radzieckim, a także
w Holandii.

Dziecin są najlepszymi ob­
serwatorami i odbiorcami te­

atralnej sztuki. Dlatego cie­

szy fakt, że występy krakow­

skiego teatru wzbudziły . o-

gromne zainteresowanie i a-

plauz, wśród tej publiczności.
W czerwcu dzieci bułgarskie
gorąco oklaskiwały nad Mo­
rzem Czarnym „Awantury i

wybryki małej małpki Fik'i-
Miki" Kornela Makuszyńskie­
go i Mariana Walentynowi­
cza w adaptacji, reżyserii i

scenografii Jana Polewki, z

muzyką Andrzeja Zaryckiegó.
. W lipcu w Holandii aktorzy

„Groteski" grali „Lalkarza"
Martina Stevensa; w reżyserii
Zbigniewa Poprawskiego, ze

scenografią Elżbiety Ojrza-
nowskiej-Zielonaokiej. . We
wrześniu teatr wyjechał na

Międzynarodowy Festiwal Te­
atrów Lalek dla Dorosłych do

Szwajcarii, grając dla tamtej
szej publiczności „Hanusię i

rnysz Pompeusza" Gennaro

Aceto, w reżyserii . Leszka

Czarnoty, scenografii Jana Po­

lewki, z muzyką Krzysztofa
Szwajgiera, oraz spektakl „Gil-
gamess" w reżyserii Vojo
Stankovskiego, scenografii Jo

anny Braun, z muzyką Jolan­

ty Szczerby. W październiku
w Czechosłowacji „Groteska'"
przedstawiła „Królewnę Śnie­

żkę" w reżyserii Wojciecha
Ziętarskiego„ scenografii Je

rżego Michalaka oraz „Gilga
mesza". Tygodniowy pobyt w

Kijowie, gdzie zaprezentowa­
no „Awantur^ i wybryki"...
zakończył roczne tournee.

Wspaniałym zjawiskiem . jest
nieodczuwalność bariery języ­
kowej. Dzieci bowiem, w peł­
ni doceniają to, że spektakl
jest przygotowany tak, iż
działa na- ich wyobraźnię, sta­

je się uniwersalny, a to wła­
śnie osiągają artyści ..Grote­
ski". MAGDALENA LINK

Święta Bożego Narodzenia na Litwie, Łotwie

i w Moskwie

Nowe towarzystwo

aj przyjaciół Kraków - Frankfurt

Od pewnego czasu we

Frankfurcie nad Menem dzia­
ła towarzystwo pn. „Krąg
przyjaciół Frankfurt — Kra­
ków". Jego członkowie inte­

resują się przede wszystkim
historią naszego grodu i jego
problemami bieżącymi. Na
rzecz odnowy zabytków pod­
wawelskiego miasta orzekaza-
li już 40 tys. marek. -

21 grudnia w Krakowie od­

było się zebranie założycielskie
bliźniaczego stowarzyszenia,
które ma na celu organizowa­
nie współpracy, wymiany kul­

turalnej i naukowej, prezenta­

cji w RFN osiągnięć polskich
artystów oraz rozszerzenie
wiadomości o historycznych
związkach Krakowa z miasta­
mi niemieckimi.. Planuje., się
zorganizowanie polsko-nie
mieckiego seminarium na te­

mat związków krakowskiej
aminy żydowskiej z gminami
żydowskimi w Niemczech.

Na czele komitetu założyciel­
skiego, w skład którego weszli

wybitni przedstawiciele świa
ta nauki i kultury Krakowa,
staną! Krzysztof Penderecki.

(e)

Katolicy mogą świętować
(Korespondencja z Moskwy)

Po wielu latach na Litwie i
na Łotwie . pierwszy dzień

Świąt Bożego Narodzenia bę­
dzie dniem wolnym od pracy.
Co prawda trzeba będzie ten

dzień odpracować l w najbliż­
szą sobotę 30 grudnia, ale dla
katolików ustanowienie go
świętem ma. niezwykle donio­
słe znaczenie. Tamtejsze radio
i telewizja w okresie świąte­
cznym nadawać, będą kolędy
oraz transmitować mszę świę­
tą.

W Moskwie katolicy będą
uczestniczyć w bożonarodze­

niowych nabożeństwach w je­
dynym czynnym tam kościele
katolickim, znajdującym się w

samym centrum miasta' mię-,
dzy ulicami Mała Łubianka i

Marchlewskiego. Kościół św.
Ludwika jest zabytkowy, zbu­
dowano go w 1830 r. Probo­
szczem parafii jest 85-letni

ksiądz Stanisław Mażejko —

Litwin, który przed przybyciem
do Moskwy (23 lata temu) był
kanclerzem kurii arcybisku­
piej w Wilnie. Wśród parafian
są Rosjanie, Polacy, Łotysze.
Litwini. W każdą niedzielę, w

godzinach porannych, nabo­
żeństwa w kościele odprawia­
ne są w języku polskim.

Księdza Mażejkę
'

niepokoi
fakt, że wskut&k braku infor-,
macji wielu wierzących mos-

kwian nie wie dotąd o istnie­
niu kościoła katolickiego, na­

tomiast znacznie częściej,
dzięki turystycznym przewo­
dnikom, odznajdują go grupy
cudzoziemców.

Ksiądz Stanisław Mażejko,
mimo podeszłego wieku, jest
człowiekiem niezwjękle zaję­
tym; Ma bowiem do pomocy
tylko diakona • oraz okresowo

kleryka z trzeciego roku stu­

diów seminarium w Rydze —

Michała Anaszkina, który jest

rdzennym mieszkańcem Mo­

skwy, ale dobrze zna język pol­
ski. Wg jego informacji aktu­

alnie w seminarium duchownym
w Rydze uczy się 120 alum­

nów, około 40 z nich jest z po­
chodzenia Polakami.

W ostatnim okresie coraz

więcej wierzących odwiedza
cerkwie i kościoły. Zdaniem

księdza Mażeikina wzrost za­

interesowania religią wpłynęły
poważnie uroczystości z okazji
1000-lecia chrześcijaństwa na

Rusi oraz ostatnia, wizyta Mi­
chaiła Gorbaczowa w Watyka­
nie. -

• Sędziwy proboszcz parafii
św. Ludwika ma obecnie dwa

życzenia — pragnie doczekać

wizyty w Związku Radziec­
kim Ojca Świętego oraz odno­
wienia swego kościoła, na co

potrzebuje ponad 2 min rubli.
Kościół św. Ludwika jest tzw.

„parafią francuską", ale war­

to wiedzieć, że do czasów re­

wolucji październikowej is­

tniały w Moskwie dwie pol?
skie parafie z kościołami —

jeden przy obecnej ulicy Mar­

chlewskiego, drugi na Bolszoj
Gruzińskiej. W zachowanych
murach tego ostatniego znaj­
duje się "becnie skład kabli, a

nowo powstające polskie or­

ganizacje w ZSRR mają za­

miar wystąpić do odpowie­
dnich władz o zwrot kościo­

ła, który wybudo\vany zosta)
ze składek Polaków przebywa­
jących w Rosji.

W dwa tygodnie po obcho­

dzonych przez katolików Świę­
tach Bożego Narodzenia, świę­
ta te obchodzić będą prawo­
sławni. Warto dodać, że od
niedawna radio moskiewskie

prowadzi, transmisje z mszy
świętych w cerkwi.

(INTERPRESS)
LESZEK WYRWICZ

SPRZEDAŻ

Radosne dni dla Skorpiona
i przykre wiadomości dla Ryb

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dla Ryb Lohani. który także jest sood

tego znaku, nie ma dobrych wiadomości —j
uprzedza, że moga otrzymać przvkra wiado­
mość i że muszn liczyć tylko na siebie.

Dla ludzi spod znaku Barana najbliższy ty­
dzień zapowiada sie ..mniej lub bardziej
szczęśliwie", ale nie tak iakby sobie życzyli.
Moga wyniknąć kłopoty rodzinne. Należy być,
Szczególnie ostrożnym w dniach .25 i, .26... .' .

Byki moga być w r.nastroiu. w którym
chętnie uskarżaliby sie na swoi los. W takich,
przypadkach — zachęca \ astrolog — należy
zwrócić sie ze-swoimi problemami życiowymi
do przyjaciół, a na oewno udziela > dobrei

rady. Natomiast dia ludzi interesu sood tego
znaku prognozy na naibliższe 7 dni ng bar­
dzo dobre.

Żadne przykrości • nie powinny dosięgnąć
Bliźniąt, jeśli nie iiczvć drobnych nieporo­
zumień rodzinnych', które szybko jednak
przeminą. Ludzie energiczni i przedsiębior­
czy maia bardzo korzystne perspektywy.

Osoby spod znaku Raka czeka, szczególnie
w pierwszych dniach.przyszłego tygodnia, du­

żo obowiązków w pracy, co może wpłynąć
na pogorszenie samopoczucia, a największe
stresy moga wystąpić 26. Potem iednak bę­
dzie coraz leoiei

Lwy nie moga liczyć na jakieś większe
sukcesy. Astrolog przewiduje, że beda im to­

warzyszyć w najbliższym tygodniu niepoko­
je, troski i rozterki życiowe.

Nie musza sie natomiast martwić osoby
spod znaku Panny. Dla nich horoskop Loha-

niego jest bardzo optymistyczny. Powinni je­
dnak, być troskliwi dla rodziny i dbać o swo-

ie zdrowie, a przede wszystkim wracać do
domu o ustalonej oorM. jeśli nie chcą kon­
fliktu w rodzinie.

Urodzeni pod znakiem Wasi beda pracować
w najbliższych dniach grudnia z entuzjaz­
mem i zapałem. Musza jednak z rozsądkiem
dzielić czas na orace i wvooczvnek,. Czekają
ich sukcesy. /

Wiele radości przyniosą następne dni Skor­

pionom, w efekcie mozolnej i wytężonej pra­
cy. Musza sie iednak liczyć z dużymi wydat­
kami. Mężczyźni sood tego znaku beda mieć
duże powodzenie u płci pięknej!

O ból głowy moga przyprawić Strzel­
ców wydatki przede wszystkim w pierwszych
dniach nadchodzącego tygodnia. Jednak trud­
ności .materialne nie trwają wiecznie, a

Strzelec powinien rozwiązać ie bardzo szyb­
ko — już w końcu grudnia.

„Kabel" dla sierot

Pracownicy Wydzi-' > Prze
wodów Nawojowych Krakow­

skiej Fabryki Kabli -Iaszyn
Kablowych w ramach pomocy
sierotom przekazują kwotę
145.000 zł na Fundusz Samo­

rządu Domu Dziecka Nr 4 w

Krakowie, u!. Parkowa 12, ró­
wnocześnie przesyłając najle­
psze życzenia świąteczne i no­

woroczne.

Poszukiwani

świadkowie wypadku
Wczoraj ok. godz. 6.30 w

Krakowie przy ul. Nowohuc­

kiej w rejonie skrzyżowania z

ulicą Koszykarską kierujący
samochodem marki mercedes

potrącił kobietę, która nastę­
pnie została przejechana przez
inne pojazdy i poniosła śmierć
na miejscu. Wydział Ruchu

Drogowego prosi świadków

wypadku o skontaktowanie się
pod numerem telef. 10-41-11,
11-76-99 lub osobiście ul. Mo­

gilska -109 pokój 4 e.

TYGOD MTV

— pr. med.

dni w

SOBOTA

7.00 „Żyć wspólnie" — firn
fab. pr: USA, reż. George Cu-
kcr

8.30 ..Nicholas Nickleby" —

teatr, wersja ang.
9.30 „Ostatnie pięć minut"

— film tv

11.00 „Chateauvallon" — se­

rial
12.00 Wiadomości
12.05 „Pożyczeni ojcowie",—

serial
12.30 Check- up
13.30 Dziennik

• 14.00 Pryzmat
14.30 Zobaczmy

TV
14.45 Sportowa sobota
16.30 Artyści dnia
17.00 Świat piłki — pr.

sport. -rozr.

18.15 Wiadomości
18.25 Słowo . żvcie — pr.

rei.
18.40 Sobota w Zecchi.no
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 Fantastico — pr rozr.

23.00 Dziennik
0.10 „Legendarny Andersen"

— film muz. pr. USA w r.gł .

Danny Kaye, Zizi Jeanmaire.
reż. Charles Vidor

NIEDZIELA
*

7.00 „Córka diabła" — film

wg ludowej baśni hiszpań­
skiej

8.30 „Pszczółka Maja"
8.55 „Psammed" — film rys.
9.15 Kwark — mag- przyr.
10.00 Zielona linia — pr.

ekol.
n.OO Msza św.
11.55 Słowo i życie — pr. rei.

12.15 Zielona linia

Specjalny program Zielo­

nej linii poświęcony dzi­

siejszej Polsce, m. in. trud-
. nościont zaopatrzeniowym

związanym z zacofariiem
/rolnictwa i problemom ska-

'

żenią środowiska

13.00 Dziennik

14.00 Niedziela w... pr. rozr.

18.15 90. minuta — pr. sport,
wyd. spec.

18.40 Niedziela w...

20.00 Dz ; ennik

20.30 „Przed sklepem jubile­
ra" — film wg sztuki Karola

rai-uno se-

Wojtyły, w r. gł Daniel Ol­

brychski
22.05 Oczekiwanie

23.45 Zwiastowanie . wielkiej
radości — pr. rei.

23.55 Pasterka celebrowana

przez Jana Pawła II

PONIEDZIAŁEK

7.00 Magazyn poranny
9.40 Wesołych Świąt całemu

światu
10.30 Msza św. celebrowana

przez.Jana Pawła II z bazyli­
ki św. Piotra w Rzymie

11.45 Słowo i życie — wyd.
spec.

11.55 Posłanie świąteczne i

błogosławieństwo urbi et or-

bi Ojca Świętego Jana ^awłs
II

12.30 Koncert świąteczny (w
pr. m . iń. Bach, Gounod, Mo­

zart, Brahms, Schubert)
13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Miło mi, RAI UNO —-

pr. publicyst.-rozr. z udz. To­
to Cutugno

16.00 Big! — pr. dla dz.
18.00 Wiadomości
18.05 „Pożyezeni ojcowie" —

serial
18.45 „Santa Barbara" — se­

rial '

20.00 Dziennik
22.45 Silvan Super Magie

Show — pr. rozr.

0.05 Zaproszenie do kina
0.15 Wiadomości
0.25 Północ i okolice

WTOREK ^

7.00 Magazyn poranny
W programie m. in. rela­

cja z Wigilii w Krakowie,
zrealizowana przez specjal­
ną ekipę RAI UNO

9.40 „Santa Barbara" — se­

rial

10.40 Spotkajmy się — pr.
rozr. -•

. *n -.

11.40 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości

12.05 Miło - mi, RAI UNO —

pr. publicyst. - rozr.

13.30 Dziennik

14.00 Fantastico -«- bis
14.10 Koncert świąteczny,

cz. 2
15.00 Kroniki włoskie

J.5 .30 Pr. regionalny
16.00 Big! — pr. dla dz.
18.00 Wiadomości
18.05 „Pożyczeni ojcowie" —

serial
18.45 „Santa Barbara" —

serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
21.30 Zabawy pod choinką

— spektakl Claudia Lippiego
• 22.45 Wiadomości

2,2.55 Dzień pieśni gospels i
bluesów

23.30 Nocny efekt
24.00 Wiadomości
0.10 Północ i okolice
0.25 Szkoła otwarta — poe­

zja ŚRODA

se-

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara" -

rial
10.40 Spotkajmy śię — pr.

rozr.

11.40 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości
12.05 Miło mi, RAI UNO —

pr. publićyst.- rozr.

13.30 Dziennik

14.00 Fantastico — bis

14.10 Kwark — mag. przyr.
15.00 Szkoła otwarta

16.00 Big! — pr. dla dz.

18.00 Wiadomości

18.05 „Pożyczeni ojcowie" —

serial

18.45 „Santa Barbara" — se­

rial

19.40 Kalendarz dnia

20.00 Dziennik

20.30 „Podwójna
— film tv

22.10 Wiadomości

22.20 Zaproszenie
22.30 Sportowa

boks: Limatola-De
mistrzostwa Włoch

23.30 Nocny efekt

24.00 Wiadomości

0.10 Północ ł okolice

zamianą"

do kina
środa —

Santis o

CZWARTEK

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara" •

rial
. 10.40 Spotkajmy się •

rozr.

11.50 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości
12.05 Miło mi, RAI UNO
13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Kwark — mag. przyr.
15.00 Prapremiera
15.30 Kroniki włoskie .

16.00 Big! — pr. dla dz.
18.00 Wiadomości
18.05 „Pożyczeni ojcowie" —

serial
18.45 „Santa Barbara" — se­

rial
19.40 Kalendarz dnia-
20.00 Dziennik
20.30 „Policjant" — serial
21.30 „Światła, »rampy" —

film Charlie Chaplina
24.00 Wiadomości
0.10 Północ i okolice ;

PIĄTEK

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara" — se­

rial :

10.40 Spotkajmy się — pr.
rozr.

11.40 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości
12.05 Miło mi — RAI UNO
13.30 Dziennik.
14.00 Fantastico — bis
14.10 Tam Tam Village —

pr. muz.

15.00 Szkoła otwarta — La­

tawiec
16.00 Big! — pr. dla dz.
18.00 Wiadomości
18.05 „Pożyczeni ojcowie" —

serial
18.4,5 i,Santa Barbara" —

serial
20.00 Dziennik
20.30 „20 000 mil podmor­

skiej żeglugi" — film fab.
22.35 Wiadomości
2-2.45 Alfred Hitchcock

przedstawia: „Specjalność do­
mu"

23.10 Nocny rock
24.00 Wiadomości
0.10 Północ i okolice
6.30 Szkoła otwarta

Program RAI UNO publi­
kujemy v dzięki uprzejmości
Włoskiego Instytutu Kultury
w Krakowie

PILNIE sprzedam Fiata 126p. —

Tel. 44-01-10. gk-84TC4
TARNÓW — Btary Cmentarz. —

Grobowiec wolny — sprzedam —

Piastowska ł/8, tel. 21 -71-82.
T-83807

WYDZIERŻAWIĘ pomieszczenie
nadające sie pod przetwórnie wa-

razyw. Szczucin — tel. grzeczno­
ściowy 63-78. T-8380S

WYDZIERŻAWIĘ chlewnie na
200 sztuk trzody jednostkom pań­
stwowym, prywatnym. Szczucin,
tel. grzecznościowy 63-78.

T-83605

SPRZEDAM iuknla ślubna. Tę!
86-82-15. ek-85711

SPIWOR puchowy
Tel. 44-09-62. sprzedam. —

ek-85766
GRZEJNIKI żeliwne — s»rzeda1e-
my Lublin, tel. 413-42 ,lub 333-39.

Zapewniarny transport.
i. . gk-SB254-5S

WĘŻE tlenowe — sprzedam. Tar­
nów, tel. 21-06-74. po 19.

T-83528

FIATA 127. po.1 903 — sprzedam.
Tarnów, tel. 21-87-86.

- T-85Ó19

RÓŻNE

NOWO-OTWARTY sklep poszuku­
je producentów, dostawców, hur­
towych galanterii szklanej. Ofer­
ty 8521 .Prasa" Kraków. Wielo­
pole 1.

MŁODY Francuz, mówiący po
polsku, przebywający >> często w

Polsce — pozna Panią 20—45 lat.
posiadającą mieszkanie w centrum
Krakowa Oferty 84860 „Prasa"
Kraków, Wielopole l.

NIEMIEC (RFN) po 40, wolny, sy­
tuowany solidny, w miarę .przy­
stojny i chętny do podróży we

dwoje — pozna Panią, wskazana
młodość i choć minimum niemie­
ckiego, oferty 85705 „Prasa" rKa-
ków. Wielopole 1. .

ZAKŁAD budowlany weźmie bu­
dowy wraz z wykończeniem:
tynki, flizy, światło,, woda, gaz —

na 1990 rok. Mieczysław ŚieczKo.
Wola Drwlńska «. 32-009 Drwinia,
krakowskie. gk-85796

ANGIELSKI,' — tłumaczenie li­
stów i innych tefetów — kores­
pondencyjnie. 33-184 Tarnów 6,
Skrytka pocztowa 25. T-85533

POSZUKUJĘ hodowców ryb a-

kwariowych i' żółwi, oferty 85984
,,Prasa" No\vv Sącz. Narutowicza
6 S-85984

PP „ORBIS" HOTELE, CRACOYIA. HOLHłAY INN,

FORUM, FRANCUSKI, WANDA

w Krakowie, al. Puszkina 1

przyjmie do pracy
następujących pracowników:'

A programistę
• robotnika gospodarczego — placowego
A hydraulika

Zgłoszenia ^przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
Kraków, al. Puszkina 1, tel. 22-86-66, wewn. 642 i 661.

K-1999-GK

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „KRAKBUD"

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112

zatrudni
specjalistów w dziedzinie projektowania

• architektury,
• konstrukcji żelbetowych i stalowych,
• instalacji sanitarnych,
• instalacji wentylacji i klimatyzacji

na stanowiska st projektantów, projektantów, i st.

. asystentów w Lipsku — NRD.

Wymagane kwalifikacje zawodowe, biegła znajo­
mość języka niemieckiego i niemieckich norm pań­
stwowych TGL/NRD.

Informacji udziela i podania przyjmuje Biuro Han­
dlu Zagranicznego „KRAKBUD-Bksport" — pokój 116,
tel. 37-00-23. K-1809/GK
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SS HURTOWNIA ZAOPATRZENIA RZEMIOSŁA

S w Krakowie Ej

1 OFERUJE do SPRZEDAŻY 1
52 w miesiącu grudniu S

16.000 szt pustaków
o wymiarach 40X20X20 w cenie 1200 zł za 1 szt.

ast ki
Zamówienia należy składać w biurze HZR Kraków, —

a ul. Rybitwy 4/6, tel. 55 -04-69. S

5j K-1876-GK S
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A ny. Zamówienia realizuje się w kolejności wpływu, 55
^ K-1954 pj

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA

Ropica Górna 38-307 Sękowa

oferuje do sprzedaży
własnej produkcji deflektory

typu Cagi oraz litery H

Krótkie terminy, wysoka jakość, konkurencyjne ee- Jgj

Agencja zatrudni
^ kelnerki topless

,

^ fotomodelki — akt

striptizerki
• striptizerów

Kraków 61, skr. poczt. 16, tel. 48-00-23.
K-1671-GK

AKADEMICKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„SIGMA"

ogłasza zapisy

i na kurs obsługi smochodów

FSO 1500 i Fiat 126p
Kraków, tel. 33 -81-00, 33-91-00, wewn. 2(0-19, 20-20.

K-1874

PRZEDSIĘBIORSTWO s

KONSERWACJI URZĄDZEŃ WODNYCH

I MELIORACJI

'30-709 Kraków, ul. Nowohucka 13b

PHP „QUMAK" sp. t o.o .

oferuje
SYSTEMY KOMPUTEROWE

do wspomagania zarządzania przedsiębiorstwem

finansowo-księgowy, gospodarka magazynowa, gospo­
darka środkami trwałymi, przedmioty nietrwałe w

użytkowaniu,.kadroworpłacowy, rozliczanie transportu,
fakturowanie i zbyt, plan — informowanie kierowni­

ctwa, rozliczanie sprzętu budowlanego

pracujące indywidualnie lub „współpracujące ze sob$
z wykorzystaniem dowolnej sieci. -

Przedsiębiorstwo Handlowo-Produkcyjne
„QUMAK" sp. z o.o.

21-46)2 Kraków, ul. Lotnicza 10

teł. 12 -51-51, 12-82-22, tlx 326356 umak pl
K-1688/GK

przyjmie no wykonania
w 1990 r.

OBRÓBKĘ SKRAWANIEM

oowierzchni materiałów na tokarce TUJ-50/2500 oraz

wiertarce słuoowei WED-32
K-1873/GK

PRZEDSIĘBIORSTWO HANIU OWO USŁUGOWE

„JAMAR" Sp t o.O.

42-200 CZĘSTOCHOWA
al. Wojska Polskiego 281/285

MOTEL - ORBIS

tel. 529-00. tU 037670 jantar pi

OFERUJE

do natychmiastowej sprzedaży jednostkomz gospodarki
uspołecznionej

'

• samochody cięłarowe I dostawcze: Liaz, Kamaz.

Jelcz, Nysa, Żuk, Star, Tarpan
• ciągniki siodłowe: Kamaz Jelcz
O cementonaczepy. cysterąy
• naczepy niskopodwozlowe I przyczepy wszelkich ty­

pów

ORAZ:

PRZYJMUJE W KOMIS LUB KUPUJE
od |.g u l osób fizycznych t całego kraju

• samochody ciężarowe I dostawcze, ciągniki siodłowe
I cementonaczepy. naczepy, przyczepy, inny sprzęt
specjalistyczny

Proponujemy bardzo korzystne warunki.
'

Wystawiamy rachunki, realizacja zamówień wg ko­

lejności wpływu
.JAMAR" najlepszym partnerem handlowym

ZAPRASZAMY/

„ELEKTROMONTAZ" RZESZÓW
w ramach luzów produkcyjnych

przyjmie do wykonania w 1990 r.

opracowania projektów technicznych
w zakresie:

— linii kablowych i napowietrznych w.n. I n.n .

— stacji transformatorowych
— linii elektroenergetycznych, sterowniczych, auto­

matyki I sygnalizacji
.

— ZTE gospodarki energetycznej

Gwarantujemy pierwszeństwo wykonania robót w

zakresie opracowanych przez nas projektów.

Szczegółowe informacje otrzymać można w Zarżą- \

dzie Przedsiębiorstwa Rzeszów, ul. Słowackiego 20, tel

375-51, wewn. 326.
K-1989-GK

£5

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-BUDOWLANE

„IGLOOPOL"

Zakład Metalowy
32-050 Skawina, ul. Dzierżyńskiego 23

zatrudni natijcfifuies
na bardzo korzystnych warunkach płacowych

A spawaczy (spawanie elektryczne, gazowe i w osło

nie CO»

A murarzy-tynkarzy
A zbrojarzy-betoniarzy
A -monterów konstrukcji stalowych i żelbetowych
Informacji udziela Dział Kadr, tel. 77-63-11.

K-1513-GK

O instalacje
dzinnym

ELEKTROMONTAŻ" — RZESZÓW

WYKONUJE DLA SPÓŁDZIELNI
I OSÓB PRYWATNYCH:

elektryczne w budownictwie jednoro.

I
-----

O Instalacje w budynkach usługowych i warsztatowych y
O zasilanie w/w obiektów wraz z odbiorem przez Za- O

kłady. Energetyczne
Szczegółowych informacji udzielają: w Zarządzie

Przedsiębiorstwa Dział Umów tel. 375-51 wewn 220

ORAZ

Kierownictwa Grupy Robót:
— Rzeszów I, ul. Przemysłowa, tel. 42-7-63
—! Rzeszów II, ul. Przemysłowa-, tel. 427 -63
— Rzeszów III, ul. Załęska, tel. 398 -81
— Dębica, ul. Południowa 3, tel. 58-47
— Tarnów, ul. Południowa 9a, teL 21-73-53
— Nowy Sącz, ul. Nowobielowicka,. tel. 215-77
— Zakopane, ul. Nowotarska 3, tel. 58-20
— Jasło, ul. Kochanowskiego, tel. 27 -31
— Krosno, ul. Lewakowskiego, tel. 201-61
— Sanok, ul. Matejki 7a, tel. 323-13
— Przemyśl, ul. 3 Maja 52, tel. 75-70
— Jarosław, ul. Pruchnicka, tel. 44-57
— Leżajsk, ul. Mickiewicza; tel. 201-30
— Mielec, ul. Korczafea, tel. 34-41
— Stalowa Wola, ul. W. Polskiego, tel. 42-32-58
— Tarnobrzeg, ul. Kopernika, tel. 22-39-82

K-1988/GK ^
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S PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWE 3

„UNITOR" 3

Spółka z o.o ., j.g.u., w Krakowie " '

«j

zatrudni I
» na stanowiskach kierowniczych: S

Z • specjalistę ds. handlowych 3

«J ,
• specjalistę ds. technicznych »

Oferty pisemne, z podaniem kwalifikacj-; i dotych- «

czasowej praktyki, uprasza się składać w terminie 3
2 tygodni, pod adresem: „Prasa" Kraków, Wielopole 1, z

dla nr K-1313/GK. S
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PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU I DOSTAW

PIECÓW TUNELOWYCH

w Krakowie, ul. Łokietka 20

zatrudni natychmiast
A mistrzów ds. rozruchu z uprawnieniami AKP
A murarzy
A spawaczy z uprawnieniami RS
A konserwator urządzeń -dźwignicowych z upraw­

nieniami EM

A palacz kotłów wysokotemperaturowych
oraz

A absolwentów średnich 1 zasadniczych szkół zawo­

dowych w zawodzie — murarz

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne wynagrodze­
nie wg Zakładowego Systemu Wynagradzania.

Istnieje możliwość wyjazdu na budowy. eksportowe
do NRD, BRL, po przepracowaniu 1 roku.

Dla pracowników zamiejscowych gwarantujemy za­

kwaterowanie.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Za­
trudnienia i Płac, Kraków, ul. Łokietka 20, tel. 34-53-00
wewn. 16, 17 lub 42.

K-1869-GK
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teatry

SOBOTA

MASZKARON — SCENA STU­
DIO (Starowiślna 81): 2arko Pe-
tan: TV Śnieżka — 10.

Pozostałe nieczynna.

NIEDZIELA —

PONIEDZIAŁEK

Nieczynne

WTOREK

LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — 18.

Pozostałe nieczynne.

SOBOTA

APOLLO (Solskiego II): 300 mil
do nieba (pol. 15 lat) — 10

(seans zamknięty^ — 16, U;
Ostatni dzwonek (pol 18 lat) —

12. 20. KMOW (Krasińskiego 34):
(niecz.). KULTURA (Rynek Oł.

27): Harry Angel (USA 18 lat) —

13.30, 18, 20; Seksmisja (pol 1S
lat) — 18.45. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 3): Parta — Texas (USA 18

lat) 15.30, 18. PASAŻ: W 'mię
przyjaźni (fr. 18 lat) — 8.30, 11.45,
15, 17, 19; Uciekinierzy ttx.
12 lat) — 10.15, 13.30. SFINKS

(Majakowskiego 2): (nlecz.). ŚWIA­
TOWID — DUŻA -SALA (os
Na Skarpie 7): Moja macocha

jest kosmitką (USA 15 rat —

przedprem.) — 16, 18j Czule słów­
ka (USA 15 lat) — 20. MINI ŚWIA­
TOWID -

y
MAŁA SALA:

Uciekinierzy (fr 15 lat) — 15,17,19.
SWIT - DUŻA SALA (os Tea­
tralne 10): Rybka zwana Wan­

dą (USA 15 lat) — 15.45; Kroko­

dyl Dundee, cz. II — przedpre-
miera (austr 12 lat, — 18; Sex-
ielefon (USA 18 iat — przed-
premiera) — 20.15. TĘCZA (Pra­
ska 51): SupergUna (USA 18 lat)
— 16; Kolory kochania (pol
15 lat) — 17.45. UCIECHA

(Starowiślna 16): Rybka zwana

Wandą (USA 18 lat) — 18,
20f, Krokodyl Dundee — ct II

(austral. 12 lat) - 12.30, 16

Wirujący seks (USA 16 lat) 10.30
WANDA (Waryńskiego 5): Szkla­
na pułapka (USA 18 lat) - 12. 18;
Galimatias, czyli kogel-mogel, cz.

11 (pol. 12 lat) - 16; Książe w

Nowym Jorku (USA 15 lat
— przedprem.). 10, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Willow

(USA 12 lat - przedprem.) — '6

Szalony Megs (Jacknife) (USA
15 lat) — 18.15: Czarownice z

Eastwlck (USA 18 lat) —

80.15. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Błękitny grom (USA 15
lat — pożegnanie z film. — 10;
Jak to się robi w Chicago (USA
18 lat) — 12.15: Superman III (USA
12 lat — poż. -z filmem) — 15.45;
Chrlstine (USA 18 lat - poże*n
z filmem) — 18; Sexte1efon
(USA 18 lat — przedprem.) —

20.15 WRZOS (Zamojskiego 52):
Pechowiec (fr. 12 lat) - 15 «5:

Skorumpowani (fr 15 lat) — 17.30;
Suoereltna (USA 18 lat) - 19 30.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Gdzie się podziała 7 kompania (fr.
15 lat) 16.30: Żyj 1 pozwól umrzei

(USA 13 lat) — sensacyjny
18.15 WYPOŻYCZALNIA VI-

DEOKASET, Dzierżyńskiego 86:

(9—2C): Rynek Gł 8. II p (11—13):
„Polfilm", Teezyńsfca S, teł. 22-
19-34 (7.30—15.30), Nowa Huta, os

Na Skarpie 7 (przy kinie Świato­
wid) (11—19) (w niedzielę i świę­
ta nieczynne).

ALWERNIA — Chemik: Sztu­
ka kochania (pol. 15 lat). DOB­
CZYCE — Raba: Podejrzany (USA
15 lat); Willow (USA 12 lat).
KRZESZOWICE — Nowości!
Konsul (pol. 15 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Szalony Megs (Jack-

-nife) (USA 15 lat); Grem-

liny rozrabiają (USA 12 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Willow (USA
12 lat). SKAWINA — Piast: Chora
z miłości (fr 15 lat): Konsul (ool
18 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Szczęśliwa trzynastka (chlń 12

lat)

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA —

PONIEDZIAŁEK

Nieczynne.

WTOREK
PASAŻ: Bajki — 12; Uciekinie­

rzy (fr. 12 lat) — 13; W Imię
przyjaźni (fr. 18 lat) — 15, 17, 19
ŚWIATOWID — DUŻA SALA:

Moja macocha Jest kosmitką
(USA 15 lat — przedprem.) — 16
1 18: Czułe słówka (USA 15 Nlat)
—20. TĘCZA: Bajki — 15; Super­
gUna (USA 18 lat) — 16. UCIE­
CHA Wirujący seks (USA 15 lat)
— 10.30; Krokodyl Dundee cz. II

(austral. 12 lat) — przedprem.) —

12.30, 16; Rybka zwana Wandą
(USA15lat)—18i20.

Pczostałe nieczynne.

Wyst. prac Andrzeja Szewczyk*
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
Wyst.: Widzenia malarskie — ma­

larstwo środowiska krakowskiego
(11—IB) GALERIA BWA (Miko­
łajska 4): Malarstwo Sabi­
ny Lonty (11 — 16). GA­
LERIA ARKAD,Y (plac Szcze­
pański 3a): (11 — 18) MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice)-
Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—15.30) MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 3):
(nlecz.). DOM J. MEHOFFERA

(Krupnicza 26): Wystawa — „A
Paul Weber — rysunek saty­
ryczny" (10 - 15.30) KAMIE­
NICA SZOIAYSKICH (pi Szrze-
pańskl 9): Galeria polskiej sztuk!
do 1764 r. (10—15.30). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(10—15 30), nledz. (nlecz.). DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
(10—15 30). MUZEUM HISTORII
FOTOGRAFII (Rynek Gł. 17):
„KATYŃ" (9—15) (w dni świąt
9—20). TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. prac studentów Akademii
Sztuk Plastycznych w Norym­
berdze (10—17). SALON WYSTA­
WOWY (al Kóż 3): Wyst. ma­

larstwa Marli Poltowlcz — „Kwia­
ty i pejzaże" (10—17). GALERIA
STU (Bracka 4): Wyst. graf. E
Get Stankiewicza (12—18), nledz.

(nlecz.); (al. Krasińskiego 16):
wystawa rysunków 1 grafik Ada­
ma Urbanika (8—20). WIE­
LICZKA ZAMEK fcUPNY: (8.39-
14.30), niedz (nlecz.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH: (8—18)
KOPALNIA SOLI: (8—18).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Dawnych wspomnień czar" (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
m. Krakowa) (10—13) MDK (Świer­
czewskiego 14): VII Konfrontacje
najmłodszych artystów krakow­
skich (malarstwo, rysunek, rzeź­
ba, grafika, tkanina) (14—21).

szpitala: /f\

OVŻURNE \Jr

SOBOTA - NIEDZIELA '

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11 -— (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc­
ławska 1, niedz. — Prądnicka 35,
pon. — Trynttarska 4, wt. — Ko­

pernika 21 CHIRURGII URAZO­
WEJ: Kombinat HiL, nledz —

Prądnicka 35, pon. — Trynitarska
4, wt. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ: os. Na Skarpie
66, niedz. i wt. — Prokocim, pon
— Prądnicka 35. LARYNGOLO­
GICZNY: sob. i pon. - Koperni­
ka ŁSa. niedz. — os. Na Skarpie
65, wt. — Prądnicka 35. UROLO­
GICZNY! Prądnicka 35. nledz.

Grzegórzecka 18, pon. — os. Ńa
Skarpie 65. wt. — Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Wltkowlce, w'.o-

rek, — Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14)- wizyty domowe - zgłoszania
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE (al Pokoju 4):
tel. 11-83-95 (9—18); gabln stoma­

tolog (9—14) (Skawińska 8), tel
86-54-82 (Długa 38) — tel 22-80-77

(Radomska 36). tel 11-28-44 (Ula­
nów 29a), tel 11-53-33

NOWA HUTA (os. Jagielloń­
skie I), tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (81—14); (os Na Skar­
pie) tel 44-19-30; (os Złoty Wiek)
— tel 48-20-70 (os Wzgórza Krze-
sławickie), tel 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska 6):
tel 33-21-97 (8—19); gabin stoma­

tolog (9—14) (Rusznikarska 17)
tel ' 34-01-27 (os Widok), tel
37-07-40 lal Krasińskiego 28). tel
23-52-88

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (9—19); gabin sto­

matolog (9--14) (Teligi 8). tel 5S-
40-35 (Szwedzka 27). teł 66-38-72

(Niemcewicza J), tel 66-87-00: os.

Na Kozłówce, tel 55-16-11

- WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
- dyżurne ośrodki zdrowia '9—

14) Jerzmanowice. Skala. Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż Kłaj. Dz:e-
win Zabierzów, Krzeszowice, Al­

wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No-
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 6), Skawina (Buczką 2a),
Myślenice (Szpitalna 8a), Sułkow'-
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 83) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

c o -gdzie -kiedy 11
ta Starostecka. Leszek Tele- 20.00 Homilia prymasa Pol-

szyński
1

ski — kardynał;] Józefa Glem-

16.00 Boże Narodzenie % pa

polskimi ..Słowikami" 20.25 „Trzej mężczyźni i

16.25 Do trzech razy sztuka dziecko" — franc komedia o-

— orosr. z udziałem A. 1 J. byczajowa. też.: Carolina Ser-

Zaorskich. W. Manna i M. i D. reau.

i nne...

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

5S-56-64; wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20), sob.. niedz..

święta (9—15)
POGOTOWIE „MED1CAT" (wi­

zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów — tel
43-63-82, codziennie (lt-20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów tel G6-89-C0

(9—21.30) (24, 25. XII. nieczynne).
POMOC DROGOWA - Andrzej

Dobrzyński, Kraków,, Tarłowska

4/12, tel 21-58-81 (całą dobę)
POMOC DROGOWA PZMot., (ul

Kawiory 3). tel 37-55-78 (10—18)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81) —

tel 48-00-84 (10—18)
. TELEFON ZAUFANIA: 33-71-87

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY: tel 12-20-38, 12-41-64 (8—12)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP NI ...ZDROWIE" (wizyty leka

rzy specjalistów, pielęgnacja, re­

habilitacja, ekg, opieka) — tel
11*20-51 (11—18). sob.. nledz
(11-18)

GABINET GASTROSKOPU dia­

gnostyka, choroby wrzodowej
— dzieci, dorośli, Kraków, Szew­
ska 4, poniedziałki, środy czwart­
ki 14—17, tel 47-02-75, codzienni*
9—12.

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT - tel. 22-04-72

(całą dobę)
„SONOMED" — diagnostyka

USG Jamy brzusznej, tel. 11-20-51

(pon., piątek 9—21.30); (sob., niedz

11—18)
EEG — GRAF. PRACOWNIA

PSYCHIATBYCZNO • NEUROLO­
GICZNA I NEUROPEDIATRYCZ-
NA — EEG — Dzieci I dorośli —

Kraków, ul Jadwigi z Łobzowa
16A Rejestracja telefoniczna wie­
czorem - Kraków, tel 66-00-07

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficzna, Kraków, ul
Sienna 14/5 poniedziałek - czwar­

tek godz 10—21.30. piątek godz
15—21.30. sobota 9—14

MEDYCZNE CENTRUM DI A-
GNOSTYCZNO • TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA" ul Gazowa 17.
tel 66-05-22 wewn 21 (9—15) te'
66-14-80 (15—20). USG gastrosko­
pia, rektoskopla. gastroiog onko­

log., kardiolog, chirurg

radio

pogotowie

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15J GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—15), niedz
(12—15) MUZ W PIESKOWEJ
SKALE (OJCOw): (10—15.30) MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5) -Wyst „Lenin w Polsce"

„Przeciw wojnie" (9—16. wst

wól.). DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41) - „Mieszka­
nie Lenina", „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­

skiej" (9 — 15, wst wo:.)
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY" (Rynek . Główny
35) Wystawa „Z dziejów I kultury
Krakowa" (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: ,,SZOPKI KRA­
KOWSKIE" (nledz. 3—16) JANA
i»! Wystawa „Militaria i zegary"
(niecz.). DOM POD KRZYŻEM
(Szpitalna 21): Wystawa ..Dzieje
teatru krak." „LIDIA WIT K
I TEATR" (nieczynne). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24) Wyst
„Z dziejów 1 kultury Żydów"
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (10—13, wst.

*ol,). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlca i): Wystawa „Polska
kultura ludowa" ..Magla tur-
kusu" (10 — 14). MU­

ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopol­
ski. „Pradzieje Nowej Huty",
„Mumie egipskie w świetle
promieni X", „Starożytności z

Umbril w Krakowie" (nlecz.),
niedz. (11-14) MUZ. PAMIĘCI NA­
RODOWEJ - APTEKA „POD OR­
ŁEM" (pl Bohaterów Getta 18):
:10—14), niedz (niecz.) KRZY-

EZTOFORYi (Szczepańska ' 2):

SOBOTA - NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14 — tel 999; zacho­
rowania i przewozy, tel. 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 56-69-99 Prokocim —

(Teligi 6) - tel 55-59-99 Lotnis­
ko (Óalice) - tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 86) — wy­
padki — tel. 44-42-91 1 48-49-99.
Krowodrza t Kazimierza Wiel­

kiego 117, tel 33-39-99 Krowodrza

II, Ęlałoprądnlcka 8, ter 34-39-^9
Krzeszowice — tel 99, 206-20 Jerz­
manowice - tel 48 Proszowice —

tel. 9. Myślenice — tel 999, 201-80
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców 999. tel miejski 76-11-14
Wieliczka (Powstańców Sląski':h
6) — tel 999, 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198; tel. miejski
21-02-09. Iwanowice, tel. 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpital!
wg rejonizacji

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.02. 1.00. 2.00,
3.00. 4.0*. 5.00, 5.30, 6.00. 6.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00. 16.00. 19.00. 20.00. 22.00.

23.00. #

5.05 Poranne, rozmalt. roln. 5 25

Więcej, lepiej, nowocześniej. 5.30
—8.00 Poranne sygnały. 5.50 Gim­

nastyka. 6.10 Inf. Radia Kierow­
ców. 6.30 O czym pisze prasa
6.40 Przegl inf. sport. 7.20 Punkty
widzenia. 7.25 Przegl. prasy ra­

dzieckiej. 7.40 Uniwersytet przy
śniadaniu. 7.55 Komunik. S.05

Obserwacje K. Zielińskiej. 8.15-
8.40 Muz. poranna. 8.30 Przegląd
presy. 8.40 Merkuriusz Rządowy.
9.05 Reportaż. 9.30—11.00 Cztery
Pory Roku. 10.30 W. Gombro­
wicz — „Zbrodnia z premedyta­
cją" 11.00—11.57 Konc. przsd
hejnałem. 11.30 Aktualn. kult.
12.25 Listy do OKP. 12.36
Muz folklorem malowana. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Konvi-
nik. 13.05 Radio Kierowców. 13 30
Konc. reklamowy. 14.05 Radiowa

pios. tygodnia. 14.55 Pięć minut
0 filmie. 15.00 Mój program w

„Rytmie". 16.05 Muz. i aktualn
17.00 Przeboje z listy J. Webers
17.30 Siady pamięci. 17.50 Kto tak

pięknie gra 18.00 „Matysiakowie"
18.30 Muz. wizytówki Progr. I —

Konc, dnia 19.30 Radio dzieciom:

„Supełek" 20.07 Na marginesie
wydarzeń. 20.10 Komunik. Tota­
lizatora Sport. 20.15 Konc. życzeń
20.40 Alkoholizm, alkohol. 20.45
St. Vlncenz „Prawda starowie-
ku" 21.00 Komunik 21.05 Przy
muz. o spoicie. 22.05 Orkiestry i
ich soliści 22.45 Radiowy Odeon
23.15 Panorama świata. 23.30 Ork
1 ich soliści. 23.55—24.00' Północ
poetów: Rainer Maria Rilke

PROGRAM II

DZIENNIKI:

22.05. 0.55

8.00, 13.00, ok.

SOBOTA — NIEDZIELA '

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (niecz.) Informacji udzie­

lają apteki dyżurne

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71

Długa 88, tel. 22-23-71. Kozłówek
(pawilon), tel. 55-51-87. (Pon. —

wt dodatkowo: Kazimierza Wlelk.

117, tel. 37-44-01, Pstrowskiego 94,
tel. 66-69-50) Krakowska 1 — tel.
22-19-98. Nowa Huta: Centrum C,
bl. 6, tel. 44-17-19; os. Kazimie­
rzowskie 106, tel.' 48-59-57.

WIELICZKA (Boh. warszawy It)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (J Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki' wt
Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­

werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach,

5.30—8.00 Kraków na antenie:
8.05 Naszym zdaniem. 8.10 Poran­
na serenada. 8.40 Tydzień w Ste­
reo. 9.00 M J. -Łęczycka „Zsyłka

'

— ode. pow 9.20—12.25 Sobota me-

lom. 9.50 G. Slmenon „Maigret w

kabarecie" — ode pow. 11.10
Znane i nie znane. 12.25 Afry­
kańskie rytmy. 13.05—13.20 Ki-ą-

ków na antenie. 13.20 Jazzowe
spotkania. 14.00 Europejska lista

przebojów 14.50 Pamiętniki i

wspomn.: A. Szczypiorski „Z no­

tatnika stanu wojennego". 15.00

Europejska lista przebojów. 15 3(1
Gwiazdy scen operowych. 16.00—
19.30 Kraków na antenie: Sobo­
ta z Radiem. 17.15 Katalog wy-
dawn. 17.20 Dzieła, style, epoki
18.13 G. Simenon „Maigret w

kabarecie" — ode. pow. 18 30
Gwiazdozbiór. 19.30 Wieczór w

Filh.: George Friderlc Haendel —

..Mesjasz" 22.10 Wieczorne refl
22.15 Jules Supervielle ..Ucieczka
z Egiptu". 22.45 Pios. Jest dobra
na wszystko 23.00 M. J. Łęczyc
ka „Zsyłka" — ode. pow. 23.20
Studio Stereo zaprasza. 0.50 Mi­
niatura literacka: „Z krainy pię­
ciu rzek"

PROGRAM IV

9.00 Muz. legendy. 9.25 „Poroz­
mawiajmy ." 9.30 Zgadnij -

sprawdź — odpowiedz. 10.00
Samba przed rozstaniem —

pios. H. | Banaszak. 10.30

Tropy — ludzie- — sym­
bole: Biblia 11.00 Z mikrofonem

po kraju. 1150 Redakcja Reporta­
ży proponuje. 12.05 Góralskie

strofy. 12.20 Biuro Listów — od­

powiedzi na listy. 12.30 Między
fantazją a nauką. 13.00 Sonaty
Straussa 1 Resplghlego w najnow­
szym nagraniu K. Zimmermana 1

Kyung-Wha-Chung. 13.55 Lektury
1 refleksje 14.00—16.30 Popoł. Mło­

dych Słuch. 14.00 Radiowy Teatr'
dla Młodzieży: „Niech minie zły
sen" — słuch. 15.00 Progr. Rozgł
Harc. 16.09 Z muzami pod rękę
16.30 Podróże kształcą. 17.05 Ma­

gazyn Redakcji Katolickiej. 17 35

Carol, No6, Welnachtslied Śpie­
wa Nana Mouskourl. 17.55 Socjo­
logia t życie potoczne. 18.00 Wie­
czór kolęd polskich. 18.30 „Uwierz,
że nie Jesteś sam". 18.50 Śpiewa S.

Krajewski 19.00 „Moje opłatki"
19.20 Śpiewa Z. Wodecki. 19.35

Lektury „Czwórki": W. Herbn-

czyński — „W dawnych cukier­
niach 1 kawiarniach warszaw­

skich" 19 45 Pejzaż polski. 20.00

„O narodzeniu błogosławionej
Maryl 1 o dzieciństwie Zbawi­
ciela" — słuch. 20.30 Ballada wi­

gilijna. 22 00 Wieczór ze słucho­
wiskiem: A. Zawada „Puste na-

kryłie". 23.27 Jutro w progr. 23.35
Pastorałki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.02, 1.00, 2.00,
3.000, 7.00, 9.00. 12.05. 16.00,
19.00, 23.30.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
6.55 „Abyś dzień święty święcił".
7.25 Moskwa z melodią 1 pios. 7.55
KomunlH. 8 00 Radiowy Magazyn
Wojsk. 9.05 Przegl tygodników
9.29 Przeboje zawsze młode. 10 00.

„O Stanisławie Barańczaku". 10.30
Czar pozytywek 1 kurantów zega­
rowych. 11 CO „DOM" — rep. 11 25

„Śląsk nieznany". 12.05 Refleksje
przy rodzinnym stole. 13.00 Kolę­
dowanie z Chórem „Harfa" 13.20,
H. Mikołajska. 14.00 Kolędowanie
z „Mazowszem". 14.30 W Jeziora­
nach — ode pow. 15.00 Przesła­
nie w Nowy Rok. 15.10 Konc ży­
czeń. 16.05 Reportaż wybrany z

wielu. 16.30 Kolędowanie w tea­
trze 17.00 Wiersze dla Ciebie -

Świąteczny Konc. Poetyckich De­

dykacji. 17.20 „Narodziła nam się
radość" — W. Ochman śpiewa
wspólcz. kolędy. 17.50 Ojcowie
Bainablcl. 18.15 „Choinka na czte­

ry ręce" 18.45 O opłatku prawie
wszystko. 19.10 „Świąteczny upo­
minek" — płyta Sandle Shaw —

„Hallo Angel" 19.30 Radio dzie­
ciom... 20.00 „Wigilia w Staro­
bielsku" — wspom. płk dr Kazi­
mierza Rosen-Zawadzkiego. 20 20

Kolęda u nas — lub „Dal nam

Panie dar wyrwania" — kolędy
1 pastorałki. 21.00 Komunik. 21.05

„Panienki ze dwora". 21.25 Ko­

lędy ze świata śpiewa Jose Car­
reras 22.00 Teatr PR: „Twoja
przyjaźń potrzebą mojej duszy"
— cz. 4 słuch, dokument, z. Or-

szulskiej. 23.08 Świat w tygodniu
23.15 Polskie kolędy ze Stanów —

polonijny chór z Pittsburga. 21.45
Słvnne kołysanki. 23.55—24.00 Pół­
noc poetów: Kazimiera Iłlakowi-
czówna.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00.
21.00, 0.55

7.05 Poranek z muz. Haendla 1
Bachów. 8.00—11.00 Kraków na an­

tenie. 110C Gra Akademia St.
Martin — ln — the — Fields pod
dyr. Neville'a Marrinera. 12.C0

Płytoteka „Dwójki". 12.10 Przebój
za przebojem. 13.05 Konc. na

Boże Narodzenie. 13.40 Zabytko­
we organy kościołów rzymskich
14.05 Jules Supervielle „Opo­
wieść o wole 1 ośle w Betlejem"
14.43 Konc. pastorałek. 15.00 li­

twory F. Chopina gra A. Harą-
słewlcz. 15.30 Katalog wyd. 15 35
Gwiazdkowe

1

pios. na życzenie
17.05 Kolędy polskie śpiewa „Ma­
zowsze" oraz Chór Chłopięcy i

Męski pod dyr. S Stuligrosza
17.30 Wigilia w pios. polskiej. 18.00

„Łabędzi śpiew" — Vladimira Ho­
rowitza — Apokryf o Narodzeniu
Pańskim — ewangelia dzieciństwa
arabskiego 19.10 O proroctwie
Zarsdust i Narodzeniu Pana Jasu
Mesjasza w czasach Irudisa. 19.25
J.S.Bach „Magnificat" 19.f5

Apokryf o Narodzeniu Pańskim
— ewangelia dzieciństwa arab­

skiego — O pokłonie magów l u-

.cieczce Jusufa, Miriam i Jasu dj
kraju Misr. 20.10 Najpiękniejsze
melodie polskie. 21.05 Apokryf o

Narodzeniu Pańskim — ewangelia
dzieciństwa arabskiego — O dzie­
ciństwie 1 cudach Panu Jasu Mą-
sjasza w An -j Nazira. 21.20 M"iz
A. Vivaldiego. 22.15 Konc. kolęd
staropolskich 22.45 Miniatura li­
teracka. 22.55 Ave Maria w kate­
drze ryskiej. 23.40 „Amazing Gra­
ce*' — pieśni gosoel i spiritual —

śpiewa Aretha Franklin. 0.40 Mi­
niatura lit

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 6.00,12.00.17.00.
19.30, 23.30.

6.05 Poznań — na muz. antenie

„Czwórki" 7.00 Kalend, radiowy
7.05 Felieton wigilijny. 7.10 W

świątecznym nastroju, 8.00 Poezja
1 muz. — Wigilia w poezji pols­
kiej. 8.20 Anegdoty 1 fakty —

„Wyprawy w nieznane, czyli o

podróżach w dawnych wiekach".
8.50 Anonim: „Symfonia de Natl-
wltate". 9 00 Transm. mszy św.
rzymskokatolickiej z kościoła Sw.

Krzyża w Warszawie 10.00 „Z
życia Kościoła" 10.10 Recital or­

ganowy: Jacąues van Dortmers.

i kawiarniach ' warszawskich"
19.45 Wigilijna wieczerza muz,
20.30 Nabożeństwo wigilijne Ko- proc] franC
ścloła Ewangelicko - Augsbur- IQ(IK TO,,fiu-
skiego. 21.30 „Dobre słowo". '22.30

„Pollsh-winter" l inne ballady
Gartha Hewitta. 23.00 Wigilijne
powroty. 23.27 Jutro w progra­
mie... 23.35 Kolędy 1 pastorałki
23.59—1.30 Transm, mszy św. pa­
sterki z katedry p. w. Nawiedzenia

Najświętszej Marii Panny w Tar­
nowie.

Damięckich
16.55 Antena

17.15 Teleexpress
17.30 „Jerzy Kukuczka" —

dokument fabularyzowany

13.50 „Bogusław Kaczyński
zaprasza" — w progr. m. in.

„Kolędy polskie" śpiewa Te­

resa 2ylis-Gara i Poznański*
Słowiki

16.50 „Kolędy polskie W

Befeiem" — rep
17.20 . JYench Sannders Chrl-

stmas Specia!" — film muz. z

PONIEDZIAŁEK

dzień Świąt Bożego Narodzenia

18.35 Kolędy śpiewa Ryszard
Karczykowski

19.00 Wieczorynka: „Kubuś kiestra Kameralna PRiTV

Puchatek" — film USA x

pod dyr. Agnieszki Duczmal

19.30 Wiadomości 23.55' Pasterka z Watykanu
20.05 „Rififi po sześćdzie­

siątce" — komedia obyczajo- PROGRAM II

wa produkcii polskiej, reż.

Paweł Trzaska, wyk.: Mieczy- 9.55 Przegląd tygodnia (dla
sław Czechowicz. Wiesław niesłyszących)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.02.

3.00.

19.00.

7.00.

20.00.
9.00, 12.05.

23.00.

Michnikowski. Wiesław Gołas.

Marian Kociniak

21.25 Sport
21.45 Kolędy trochę inne

1.00, 2.00, kolędy patriotyczne

22.05 „Wigilie polskie" —

program poetycko-muzyczny
23.05 „W sercach otucha" — udziałem Alison Moyet

Włodzimierz Korcz zanrasza 18.00 „Kochany tatusiu" —•

— kolędy śpiewała: Halina film dok.

Frąckowiak. Alicja Majewska. 18.20 „Wołanie Eurydyki" —

Andrzej Zaucha recital Hanny Banaszak

23.35 ..Concerto grosso" — 19.00 Wywiady Ireny Dzie-

Na Boże Narodzenie gra Or- dzic — Henryk Skolimowski
19.30 Gdzie się podziała

Madonna — rep
20.00 Ballada o drodze —

progr. poet.-muz.
20.55 „Apostołowie pojedna­

nia" — rep.
21.30 Panorama dnia

21.45, Kino antyoodów -r

„Srebrne miasto" — film10.30 Film dla niesłyszących:
„Trzej mężczyźni i dziecko"— prod. austral..

kom. prod. franc

12.10 Powitanie '

12.20 Polska Kronika

16.00,

6.00 „Przybleżell kolędnicy". 6.30

Staropolska kolęda — konc. 6.50

„Abyś dzień święty święcił" 7.05
Muz. zimowego pleneru: 7.40 „Zło­
ty pierścionek — czyli opowieści
wędrownego kataryniarza". T.53
Komunik. 8 00 Reportaż. 8.25 Muz
r.a Boże Narodzenie 9.05 Świąte­
czny upominek — płyta Kapsla
Gota. 9.35 „Qutslder M. H.". 10.00

..Pamiętasz był taki film...' 10 45
Lwowska fala. 11.15 Klejnoty
królowej instrumentów — konc.
12.15 „Ojciec 1 syn o domu, sce­

nie i estradzie". 13.00 Świąteczny
upominek - płyta Tiny Turner

„The Best" .13,30 U sportowców
pod choinkę. 14 30 Na catvin
świecie kolęda. 15.00 Przesłanie w

Nowy Rok. 15.10 Konc życzeń
. 16.05 Podwieczorek przy mikrof.

17.00 Reportaż. 17.25 Kolędy pol­
skie 17.55 „S^wlatełko w nastro­

ju mist.". 18.15 Z niezaglnionych
taśm: Mieczysław Horszowsk)
gra III Kor.c. c-moll Beethovena

(Szczecin 1964 r.). 19.10 Pios z

•filmów Disneya. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Przygody Slndbada Że­
glarza" — cz. I słuch, wg Bole­
sława Leśmiana. 20.05 Konc. ży­
czeń. 20.35 Gwiazda w stylu coun­

try. 21.00 Komunik. 21.05 Wiersze

pod choinkę. 21.20 Paryska „Kul­
tura" 22 00 Teatr PR: „Twoja
przyjaźń potrzebą mojej duszy"
— cz II. 23.03 „Pamiętasz był ta­
ki film..." 23.30 Musicale na

gwiazdkę — nowa płyta Zdzisła­

wy Sośnicktej. 23.55—24.00 Północ
poetów: K. Tiiakowiczówna.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00,13.02,17.00,
21.00.

7.05 Pastorałka polska. 7.25 Muz

22.30 Ulica wielkiej kolędy mowa

— wiersze pod choinkę^ 12.30 Kino familijne. ,

22.50 Plotka, miłość, zemsta tostrada do nieba" —

— śpiewa Kazimierz Kowalski motny". film prod. USA

Fil-

,Au-
.Sa-

23.20 Telegazeta
23.25 „Dwójka karo"

..Pr7.enrnwad7.ka'" — film kry-
m«- ."SA

0.15 Zakończenie programu

PROGRAM n ,

10.00 Specjalne wydanie
przedświąteczne Te!e-9. Trze­

pak. Afisz Czarne chmury —

ode. 10 ostatni Sport.
13.30 Czas akademicki —

katolicki nurt stowarzyszeń
akademickich

14.00 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
14.25 5-10-15 — orogram

dla dzieci i młodzieży
15.55 Małe kino: „Pastorał­

ki" — filrrr Jana Łomnickiego
16.25 Telewizyjny

Życzeń
16.55 Powitanie — Kraków

na antenie .Dwóiki"
17.00 „Wielka gra" — wyda­

nie świąteczne
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Kraków na antenie

..Dwóiki". W programie m.

in.:

13.55 Trzepak —

dla dzieci

19.20 Święta w muzyce po­

ważnej
20.05 Historia cyrku — rep.
20.25 „Pan Bóg się uśmiech­

nął" — widowisko poetyckie
21.10 Muzyka i polityka —

23.25 Komentarz dnia

23.30 Tańczy Ewa Wyci­
chowska

WTOREK

PROGRAM I

Drugi dzień Świąt
Bożego Narodzenia

8.55 Program dnia

9.00 „Świąteczna niespo­
dzianka"

9.05 „Ania z Zielonego"
Wzgórza" (3)

10.30 „Tajemnice piękna Ja­
ponii" ,— film dek.

11.20 „Video-top"
dów nad Pacyfikiem" (8)* — 11.50 W starym kinie „An-
serial dok. prod austral. tek. policmajster" — polski

17.20 Gość .Dwójki"- ksiądz film archiwalny.- Wyk.: Adolf

Wiesław Niewęgłowski Dymsza. Antoni Fertner. Mie-

17.30, Bliżej świata — prze- czysława Ćwiklińska. Stefa-

elad telewizji satelitarnych nia Górska
19.60 „W labiryncie" — 13.30 Teatr dla dzieci: Ma-

świąteczne spotkanie z twór- ria Guzy ..Dwie Dorotki" —

cami serialu reż.: Maria Guzy wyk: Beata

19.30 Kolędy Lutosławskiego Paluch Małgorzata Majewska,

reż Michael Landon,
13.20 „Royal Albert Hall" —

Koncert Fundacji na Rzecł

Dziecka

14.20 100 pytań do Andrze­

ja Stelmachowskiego
15.00 Ulice eolskie — progr.

Dubl.

15.30 Benefis Ireny Santor

16.20 Podróże w czasie i

przestrzeni: Wędrówki
1 lii-

Koncert śDiewa Jadwiga Ranpe
19.50 Utwory Artura Ma­

lawskiego gra Sławomir Do­

brzański

20 00 ..Żyłam sztuka... Słyn­
ne Toski o sobie i swym v»vn-

rze" — film muz.-orod RFN

21.30 Panorama dnia

21.45 „Adam" — imoresja
filmowa o twórczości Adama

program Myjaka
22.10 „Worjna i oamięć" (171

— serial prod USA

23.00 Komentarz dnia

Maria Zającówna-Radwan,
Anna Dymna. Marian Dzię-
dziel i inni

14.40 „Żyłam sztuka, żyłam
miłością..." — film dok. o

Wandzie Wermińskiej
15.40 „Dzień wolności"' —

recital Izabelli Trojanowskiej
16.20 „Ginące zaWody" —

„WitrażoWnictwo" — rep.
17.05 Teleexpress
17.20 ..Drtd<?c City" — wes­

tern prod USA Wyk: Errol

Flynn. 01ivia de Havil!and,
23.05 „Akademfa wiersza"— Bruce Cabot

..Brata Franciszka narodzino- 19.00 Wieczorynka: „Kubuś
wa przypowieść" — Jerzy Puchatek"

Weintraub

świąteczna. 6.00—1.00 Kraków na kolęda — pieśń zgody
antenie. 11.00 Konc. skrzypcowe—
J S. Bacha 1 A. Vivaldiego gra­
ją: pinchas Zukerman t Midorl.
12.00 Niezaoomn. konc. t.ira Mt-
nelll w Carnegie Hall. 13.05 Ko­

lędy różnych narodów. 13.35 Eu­

ropejskie tournee Jessy'e Norman
14.25 Romanse 1 nie tylko: Lud­
miła Marjańska „Powrócić do mi­
łości" 15.00 Ballady Fr. Chopina
gra Zimerman 15.30 Romanse t
nie tylko: Ludmiła Marjańska —

„Powrócić do miłości" — cz. II.
16.05 Kolędy polskie. 18.25 Ro­
manse i nie tylko' „Powrócić do
miłości" — Ludmiła Marjańska —

cz III. 17.05 Nlezapomn. konc. —

Ellc Fitzgerald. 18.00 Gala w To­
kio. 19.00 Niezapomn konc. — B
B King I zespół Crusaders. 20.CO
Gala w Psryżu. 21.05 SPotka:iie
z prof. J. Eklerem — kompozyto­
rem i pianista. 21.35 Niezapomn
konc. — Manhattan Transfer.
22.50 Zabytkowe organy kościołów
rzymskich. 23-.15 Moja muz. pod­
róż. 24.00—3.00 Głosy, Instrumen­

ty, nastroje.

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.02, 1.00, 2.00,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05, 16.00.

16.00, 19.00, 20.00, 23.00.
6.00 „Dunajnicy z Aleksandro­

wa". 6.20 Święta Godnie w poe­
zji 6.55 Abyś dzień święty świę­
cił. 7.05 Do kraju szczęścia' —

pios. na Boże Narodzenie. 7.50
Inf. o audycjach Pr. I do koń-a
dnia. 7.55 Komunik. 8:00 Pod ga­
łązką jemioły — spotkanie z M
Rodowicz i A. Osiecką. 8.30 „Na
co cl to Bronuś było — rozra­

chunek z życiem Bronisława S"
9.05 Pod gałązką Jemioły — spot­
kanie z M Rodowicz 1 A Osiec­

ką. 9.35 Reportaż. 10.00 Kolędy

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

21.30 Panorama dnia

21.45 „Odnalezione marze­

nia" — film fab nrod. ang„
reż. Willi Patterson.

23.25 Kolędy Hanny Bana­

szak

23.35 Komentarz dnia

23.40 Kraków na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.25 Program dnia

8.30 „idziemy z wiliją"
9.00 Świąteczna niespo

dzianka

9.20 „Ania z Zielonego USA. reż.: Ernst Lubitsch.

Wzgórza", cz. 1 — film prod. wyk.: Greta Garbo. Melvyn
kanad. Doimias

10.30 DT — wiadomości 13.45 „Biały zeszyt" —

10.35 „Złoto" (1) — „Siadami gwiazdkowe niosenki śpiewa
Jacka Londona" — serial dok. Jan Bo.

10.30 Wiadomości
20.05 „Rzymianka" (1) —

serial Drod włoskiej wg. DO-,
Weści Alberto Moravii Wyk.:
Gina Lollobrigida. Francesca

DeiiPY-q Tonv lo Bianco

21 35 Snort

21.45 „Gustaw Brom

goicie"
22.45 ..Dziewczyny z

nowei płyty"

i jego

pląty-

PROGRAM II

11.05 „Darby 0'Gill i kras-

Pierwszy dzień Świąt
Bożego Narodzenia

8.55 Program dnia

9.00 „Swiątecz-na niespo­
dzianka"

9.20 „Ania z Zielonego
Wzgórza", cz. 2

10.30 ..Na-roztoczańskiei zie­

mi" — film dok.

,11.00 Telewizyjny Koncert no'u^ki" (2-ost)
Życzeń — wydanie świąteczna 11.50 Powitanie

12.00 Akademia Filmowa- 12.0f! „Błękitna kolęda" —

„Ninoczka" — film fab. Drod.' pastorałki Ernesta Brylla 1

Edwarda Pałłasza
12.30 „Nasze Boże Narodze­

nie" — film dok.

13.00 „Polacy" — „Droga do

środka" — film dok. o Kazi­

mierzu Karaba^zu

13.50 Biografie „Oaowieść o

śpiewa And^-ew Lloydzie Webberze"
— film dok. nrod. ang.

15.10 „Polacy" — ..Bernnrd

Ladysz — król basów" — film

dok. .

'

16.00 „Dookoła świata z Mi-

Lisa chaelem Jacksonem"

17.10 „Za chwilę dalszy ci^_?
programu" — program Woi-_

Krzysztofa'

14.10 „Ten najpiękniejszy
świat" — Ewa Bem

piosenki dla dzieci

14.55 „Z dalekiego kraju" —

film prod. włosko-ang?. reż.

Krzysztof Zanussi, wyk.: Ce-

Neill,

prod. włoskiej
11.15 Powitanie z Poznania

— ..Dziadek do orzechów" —

fragment baletu w wyk Pol­

skiego Teatru Tańca
11.25 Pozdrowienia ze świa­

ta — relacje korespondentów zary Morawski Sam

TVP z przygotowań świątecz- Christopher Cezanove

nych w stolicach europejskich Harlow.

11.40 Świat wielkiego spor- 17.15 Teleexpress
tu 17.30 „Zaświeć gwiazdo nam" ciecha Manna

12.20 Prezenty pod choinkę — kolędy i pastorałki śpiewa Materny
12.25 Wigilia u orzyjaciół — Grażyna Świtała 18.00 Maaazyn ..102" — ..40

widowisko poetyckie 18.00 Premiera w „Qui pro minut na 40-lecie" — program
12.45 „Narodziny" widowi- quo" — kabaret Zenona Wik- 0 Marii Koterbskiej

sko poetyckie torczyka
13.00 „Wielkopolski stół wi- 19.00 Wieczorynka* „Kubuś

gilijny" — widowisko publi- Puchatek"

cystyczne 19.30 Wiadomości
14.15 „Leśna ballada" — 20.05 Teatr Telewizji —

r«/
n

>fA
ce

J^
anle

;10 -

3 ° " Krzyi widowisko poetyckie dla dzie- Marian Hemar .Dwaj Danowie
1 Orzeł", n 00 z najnowszych płyt ej , młodzieży
M. Horszowskiego. 12.10 „Zdraj

C11 mfoazlez

y

18.40 Modlitwa wieczorna z

Sanktuarium Maryjnego we

Wro^ławiu-Piaskaeh"

19.00 „Gościp Daniela Pas-

senta" — Mario Binetti i Wik­

tor P'o
c

tak

ca" 12.30 Świąteczny upomi^k 14.35 Janka" (14) - serial
- płyta Lizy MinelH. i3.oo.„Konle wod. polsko-zachodnioniemiec-

1 renifery" 13.25 „Pamiętasz był kiej
taki film..13.50 „W artystycz­
nej rodzinie". 14.25 Przeboje świa­
towego rocka gra Wrocławska
Filh 15.00 Przesłanie w Nowy
Rok. 15.10 Konc. życzeń. 16.06

„Zsyp". !7 00 Świąteczny uporni-
lek — płyta Cliffa Richarda „Prlvate
Collection*' 17.35 „Pamiętasz był
taki film. — pios. filmowe z

lat 20. i 30 18.30 Muslca ex orien-
te na płytach Menuhina. 18.35

Świąteczny upominek — płyta H

Kunickiej „Kolęda na cały rok"
19.10 Pios. Smurfów. 19.30 Radio
— dzieciom „Przygody Sindbada

Żeglarza" — cz słuch. 20.05 Konc.

życzeń. 20 40 A. Makowicz w Filh.

Narodowej 21.00 Komunik. 21.05

„Pasje H, Kowalskiej". 21.40 A.
Makowicz w Filh Narodowej
22.00 Teatr PR: „Twoja przyjaźń
potrzebą mojej duszy" — słu-h
21.10 Przbypominamy: „Kolęda
nocka". 23.55—24.00 Północ poetów
— K Iłłakowiczówna.

tV-PROGRAM

15.10 Pozdrowienia z Wied­

nia

15.15 „Panna dziedziczka" —

serial pród. brazyl.
16.50 Wigilijne posłanie
17.00 „Prezenty pod choin­

kę" — wigilia u prezydenta
17.15 Teleexpress
17.30 „Maleńka miłość" —

kolędy w plenerach wieczor­

nego Poznania śpiewa Eleni

17.50 Prezenty pod choinkę
17.55 „Opłatki polskie" —

widowisko poetyckie Teatru

Nowego w Poznaniu

18.20 Kolędować małemu...
— kolędy i pastorałki śpie­
wają: Halina Frąckowiak,
Krystyna. Prońko. Irena Ja­
rocka i inni

19.00 Wieczorynka
Puchatek"

19.30 Wiadomości

B.". reż.' Janusz Majewski. 19.30 Kolędy polskie śpiewa,
wyk.: Marek Kondrat. Wik- ArHrTei Hiolski

tor Zborowski Elżbieta Za- 20.00 „Rozświetlona noc" —

jącówna, Jerzy Bończak. Woj- świąteczny kon"°rt. Orkiestry
ciech Pokora. Krystyna Ko­

łodziejczyk. Igor Smiałowski.
Leonard Pietraszak. Mieczy­
sław Gajda i inni

21.40 Elton John w Weronie

22.20 Sportowe Drzeboje ro­

ku

23.25 „Dwójka karo" (48 mi­

nut) — ..Trucizna" — serial

kryminalny nrod. USA

PROGRAM II

11.15 „Darby 0'Gill i kras­

noludki" (1) — film USA. reż.:

Robert Stevenson. wyk.. Sean

Connery. Albert Sharpe. Ja-
net Munro

12.00 Powitanie

12.10 „Polacy" — Wałęsa —

„Kubuś film dok. Ewy Banaszkiewicz

13.15 „Nasz jest ,ten dzień"
— progr. dok.

K?meralnei PRiTV ood dyr.
Agnieszki Duczmal

21.00 „Cicha woda" — Dio-

senki lat Dięćdziesiatych
?i'.30 Panorama dnia

21.45 „Lew afrykański" —

film prod. USA. Wyk.: Broo-

ke Adams. Brian Dennehy
23.30 Komentarz dnia

23.55 „Zaśnijże i ty" —

progr. poet.-muz.

TV BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — za

przymusową przerwę w jego iu-
blikowaniu serdecznie Czytel­
ników przepraszamy.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­

trów, kin, r:idia i telewizji — re­

dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce

8.20 Na zdrowie — program
sen"—"Hans van Nieuwkoop. lo.so rekreacyjny
Radiowy Teatr dla Dzieci „Gdy
dorośli rozmawiają" — słuch. 11 00

Magazyn. Rozgł. Harc. — wyd
świąteczne 12.05 Muz. serwis pra­
sowy. 12.30 Wyprawy „Czwórki"
13.30 Pios. 1 ballady harc. 13.45 O

kulturę słowa. 14.05 Echa festlwa-

8.55 Program dnia

9.00 Drops — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film z

serii: „Jelonek" (7)
10.30 DT — wiadomości
10.40 Żołnierskie wigilie —

DZIENNIKI: 5.05. 6.00. 12.00, li l konkursów muz. 14.45 Teatr wojsk, progr. dok

17.00, 19.30. 23.30.

5.00—8.00 Muz. poranek Czwór­
ki. 6.05 W księgarni. 8.15 Srebr­

ny klarnet Acker Btlla. 8.30 Jęz
ang. 8.45 Srebrny klarnet Acker
Bllla. 7.00 Kalendarz radiowy
7 05 Sport komentarz tyg. 7.18
Radiowa Encyklopedia Świata —

„Gwiazdka po latynosku" 730

Przebojem powitaj dzień. 8.00 Z
historii radia. 8.10 Moje hobby —

Koń mój przyjaciel 8.30 Tydzień
i W. Ochmanem. 8.50 Aktualn.

Klasyki dla Młodzieży — Torqua-
to Tasso „Gofred abo Jeruza­
lem Wyzwolona" 16.00 „Liry nie

zwij rzeczą w pleśni wtóra" —

esej radiowy M. Dyżewsklego.
17.05 Gwjazdy l gwiazdozbiory

11.25 Z Polski rodem — ma­

gazyn polonijny
11.50 ..Oratorium wigilijne"

— film dok. G Dubowskiego
12.20 Telewizyjny Teatr Pro-

grudniowe. 17.30 Muz. religijna zy Henryk Rzewuski .Pa­

miątki Sot)licv": reż. Mikołaj
Grabowski.

14.30 Filmy o miłości „Trę­
dowata" — adaptacja powieś­
ci Heleny Mniszkówny: rei.:

baroku. 18 00 Świąteczne zwycza­
je domows 18.30 „Po górach, po
chmurach" — pastorałki „Skal­
dów" 19.00 „Pasorałki polskie J.
Harasymowicza" 19.35 Lektury
„Czwórki" — Wojciech Herba-

czynski „w dawnych cukierniach Jerzy Hoffman, wyk.: Elżbit-

GA ZETA KRA KOWSKA
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­

CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Re­

daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW-
SKL Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmietowic2 — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław

Kolarz — z-ca red. naczelnego. Ewa Kmieć, Wojciech Machnicki Konstanty Mig­
dał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca Wiesław Szczupak,
Edward Wąsik — z -ca red. naczelnego, Wojciech Żurawski Adres redakcji: 31-072

Kraków, ut. Wielopole l, III p. Adres dla korespondencji: 30-690 Kraków I skr. pocz­
towa 556 TELEFON REDAKCJI: Centrala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi dzia­

łami. Nr telexu 032-2491 032-2492. Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel. 21-22-b9.

ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz. ul. Narutowicza 6, II p tel. 203-34,
203-54.33 100 Tarnów, ul. Krakowskal2, tel. 21-56-50 WYDAWCA: Małopolska Oficyna
Prasowa RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie, irt. Wielopole 1 DRUK: Prasowe

Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30-690 Kraków, ul. Wielopole 1, I p. pok. 110 tel 22-38-06, oraz
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Wicia Czytelników, » zwłaszcza Czytelni­
czek pasjonuje sie od kilku tygodni serialem

„Bogate biedactwo" o tycia słynnej milioner­
ki i kolekcjonerki mężów Barbary Hutton. w

którym role tej ostatniej odtwarza „aniołek
Charliego" — Farrah Fawcett. A oto. eo na

temat prawdziwych losów "Jbogateuro bieda­
ctwa" znaleźliśmy w jednym % numerów ty­
godnika ..As" z roku 1939.

O
statnie telegramy 2 Kopenhagi doniosły,
że sensacyjna sprawa rozwodowa najbo­
gatszej kobiety świata Barbary Hutton
i lej .drugiego męża duńskiego arysto­

kraty, hr. Haugwitz Hardenberg ReventlOw we­

szła w stadium. jakby sadzić można, ostateczne.

Mianowicie duńskie ministerstwo snrawiedll-
wości wydało decyzję zezwalającą na ten rozwód,
przyczem dziecko przyznane zostało eicu i uzna­

ne za obywatela duńskiego
Tak więc piękna Amerykanka, dysponująca

wprost nieograniczonemi środkami fłnansowe-
mi. ookonana została przez orawo staruszki Eu­

ropy. Tembardziel uznać, to można za kieskę, że
Właśnie losv iei dziecka tego przyszłość, wy­
chowanie i przynależność państwowa stały się po­
wodem nieporozumień w tern małżeństwie,
przyczem Barbara Hutton odegrała w tei woj­
nie role strony winne 1 agresji, zamierzającej do­
konać całkowitei aneksii .wspólnego dziecka.

Perypetie i niedole małżeńskie słynnej ..Prin-

cess Dollar" już od kilku lat zwracają na sieb f

e

uwagę Drasy całego świata. Ostatnia sytuacja i

poniesiona kieska, połączona z generalna klapa
drugiego już zrzedu tei małżeństwa budzą zasta­

nowienie i nasuwają pewne uogólnienia.
'

Użyliśmy zwrotu, że potęga jej pieniędzy ule­

gła sile prawa. Niewątpliwie taki epilog sprawy,
w której z pewnością działały różne ukryte i po­
tężnie sprężyny, budzi pewna otuchę u wszyst­
kich co jak kanie dżdżu spragnieni sa prawo­
rządności: okazuje się że Jednak czasem,

gdzieś... miedzy Anglia a Dania, zdała od zbaw­

czych totalizmów, a pod zjedzonymi przez mole

gronostajowymi płaszczami ustrojów monarehicz-

nych prawo podmiotowe jednostki może się ostai

przeciw takim sprężynom. Popatrzmy jednak na

to z innej strony; czy rzeczywiście orawo Jest
źródłem kieski uroczei Barbary, czy też raczej
nie jej kolosalny majątek, czy nie pieniądz właś­
nie, nagromadzony w rekach jednostki w. zupeł­
nie anormalnej ilości był głównym iei wrogiem

- i przyczyną jej niepowodzeń? Zastanówmy się. -

Każdy, czy biedny czy bogaty, dąży do szczęścia,
zawsze mo coś brakuje, czasem mniej, czasem

Więcej, a czasem niestety bardzo wiele. Przeważ­
nie jednak ludzie skłonni ?a uważać brak pie­
niędzy za ten moment, który staie miedzy nimi
a szczęściem. Sadza, że za pieniądzem idzie zdro­
wie (można sie leczyć i żvć higienicznie) cnota

(łatwiej wtedy być uczciwym), mądrość i szacu­

nek ludzki (bogaty zawsze będzie mieć racje), no

i Wreszcie miłość ta wieczna potrzeba kążdei
ludzkiej istoty bez której nikt naprawdę szczę­

śliwym bvć nie może. . . .

A teraz przedstawmy sobie jak ta sprawa

mogła wyglądać u .tak fantastycznie. bogatej
. dziewczyny, jaką była jedyna dziedziczka for­

tuny Woołwortha?

Było to w roku 1878. kiedy Frank Winfięld
, Woolworth, biedak bez centa przy duszy, wrzu­

cił do swego koszyka sprzedawcy ulicznego or.re

drobiazgów, iak szczotka do zębów, łyżka do bu­
tów itp^ i z napisem: Cena jednakowa 5 centów"
— wyszedł na miasto. Pomysł był genialny — bo
oparty na chciwości ludzkiej:.każdy będzie starał
sie. korzystając z równej cenv za różne przed­
mioty wybrać coś najwartościowszego i prze­
chytrzyć sprzedawcę: wykluczone przecież jest.
aby wszystkie te przedmioty mimo równej ceny
miały idealnie tę samą wartość- trzeba tylko być
sprytnym i wiedzieć co wybrać. Okazało się kto

był naprawdę sprytny.

Z koszyka sprzedawcy ulicznego wyskoczył w

kilka dni sklepik, a ten zkolei zaczął się roz­

mnażać w liczne magazyny — Całe Stany Zje­
dnoczone są wkrótce nimi zasiane. Potem przy­
chodzi Europa. — potem świat. Latami całe roje
pieciocentóxvek wysypują sie zewsząd ii groma­
dzą sie^ygórę złota. Niebotyczny dumny Wool-

wo.rth-Building w Nowym Jorku głosi światu po­
tęgę tei fortuny.

• Jedyna dziedziczka tych miliardów jest mała

dziewczynka Barbara, córka adwokata Franklyna
Huttona, a przez matkę Ednę wnuczka Franka
Woołwortha. — Urodzona w 1912 r., już jako trzy­
letnie dziecko traci matkę, a niedługo ootem

babkę. Czy Barbara może pamiętać słodycz po­
całunku matki, czy zaznała w młodości tego nie­

porównanego uczucia bezpiecznego schronienia
w jęj ramionach? Natomiast gdy ma zaledwie
lat 1.2, dziedziczy 800 miljonów po dziadku!

Łatwo to powiedzieć: 800 milionów dolarów.

Przypatrzmy się jednak trochę bliżej, jakie «to

daje możliwości. Przypuśćmy, że majątek taki

daje niewygórowany dochód 4 proc. czyli
32 000 000 dolarów rocznie. ..Uposażenie miesięcz­
ne" wynosi wówczas 2 666 666 dolarów, co daje
dziennie około 88.000 doi., a koło, 3700 na godzi­
nę, tak. że właścicielowi jego każda sekunda wy­
bija dolara w dzień I w nocy. czy śni. ćzv czu­

wa, czy je. Wystarczy to sobie przeliczyć na zło­
te posrebrzane i porównać z dochodami w na­

szych stosunkach. -Fakt żę dwie lub trzy duże
kamienice można dziennie t tego kupować.

Jakaż może być psychika, iakie kategorie myr
ślenia kogoś dysponującego takimi środkami,
zwłaszcza jeśli to jest młoda dziewczyna i do te-

.go jeszcze naprawdę piękna? Czy jest możliwy
normalny stosunek do otoczenia i życia? Bar­
bara Hutton od najmłodszych lat widziała koło
siebie tylko łudzi za uprzejmych za uprzedzają­
cych i uległych zanadto nia zachwyconych. Lu­
dzi bezinteresownych w tych warunkach sie nie

widuje. Oczywiście że wszystkie szczegóły iei

życja były stałym , żerem dla Drasy. zwłaszcza

jeśli sie zna prasę amerykańska. Każdy iei spra­
wunek, nowa suknia, pies. czy samochód były.
fotografowane publikowane — jednem słowem

miarodajne. Czy mogła o czemś marzyć, do cze­

goś poprzez przeszkody dążyć dziewczyna, któ­

rej każde marzenie każda zachcianka zaóry były
spełnione i dostępne? Owszem tak. Mogła ma­

rzyć o tern. by być kiedyś naprawdę kochana dla
siebie tylko, a nie dla swej fantastycznej fortuny
przez mężczyznę takiego, o jakim właśnie ma­

rzą kobiety. Tak. ale jeśli nawet szczęście to ja
spotka, jeśli pokocha oiekna dziewczynę ktoś
wart jej uczucia, to jak go poznać i odróżnić o,o:
śród zbiegowiska tych wszystkich, którzy za

wszelka cene foeda starać sie iei przypodobać i

zdobyć. ja — oczywiście podstępem. Czy komp­
leks nieufności, który z'konieczności w niej ist­

nieje, nie zabije głosu serca nie unicestwi traf^-

nego nawet iei wyboru, i czy najsłodszych na­

wet ębwił nie zatruje? Sytuacja prawie że bez­

nadziejna — a jednak natura ma swoje prawa.

W Hiszpanii Barbara poznaje księcia Alexego
Mdivani. Gruzina z. pochodzenia, słynnego gra­
cza w polo. Bardzo szykowny, bardzo waiety w

międzynarodowej socjecie. AIexy Mdivani celu­

je' ocd każdym względem wysoko. Brat iego
Sergjusz uznał za godna siebie zdobycz Pole Ne­

gri w chwili szczytowej kariery Alexy zdoby­
wa Barbarę Hutton, rozwodząc się dla niej 5'

puszczając się za nią aż na Daleki Wschód. Wra­

cają stamtąd zaręczeni, Słub w Paryżu wśród

szalonych wprost wydatków. — W Ameryce mał- •

żeństwo to z nie-Amerykaninem i ucieczka do

Europy tych kapitałów wywołuje demonstracje
uliczne tłumów. Następują dwa lata pożycia mał­

żeńskiego, spędzonego wśród nieustannego karu­
zelu zabaw, podróży i światowego życia. Jednak
małżeństwo to coś innego^niż romans dwojga lu-^
dzi żyjących chwile wśród powodzi złota. Alesy
zawiódł nadzieje młodej miljarderki. Finał eks-

kursji całej — rozwód w Reno i żałosne uczucie •

niesmaku. Gorzej jeszcze — bo co dalej?

22-letnia. młoda kobieta, odgrodzona od sscczer

ścia bariera złota. Gdyby choć mogła być matka
i zaznać rozkoszy tego jedynego uczucia, które

daje dla niej gwarancje bezinteresowności! W

tym wieku nie rezygnuje się ze szczęścia a kan­

dydatów na pocieszyciela z pewnością nie bra­
kło. — W Karlsbadzie poznaje Barbara hr. Kur­
ta Haugwitz-Reventlow. arystokratę duńskiego
ze starego rodu. tysiącletniego rodu Przodków

swych może hrabia wymienić pośród dworzan
Kirola Wielkiego, ród jego dał Danii królowe.

Hrabia nie jest typem zdegenerowanego młedzy-
narodowca — łowcy posagów. Jest bardzo bo­

gaty i osiadły; w Danii posiada wielkie wzorowo

prowadzone dobra. Czy może dlatego, ie potra­
ktował Barbarę swobodnie i naturalnie, że spoj­
rzenie iego spokojne i pewne, że zainteresowany
pięknością ie i 1 smutkiem dyskretnie podsunął
jej możliwości szczęścia — dość. że Barbara de­

cyduje sie szukać w pożyciu z nim tego uprag­
nionego szczęścia.

I zdawałoby sie że go znajdzie. Przychodzi na

świąt upragnione dziecko, mały Lance, który ro­

dząc sie omal że nie pozbawił życia swej matki.
Osiedli w Londynie, we wspaniałym pałacu spe-'

Cialnie dla nich wybudowanym pośród rozległe­
go parku. — Barbara, dawna ekscentryczna A-

merykanka. staje sie bania spokojnego domu 1
matka wychowując z calem zamiłowaniem swe

Rcpr. OTTO LINK

dziecko. Uważa za swa niepodzielna domenę te­

go małego dziedzica olbrzymiej fortuny Wooł­
wortha. Innego jednak zdania jest ojciec dzie­
cka hr. Reventlow. Dlą niego znowu mały Lan­
ce jest jednym z szeregu członków wielkiego
duńskiego domu. dziedzicem starego nazwiska —

przyszłym arystokrata duńskim Matka chce. aby
był obywatelem angielskim i na takiego go chce

wychować. W tym momencie dopatrzeć' sie moż­
na zgubnego wpływu miljonów Barbary. Jej na­

stawienie do małżeństwa jest wynaturzone przez
poczucie władztwa iei pieniędzy. Princess Dol­
lar skłonna jest uważać swój majątek za króle­
stwo . swego męża za ksiecia-małżonka. coś w

rodzaju trutnia-samczyka. który zapewniwszy •

królowej możność posiadania potomstwa, powi­
nien być szczęśliwy ze swej roli. Tymczasem
dumny arystokrata myśli innem: bardziej oa-

trjarchalnemi kategoriami i na tę rolę nie zgo­
dzi sie nigdy. — Ożenił sie wprawdzie bardzo

bogato, ale jest i pozostanie głowa rodu. którego
dalszym ciągiem jest iego syn. Barbara nie jest
uległa żonsj — jest za bogata. — Oto małżeństwo
skłócone, hr. Reventlów - stara sie zawładnąć
swem dzieckiem, przygotowując rodzaj porwa­
nia. Alarm całej policji londyńskiej i całej pra­
sy światowej. Władze angielskie aresztują hra­

biego pod zarzutem gróźb karalnych -i wypusz­
czają go dopiero za kaucja. — Sprawa stanęła na

ostrzu miecza, wojna miedzy małżonkami w peł­
ni. Hrabia ma za soba silne atuty, jest w pełni'
praw jako ojciec, nie można mu nic poważnego
zarzucić tak. aby przyszły rozwód, jakoby przez
niego zawiniony, pozbawił go dziecka. Barbara

czuje to. rozpoczynają sie układy, zakończone
właściwie jej kapitulacja. — Mały Lance zostaje
uznany za Duńczyka, oddany ojcu, z tern tylko,
że do siódmego roku życia wiele przebywać bę­
dzie u. matki. Wynik — rozbite

v

małżeństwo i
samotna kobieta zawiedziona i pokonana przez
ryłasne .złoto.

Cała ta historia to kanwa, nrzez która ciągle
przewija sie tak aktualne w dzisiejszych czasach

pytanie: Czy całkowita niezależność żony od mę­

ża nie pozbawia iei tych cech kobiecych f \eza

nastawienia, które od wieków stanowią sylwetkę
kobiety żyjącej w trwałym związku z mężczy­
zna?

i§-'.I
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Wigilie polskie
Wieczór wigilijny. S\victa Bożego

Narodzenia — to czas. kiedy Polacy
w kraju i ci. rozsypani po całym
świecie zbierają sie/orzv wigilinym
stole dzieła opłatkiem, snożywaja
wieczerza śpiewała kolędy... Różne

były te polskie wigilie: bolesne i peł­
ne leku. radosne i pełne spokoju. Ale
zawsze na polskim stole bez wzglę­
du na to t gdzie sie znaidtiie czeka

opłatek, a*dzielenie sie n|m ieśt naj­
piękniejszym momentem' wigilii.

W dawnych wiekach na południu
Europy istniał zwyczaj wzajemnego
obdarowywania się przez duchow­

nych i wiernych eulagiami — chle­
bem nieofiarnym. Zwyczaj ten w

Polsce nrzerodzjł sie w tradycje dzie­
lenia sie opłatkiem. Zapewne posy­
łanie opłatka krewnym i znajomym
również stad sie' wywodzi.

1 Najpiękniej i najpełniej objaśnił
znaczenie opłatka dziewiętnastowie­
czny poeta Kaietan Kraszewski,
który pisze tak:
„...Dla nas on zawsze świętość

wyobraża:
Pamiątkę łaski udzielonej z nieba
A oprócz skarbu branego z ołtarza

własny kęs chleba.

Ojców to naszych obyftzai prastary
Rodzinnej niwy maluje dostatek,
symbol braterstwa, miłości i wiary

Święty opłatek."

Potrawy wigilijne i ich zestaw od
wieków pomyślany jest tak. by u-

wzgledniał płody rolne i leśne ,z ca­

łego roku. W wielu domach ryby by­
ły i sa .podstawa wigilijnego menu.

Polskie domy słynęły z przyrządza­
nia ryb. Na ucztę wigilijna w staro­

polskich dworach podawano potrawy
z ryb różnorodne j pomysłowe
Pstrągom i karpiom nadawano kolor
niebieski polewano ie kolorowymi
sosami: żółtym z •szafranem, szarym

z cukru .palonego, białym z tartego
chrzanu, a czerwonym przyrządzo­
nym z wiśni. Do historii.iut przeszło
podawanie ryby. która była z jednej
strony pieczona, z drugiej, smażona,
a w środku gotowana. Nadawano ry­
bom dziwne kształty ptaków i ..zwie-?
rzat. W wielu bogatych domach na

stole pojawiało sie 12 potraw z ryb
symbolizujących dwunastu apostołów.

Dziś. choć daleko nam do tych bo­

gatych dań staramy sie. by ryba
świąteczna była doskonała i wy­
kwintna. W naszym poradniku w u-

biegłym tygodniu nie zmieścił się
przepis na mojego ulubionego kar­

pia w miodzie. Może ktoś z Państwa
zechce skorzystać z niego, jeśli dv-

. sponuje odpowiednimi ingrediencja­
mi. •; .'." . \4 ' ^' '-'i]

Karpia o wadze 1 kg. wypatroszo­
nego i umytego po oczyszczeniu dzie­

limy na dzwonka i wkładamy do
rondla. Dodaiemy 1 /2 oczyszczonej
i pokrojonej marchewki t /2 oczysz­
czonej i pokrojonej pietruszki i pół
cebuli średniej wielkości w/ ola-.
strach. Nie zapominamy o pieprzu
i soli. Wymienione składniki zalewa­

my w rondlu woda. Całość ooddu-

szamy. Ugotowane dzwonka karpia
1 wyjmujemy z wywaru, układamy na

półmisku. Przybieramy ie plasterka­
mi cytryny i ugotowanego na twar­

do jajka. Nie zapominamy o listecz­

kach zielonej pietruszki. Teraz wy­
war, w którym gotowaliśmy r.ybe
przecedzamy przez sitko i gotujemy
tak długo. b.v pozostało 2/3 pierwot­
nej objętości Dłynu. Wywar ochła­

dzamy, ponownie przecedzamy. Do­

dajemy rozpuszczoną w wodzie żela­

tynę ( w proporcji 1 dag żelatyny na

1 szklankę wywaru). Mieszamy, aby
żelatyna całkowicie rozpuściła się.
Do wywaru z rozpuszczona żelatyna
wlewamy 1 łyżkę octu. Żagotowuje­
my. Jeszcze raz przecedzamy i chło­

dzimy. Ochłodzony wywar łączy­
my z 1 łyżką miodu zagotowaną z

2 łyżkami rodzynek. Chłodzi­

my. Tym doskonałym wywarem
zalewamy karpia •! stawiamy w

chłodne miejsce. bv galareta stężała.

Ponoć Matka Boska na kolacje w

dniu narodzin Chrystusa spożywała
kutie, dlatego ..bez kucyi nie było
w Polsce uczty wigilijnej ani u

kmiecia, ani u magnata lubo nazwa

powyższa była tylko powszechna na

Litwie. Rusi. i Podlasiu..." Tradycja
nakazuje, by podstawą kutii były
pszenica,

' mak i miód, pozostałe
składniki zależą od zamożności i tra­

dycji domu. Moja Mama dodawała

rodzynki, figi. orzechy i migdały. Za­
chodnia granicę tego wschodniego
przysmaku stanowiła niegdyś Wisła.
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Poziomo: 2. do świątecznych przekładań-
ców. 3 . dopóty życia — dopóki bije. 5 . postać
z epoki pojedynków. 7. z psienicy. miodu i
maku z bakaliami. 8. stawiamy na cokole. 9.
pleciona bułka świąteczna, 11, na uszka do
barszczu. 12 . pieje ku przestrodze. 13. bez nie­

go praca nie cieszy, 14. poeta, śpiewak tracki,
szukał Eurydyki w zaświatach. 16. czas nie­
skończenie długi, wieczny. 17. nuta rozdżwie-
ku wśród bliskich. 18. ornament graficzny w

książce. 19. zgiełk, zamieszanie, hałas. 20. sil­
nie pachnąca, o dzwonkowatych kwiatach

białych i różowych. 21. wieszczyła upadek
Troi. 23. kobieca gra. wrzucanie piłki do
bramki przeciwniczek. 25. .każdy z nas. jako
osoba. 27. wysłany z wieścią. 30. śpiewana
przy choince. 31. kuć póki gorące. 34. stara
nazwa Sw. Bożego Narodzenia. 35. Wieczne
Miasto. 37. „Biały..." J. Londona. 38 . w żargo­
nie: dłoń na pojednanie. 39. argument, który
przebija. 40. gdy iuż no kłopocie. 41 . na serce

kapie. 42 . zawodnik, na którego wygrana nie
stawiano. 43. scena w iei światłach. 46. trady­
cyjnie na wigilijnym półmisku. 47- spłachetek
ziemi pod kartofle. 48.- bogini (gr.) mądrości
i sprawiedliwej wojny. 49. owoc — nic. 50.
elegancja, gracja. 51. betlejemskie widpwisko
teatralne.

Pionowo: 1. akademicki — zwyczajowo dla

spóźnialskich. 3 . w nim koniec dla ryby. 4.

wigilijna solenizantka. 5. ma pana. 6. instru­

menty anielskie. 10. dodatki podkreślające
I styl ubioru. 11. futro na królewski płaszcz. 13.

ta nasza Pierwsza. ..strzelecka gromada". 15.

zawierany na złe i dobre. 22. w Sylwestra —

stary ustępuje riowenui. 24. pańskie konia tu­

czy, 26. dawnym obyczajem kładzione pod
obrus. 28. do jazdy 00 lodowisku. 29. zorza

polarna, Wyobrażenie Jutrzenki (mit. gr.) . ,32.
dymek dla bogacza. 33. na scenie grany, w

życiu przeżywany. 34. całkowite pustkowie.
36. stan w pd. wsch. Indii, znany z nazwy
herbaty, 44. załącznik uzupełniający dokument,
45. z Gawłem w jednym żyli domu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 30
grudnia 1989 (decyduje data stemula poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 51". Wśród Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe .rozwiązania, redakcja rozlosuje

• nagrody w postaci 10 książek.
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', Poziomo: 7. kompendium. 8 . starter. 9. arte­

ria. 11 . czyn. 13. brzoza. 15. opiłek. 17. me­

szek. 19. nonszalancja. 22 . żeliwo. 25., Korynt,
27. strata. 28. edyl. 29. koszmar. 30 . brodzik,
31. koziorożec.

Pionowo: l. kontuzja 2. kontra. 3. oparcie,
4. oddanie. 5 . lustro. 6. kukiełka. 10. obiecan­
ka. 12 . skrunulat. 14. zabobon. 16. pacjent. 17.
masaż. -18. konto. 20. harmonia. 21. pianista,
23. energia. 24. Wolbrom. 26. tampon. 27.
stożek.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 49, z 9, 10.12.1989 nagrody książ­

kowe \otrzymuja: P. Luty — Skawina: S. Choj­
nacki — Wieliczka. J. Pasternak — Wadowi­
ce. S. Tarasek — Wojnarowa.. W. Karcz —

Kornatka. J. Leszczyńska — Tarnów. K. Tu-

midajska — Gorlice. W. Cichecki, K. Mali­
nowska. J. Kubas — Kraków.

Nagrody .prześlemy poczta.

ŚWIĄTECZNA ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY*
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Litery odgadniętych wyrazów uporządkowa­
ne według liczb w kratkach utworzą fragment
Wiersza. Drugie litery tych wyrazów utwo­

rzą w oznaczonym rzędzie imię 1 nazwisko au­

tora oraz tytuł wiersza.
A. alpejska konkurencja narciarska. B. ptak

budujący wiszące, workowate gniazda. C . z

gwintem lub okrętowa. D . lekką, wygodna u-

przaż końska. E . wyrwa w murze, F. nasze

powszednie pieczywo. G . karma. H. ślad od
uderzenia rózga. I . ujeżdżalnia lub kierat. J -

kłapouch. K, droga, która nedzi sie bydło na

popas, L. zmierzch. Ł. udany cieszy rybaka. M .

sygnał z lokomotywy. N .

1

drobnoustrój choro­

botwórczy. O . barwnik w odcieniu od żółtego
do brunatnego. P. dawne okrycie wierzchni£

podbite futrem. R. nóż do korowania i stru­

gania drewna. S. zboże dla konia. T obrazuje
uczucia za pomocą wyrazu

1

twarzy. U . kasza
z całych ziarn jęczmienia lub pszenicy. W.
nauka o moralności. Y . przeciwległy zenitowi.

Rozwiązania prosimy nadsyłać d0 30 gru­
dnia 1989 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem „Świąteczna łamigłówka
z »Agory«". Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi redakcja rozlosuje 5 nagród ksią­
żkowych.


